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TANIEC Z DALEKIEJ INDONEZJI
OGLĄDALI UCZESTNICY FESTIWALU BUKARESZTEŃSKIE­
GO, KTÓRY BYŁ WSPANIAŁYM PRZEGLĄDEM OSIĄGNIĘĆ 
SZTUKI LUDOWE) WIELU KRAJÓW I NARODÓW ŚWIATA.



ASZA KRONI KA
A m e r y k a ń s k i  m in is te r spraw  

zagranicznych, noszący ty tu ł 
sekretarza stanu, John Foster 

D ulles, uda ł się do Seulu, gdzie 
spotka ł się ze sw ym  przyjacie lem  
L i Syn Manem. Obaj panowie po 
naradzie o g ło s ili, że raczą udzie lić  
ko n fe re n c ji po lityczne j, m ającej 
się zebrać w  spraw ie K o re i, dzie­
w ięćdziesięciu d n i czasu d la  pow ­
zięcia decyzji. A n i jednego dnia, 
an i jednej godziny w ięcej. Tak 
w łaśn ie  ośw iadczyli: dziew ięćdzie­
s ią t dn i. Jeśli zaś konferencja , w  
k tó re j wezmą udz ia ł przedstaw i­
cie le w ie lu  państw , n ie  zastosuje 
się do w ym agań panów Dullesa 
i  L i S yn Mana, wówczas... W ów­
czas decydują się on i w spólnie, 
jednocześnie i  zgodnie — ja k  dw aj 
syjam scy bracia — konferencję 
opuścić.

N aw et prasa zachodnia s tw ie r­
dziła , że p a k t te j treści, zaw arty 
m iędzy D ułlesem  i  L i Syn M a- 
nem, nazywa się u ltim a tu m . Jest 
tb  dziw ne u ltim a tu m . W ystoso­
w a ło  je  dwóch panów pod adre­
sem ko n fe re n c ji m iędzynarodo­
w e j, k tó ra  jeszcze się n ie  zebrała, 
k tó re j skład  an i m iejsce obrad 
n ie  są w iadom e. U ltim a tum  
to  rzucono praktyczn ie  w  prze­
strzeń, bez adresu. O t ta k ie  sobie 
gw izdnięcie: „A  ja k  się n ie  pod­
dacie naszej kom endzie, to  m y po 
dziew ięćdziesięciu dniach obrazi­
m y się i  z ko n fe re n c ji w y jdz ie ­
m y“ .

T ak sobie dw a j panow ie z Seulu 
w yobrażają stosunki m iędzynaro­
dowe: a lbo dzie je się ta k  ja k  oni 
chcą, a lbo  —  grożą — w znow ienie 
w o jny. W szystko to  zaś razem w  
ich  języku  nazywa się poszano­
waniem  p raw  m iędzynarodow ych, 
m iędzynarodow ych in s ty tu c ji, 
równością w szystkich narodów, 
dem okracją w  stosunkach m ię­
dzynarodow ych i  tem u podobny- 
nu rzeczam i.

Naród koreański słusznie nie 
bierze na serio tych  oświadczeń, 
i  śm ia ło, korzysta jąc z rozejm u, 
podejm uje dzie ło  odbudowy swe­
go k ra ju . Cement, żelazo i  s ta l p ły ­
ną już  niosąc odbudowę m iast, w si, 
fa b ryk , szkół, zburzonych barba­
rzyńsko przez im pe ria lis tó w . U l­
tim a tum  to  rzecz n ie  straszna d la  
narodu koreańskiego. W ytrzym ał 
on przeszło (trzyle tn ie  u ltim a tu m  
bom bardowań i  śm iercionośnego 
ognia, przeszło trz y  la ta  trw a jące 
nieustanne u ltim a tu m  brzm iące 
„a lbo  padniecie na kolana, albo 
zginiecie“ . N ie  p a d li na kolana i 
n ie  zg inę li. N ie  zg inę li, bo nie 
pad li na kolana.

A  TERAZ c i sam i ludzie, k tó ­
rzy  ch c ie li zgnębić naród 
koreański i  k tó rym  to  się n ie  

udało, chcą zm usić do uległości... 
Kogo? —  pytacie. No nas w szyst­
k ich , całą ludzkość. Gdy n ie  ma 
jeszcze ko n fe re n c ji w  spraw ie K o­
re i, gdy je j skład, naw et i  m iejsce 
i  czas zebrania n ie  są w iado­
me, do kogóż to  u ltim a tu m  seul- 
skie? Te dziew ięćdziesiąt dn i, te 
w ycofam y się, żądam y itd . panów 
D ullesa i  L i Syn Mana? Do nas 
w szystkich, do ca łe j ludzkośc i

Do kogo ta  mowa? —  zapyta ł­
by w iechow ski, w arszaw ski ro ­
dak. I  do nas, i  do m nie, i  do cie­
bie, i  do lu d z i na całym  świecie. 
No w ięc mam y się poddać panom 
D ullesow i i  L i Syn M anow i, a 
przew ażnie — ja k  by pow iedzia ł 
w yżej ju ż  wspom niany warsza­

w ia k  — D ullesow i. D ziew ięćdzie­
sią t d n i i  n ie rozchodźm y się, bo 
oni się obrażą...

Ba, ta k  na oko, z góry, choć nie 
w iem y, k iedy ten te rm in  się 
zacznie, a n i k iedy się skończy, ta k  
na oko pow iedzieć możemy, że nie 
będzie to  dziew ięćdziesiąt dn i, 
k tó re  wstrząsną św iatem . Pewno, 
panowie D ulles i  L i Syn M an (a 
przew ażnie D ulles) m ają jeszcze 
w ie le  m ożliw ości zrobienia za­
m ieszania w  świecie. A le  już  nie 
ty le , żeby m ogli św ia tu  staw iać 
trzym iesięczne u ltim a tum .

Panowie D ulles i  L i Syn M an (a 
przeważnie D ulles — i w  d a l­
szych w ywodach d la  skrócenia 
tego L i Syn Mana w  ogóle opuści­
m y), au to rzy u ltim a tu m , zapom­
n ie li, w  ja k im  to św iecie żyją, w 
ja k im  to  św iecie zna jdu je  się ich 
W aszyngton. Ś w ia t dzisie jszy w i­
dać dokładnie, ja k  i  jego p rzy ­
szłość, n ie  przez kom un ika ty  ogła­
szane w  W aszyngtonie. Ś w ia t d z i­
sie jszy i  jego przyszłość w idać do­
kładn ie , jasno — przez mowę 
M alenkowa. I  to  zarówno przez tę 
część poświęconą sprawom  ra ­
dzieckim , ja k  i  przez tę  poświęco­
ną zagadnieniom  m iędzynarodo­
wym . P rem ier radziecki, w ym ie­
n ia jąc w  swoim  przem ów ieniu 
w ie le  narodów  św iata, w ie lk ich  
i  m ałych, wobec żadnego nie użył 
słów  groźby czy u ltim a tyw nych  
żądań. P rzeciw nie, m ó w ił M alen- 
kow  o g łębokie j w ierze rządu ra ­
dzieckiego i  narodu radzieckiego 
w  p o litykę  rozm ów  i  rokow ań, w  
p o litykę  układów , w y jaśn ia ją ­
cych stosunki m iędzy narodam i.

Z JAKIEG OŻ to  ty tu łu  p. D u l­
les ma praw o staw iać św ia­
tu  u ltim a tu m  o w o jn ie  i  po­

ko ju , gdy ma za sobą klęskę w  
K ore i, a przed sobą słowa M ałen- 
kow a, stw ierdzającego, że S tany 
Zjednoczone n ie  m ają m onopolu 
na bombę wodorową? Inaczej mó­
w iąc: w  niczym , naw et w  na jpo­
tężniejszym  uzbro jen iu  s iły  poko­
ju  n ie  ustępują s iłom  w o jny. Na 
żadnym  po lu  s iły  poko ju  nie dają 
się zdystansować siłom  n iepoko ju  
i  w o jny. Z tym , iż  potężne pań­
stw o socjalistyczne co godzinę dy­
stansuje w  sposób nie do odrobie­
n ia  s ta ry  św ia t.

K iedyś Archim edes w o ła ł: „D a j­
cie m i p u n k t oparcia, a poruszę 
ziem ię!“  Ten p u n k t oparcia spo­
łecznego, gospodarczego, p o litycz­
nego został zna lez iony.. Punktem  
oparcia dźw ign i, poruszającej 
św ia t naprzód, pchającej ziem ię 
naprzód po w spania łe j drodze w  
przyszłość, w  przyszłość mądrego, 
szczęśliwego b y tu  —  je s t człow iek. 
M arks izm -len in izm  odnalazł ten  
najm ocnie jszy p u n k t dzie jów . So­
c ja lizm , ro zw ija ją cy  się w  kom u­
nizm , ustaw icznie trw a ją cy  w  po­
stępie rozw oju  środków  w y tw ó r­
czych i  zaspakajania potrzeb ludz­
k ich , opiera się o człow ieka, z je ­
go potrzeb duchowych i  m a te ria l­
nych w yrasta  i  tym  potrzebom  
służy.

O tym  m ó w ił G eorgij M alen- 
kow .

W krem low skich  salach, od cza­
su gdy panuje tam  radziecka w ła ­
dza, is tn ie je  nowa, w spaniała 
akustyka, w ie lk i po lityczny, ra ­
dziecki w ynalazek. M ądre słowa 
praw dy, tam  m ów ione, słyszane 
są i  rozum iane przez prostych lu ­
d z i na całym  .w iecie .

JAN SZELĄG

RAJU i ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIATA

SPOTKANIE W BUKARESZCIE

W Bukareszcie spotka li się czołowi bojownicy o pokój, laureaci S ta linow skie j Na­
grody Pokoju: Elisa Branco, Monica Felton, H ew le tt Johnson i  Ikuo  Ojama.

ECHA FESTIWALU

Chętnie odpowiada na pytan ia  skandynawskich delegatów mieszkanka Bukaresztu. 
Ci m łodzi ludzie opowiedzą w  swym k ra ju  prawdę o życiu w  Ludow ej R um unii

PRZED KONGRESEM STUDENTÓW

Studenci polscy przygotowują się w  miejscowości podwarszawskiej do sprawnego 
pełnienia ro li gospodarzy na Św iatow ym  Kongresie Studentów w  Warszawie,
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RUCHOMY PUNKT SPRZEDAŻY

TERMIN OViV E

S it .

CU3K V —enm m

RYRY ZE SZTUCZNEGO JEZIORA TECHNIKA KROCZY NAPRZÓD

G viinna Spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej w  Starych Bo- 50 ton ryby  rocznie (sandacza, szczupaka
gaczewiczach (potu. W ałbrzych) zorganizowała ruchomy punkt i  karpia) przynoszą połowy na sztucznym
sprzedaży, zaopatrujący podczas żniw  miejscowych ro ln ików . zb iorn iku wodnym  w Otmuchowie, pow. Nysa

Inżyn ie row i Janowi Kwapiszewskiemu (po lewej) opraco­
wanie nowego typu  pługa do kreciego drenowania, stoso­
wanego przy m elioracji, przyniosło Nagrodę Państwową.

W ZACHODNIM BERLINIE UCIECZKA SZACHA FIASCO W BADEN-BADEN

K w ia ty  trzeba dobrze u kryć  przed po­
lic ją  — ich. sprzedaż jest podstawą bytu  
bezrobotnego inwalidy-sto larza K u rta  
Sandmanna, jego żony i  czworga dzieci.

Po nieudanym zamachu stanu szach 
Iranu  zbiegł wraz ze swą żoną do 
Bagdadu. Jego gw ardia przyboczna za­
atakowała rezydencję prem iera Mossa- 
dika i  aresztowała m in is tra  spraw za­
granicznych. Wojska — wierne pre­
m ierow i — przyw róciły  wkrótce lać

Nie dogadali się w  sprawie „europejskie j wspólnoty politycznej“  m in is trow ie  spr. 
zagr. k ra jów  „p lanu  Schumana". Na zdjęciu: van Zeeland (po lewej) w Baden-Baden.

WĘGIERSKIE ŻNIWA

Także i  na Węgrzech sprawnie przebiega młocka tegorocz­
nych plonów dzięki nowoczesnemu sprzętowi rolniczemu.

TAM, GDZIE WŁADA LUD...

Przeminęły Chiny feudalnego ucisku i  ciemnoty ludu. 152 pałace k u ltu ry  oraz tysiące św ie tlic  i klubów  
fabrycznych zapewniają dziś robotnikom  chińskim  wypoczynek i  rozrywkę. Na zdjęciu: pałac ku ltu ry .
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A KCJA stra jkow a  we F ra n c ji ob­
ję ła  m ilio n y  pracow ników . W ca­
łych  połaciach k ra ju  zam arł ruch 

na ko le jach, ustała praca w  hutach i 
kopaln iach, zam knęły się d rzw i urzę­
dów, poczt, zakładów  użyteczności pub­
liczne j. Lud  fra n cu sk i w alczy o swe 
praw o do życia i  do lu d zk ie j godności.

D ekre ty w yją tkow e , p ro jektow ane 
przez prem iera Lan ie la , jednego z n a j­
w iększych potentatów  finansow ych 
F ra n c ji, w y rzu c iłyb y  na b ru k  dz ies ią tk i

W  a k c ji s tra jkow e j zjednoczyli się 
członkow ie w szystkich cen tra l zw iązków

W c h w ili, gdy piszem y te  słowa, ruch 
s tra jko w y  ob ją ł około czterech m ilio ­
nów  osób. P racow nicy pow racający z 
u rlopów  masowo przystępują do s tra j­
ku.

W całej F ra n c ji odbyw ają się zb ió rk i 
pieniężne na rzecz s tra jku jących . Spo­
łeczeństwo francuskie  gorąco popiera 
w alkę mas pracujących przeciw  p o lity ­
ce w o jny i  nędzy.

6 sierpnia s tra jk  całkowicie sparaliżo­
w a ł ruch pocztowy, telefoniczny i  tele­
graficzny w całym  kra ju . Pocztowcy 
zb iera li się przed nieczynnym i b iuram i

tysięcy pracow ników  państw owych. De­
k re ty  te podw yższyłyby k ilk a k ro tn ie  i  
ta k  ju ż  wysokie czynsze, ustanow iłyby 
głodow y w ym ia r zasiłków  dla w dów  po 
poległych żołnierzach. P rem ier Lan ie l 
każe p łacić francuskim  robotn ikom , u - 
rzędnikom  i  chłopom  za brudną w ojnę 
w  Indochinach, za koszty „a rm ii euro­
p e jsk ie j“ , za fo rtu n y  producentów  i  
handlarzy b ron i, za p o litykę  podżegania 
do now ej rzezi. Lecz lud  francusk i od­
pow iada, że n ie  ty lk o  za tę p o litykę  
p łacić n ie  będzie — lecz domaga się po­
lity k i krańcow o różne j; ta k ie j, k tó ra  za­
pew ni godną egzystencję pracow nikom , 
k tó ra  stać będzie na straży interesów  
mas pracujących i  w arstw  średnich, 
k tó ra  położy kres okradaniu skarbu 
państwa przez w ie lk ie  tru s ty .

zawodowych, aprobujący1 gorąco apel 
CGT oraz apel P a rtii K om unistycznej, 
k tó ra  zw róciła  się z propozycją w spól­
nego dzia łan ia  do P a rtii S ocja listycz­
ne j. Jak zw ykle, przyw ódcy rozłam o­
w ych zw iązków  zawodowych porozu­
m iew ają się z rządem  i  podejm ują m a­
new ry, mające storpedować ruch  s tra j­
kow y. Lecz dążność najszerszych rzesz 
pracow ników  do jedności je s t s iln ie j­
sza n iż k ie d yko lw ie k  dotąd.

Wojsko ma zastąpić stra jku jących pocz­
towców, przewożąc na ciężarówkach l i-  
;ty. W Lyonie w ro li łam is tra jków  
w ystąp ili krym ina liśc i z więzień

Zam arł skom plikowany system paryskie j kom unikacji m ie j­
skie j, którego nie postawią na nogi zmobilizowane naprędce 
ciężarówki wojskowe, przewożące po kilkunastu  pasażerów

Całą Francję obją ł potężny ruch s tra jkow y, ogarniający m ilionow e rzesze ludu pracującego. S tra jk , k tó ry  
w ybuchł w  przedsiębiorstwach państwowych (na zdjęciu: zebranie s tra jku jących ko le jarzy na Dworcu 
Północnym, w  Paryżu), przerzucił się na przedsiębiorstwa prywatne. Masy walczą o swe interesy!

Pociąg nie nadejdzie —  kolejarze s tra jku ją ! Walka z rządową po lityką  w o jny i  nędzy 
cieszy się aktyw nym  poparciem większości narodu francuskiego. Przejawem tego są 
zb ió rk i pieniężne na rzecz stra jku jących , odbyicające się na terenie całej F ranc ji

Kosze ze śmieciami nie zostaną wywiezione  —  pracownicy m iejscy s tra jku ją ! Walczą 
oni z po lityką  rządu, k tó ry  obniża poziom życia .ludzi pracy dla sfinansowania 
awanturniczych przygotowań wojennych i „b rudne j w o jny“  w  Yietnamie



TAŃCEM U M IL A JĄ  M IES ZK AŃ C Y  KAESONGU OSTATNIE C HW ILE POBYTU OCHOTNIKÓW  C HIŃSKIC H. U M IL K Ł Y  STRZAŁY, ALE  CZUW AC N A D A L TRZEBA

P i E R W S Z E D N I
Zdjęcia: CHIŃSKA AGENCJA TELEGRAFICZNA

W IE Ś C I, nadchodzące przez m inione trzy  la ta  z K o­
re i, pisane ¡były ponurym  językiem  sta li, k rw i 
i  ognia. Korea k rw a w iła  — bohaterskie je j m iasta 
i  -wsie n iem al co noc płonęły napalm owym  ogniem. 

Teraz w ieści ¡nadchodzące z tego k ra ju , zwanego przez 
mieszkańców „K ra je m  porannej świeżości“ — pisane 
są ju ż  radosnym  językiem  odbudowy.

S to lica K oreańskie j R epub lik i Ludow o-D em okratycz­
ne j _  bohaterski Phenian, by ła  przez ca ły czas w o jny 
sercem oporu. Na m iasto to  am erykańscy p ira c i po­
w ie trzn i z rzu c ili co na jm n ie j 430 tysięcy bomb, zab ija ­
jąc 29 tysięcy m ieszkańców i  raniąc ciężko 12 tysięcy. 
S tra ty  w  ludziach i  przeprowadzona ew akuacja lu d ­
ności cyw iln e j zm nie jszyły zaludnienie tego p ó łm ilio ­
nowego m iasta do 175 tysięcy osób.

P la n  odbudow y P hen ianu opracow any zosta ł jeszcze 
podczas w o jn y  i  rea lizo w a ny będzie przez 10 do 15 la t. 
N a jw ażn ie jsze  prace budow lano  w ykonane będą je d n a k  
w  trz y  la ta , p rz y  czym  p rze w id u je  się , że w  ciągu ro k u  
boha te rska s to lica  będzie m ia ła  znow u p ó ł m ilio n a  
m ieszkańców , a za 10 la t —  m ilio n . G m achy w  m ieście 
odbudow ane będą w  k la sycznym  -stylu  a rc h ite k tu ry  ko ­
re a ń sk ie j. Z a jm ow ać będą ty lk o  20% P ow ie rzchn i 
P henianu , a ca łą  resztę —  po kryw a ć będzie 
rak te rys tyczn e , że p ie rw szym  gm achem , budow anym  
obecnie w  P hen ian ie , je s t te a tr. Im p e ria liś c i c h c ie li 
zniszczyć koreańską  k u ltu rę  i  u m iło w a n ie  życ ia  a le  
ce lu  s w e g o  n ie  os iąg nę li. Ż yc ie  za triu m fo w a ło  nad
śm iercią. . „  , . ,.

Podając do w iadom ości ten p lan  odbudowy sto lic j  
re p u b lik i, przewodniczący Rady Narodowej Phenianu 
pow iedzia ł: „W ierzym y w  realność tego p lanu, ponie­
waż znam y s iły  i  m ożliw ości naszego narodu, ponieważ 
w iem y, że oparciem  naszym będzie pomoc w ie lkiego 
Zw iązku Radzieckiego, C hin i  k ra jó w  dem okracji lu ­
dow ej“ .

Ze w szystkich k ra jó w  obozu pokoju  — od Łaby az 
po Kam czatkę — nadchodzą w ieści o pomocy, o rgani­
zowanej d la  K ore i. M ilia rd  ru b li przeznaczył na ten 
cel rząd radziecki. Rząd P R L rów nież postanow ił 
p rzy jść z pomocą narodow i koreańskiem u, k tó ry  ma 
przed sobą te raz te same zadania, ja k ie  czekały nas 
przed ośm iu la ty . P racow nicy n iektó rych  polskich b iu r 
p ro jektow ych przygotow ują dokum entację d la  odbu­
dowy m iast i  obiektów  przem ysłowych w  da iek ie j K o­
re i. Korea żyje  i  żyć będzie!

rjĘy . j | ¡ y  , ' m p ł

Ochotnicy chińscy, którzy z łożyli życie w  ofierze w  walce o wolność Korei, pozostaną na zawsze w  ziemi, 
któ re j b ron ili. Pamięta o tym  ludność żegnająca ich rodaków, wycofujących się ze strefy zdem ilitaryzowanej.

Tak w Kaesongu gdzie 25 tysięcy mieszkańców miasta manifestowało radość z, rozejmu, ja k  i  innych miastach Kore i Północnej — hasłem dnia jest odbudowa.
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BEZ PRZEPASKI
JERZY ŻUKOWSKI Zdjęcia: J. KOSIDOWSKI

PROKURATOR. Już samo słowo brzm i jakoś 
groźnie. C złow iek w  czarnej todze, o tw ardych, 
beznam iętnych rysach tw arzy, czuwa nad lite rą  
praw a. Obce mu są w szelkie sentym enty. Spośród 
gąszczu paragrafów  w yb iera  najostrzejsze i  go­

dzi n im i bezlitośnie w  każdego, k to  popadł w  n a jm n ie j­
szy choćby k o n flik t z prawem .

— ...i wnoszę o zastosowanie najwyższego w ym iaru  
kary...

Ta sakram entalna fo rm u ła  stanow i wym arzone do­
pełnienie sy lw e tk i klasycznego prokura tora , k tó rym  do 
dziś jeszcze straszy się dorosłych, podobnie ja k  do nie­
dawna straszono dzieci kom iniarzem .

W iele jednak starych pojęć i  reguł, w ie le  niewzruszo­
nych zdawać by się m ogło system ów oba liło  życie, oba­
liła  nowa rzeczywistość. P ow stały nowe praw a, ukszta ł­
tow ała się nowa świadomość i  moralność społeczna, 
z n ik ł też i  rozp łyną ł się w  przeszłości p roku ra to r dnia 
wczorajszego, po k tó rym  zachowała się ty lk o  czarna to ­
ga i  wspom nienia, budzące jedyn ie  lę k  (wśród dorosłych, 
i  to  raczej w  w ieku  powyżej la t trzydziestu.

No dobrze, m ógłby ktoś pow iedzieć, starego p rokura­
tora ju ż  n ie  ma, s ta ł się rekw izytem , ale is tn ie je  prze­
cież nowy, k tó ry  też w  gruncie rzeczy jes t ty lk o  proku­
ratorem . A  w iadom o, co p roku ra to r, to  p roku ra to r!

R acja! O skarżyciel publiczny jest z na tu ry... oskarży­
cielem . A le  ta  funkc ja  społeczna stanow i dziś zaledwie 
n ie w ie lk i fragm ent jego szerokiej działalności. Zresztą 
— co tu  dużo dyskutow ać: n a jle p ie j zawrzeć znajomość 
z jednym  z ludow ych prokura torów  i  przekonać się, ja k  
w łaściw ie w ygląda on naprawdę...

SPRAWA CHLEBA».
— N ie ma!
—  Co też pani m ów i, przecież w idzę, że jest.
—  Tak, a le  śm ierdzi. Paskudztwo, n ie  do jedzenia. 
— Ano, pokaż pani, niech zobaczę...
Zażywna niew iasta z s ia tką, w yładowaną jarzynam i, 

bierze do rę k i ¡bochenek Chleba i  zaraz odsuwa go ze 
wstrętem .

— Faktycznie śm ierdzi. Że też tak ie  św iństw o w y­
piekają... A  innego pani n ie ma?

Lucyna K iliszek, k ierow niczka sklepu M HD N r 107 
w  W ołom inie, wzrusza ram ionam i.

— N iestety, n ie  mam.
— To co robić? — zastanawia się głośno kobieta z 

siatką. — Po innych sklepach w idzia łam  k o le jk i za pie­
czywem.

Lucyna K iliszek n ic  nie może poradzić klientce. Sa­
ma ma k ło p o ty  z p ieka rn ią  PSS. Dowożą chleb n ie re­
gularn ie, zw ykle  pod koniec dnia, ta k  że przed skle­
pem tw orzą się k o le jk i. Pieczywo bytwa niesmaczne, 
ludzie się skarżą. No a dziś, to ju ż  po prostu  skandal. 
Przecież po zjedzeniu tego Chleba można się rozcho­
rować...

— A  w ie  pan i — mórwi do k lie n tk i — że tego śm ier­
dzącego ohleba już  n ie  podaruję. Pójdę do p rokura to ra  
i  koniec.

— Do prokuratora? Co też pani m ów i, pan i K iliszek? 
Z Chlebem? A  cóż go to  Obchodzi?

Na tw arzy kob ie ty z s ia tką  m alu je  się zdum ienie po­
mieszane z trw ogą.

—  Do prokura tora  — pow tarza nie mogąc w yjść z 
podziwu. — Ż a rtu je  pani chyba. A  czy to  kogo zam or­
dow ali, o g rab ili, żeby p reku ra to row i głowę zawracać?

Lucyna K ilisze k  w zię ła jednak pod pachę bochenek 
śmierdzącego chleba i  poszła do prokuratora...

P rokuratorem  pow iatow ym  w  W ołom inie jes t oby­
w ate l S tanisław  K ry s ik , szczupły mężczyzna o zmęczo­
nym  w yrazie tw arzy i  bystrych oczach, w  któ rych  b ły ­
szczy niespożyta energia. Lucyna ¡K iliszek dostała się 
do mego bez trudu . S iedzi teraz p rzy b iu rku  i  wzburzo­
na opowiada h is to rię  z Chlebem. P roku ra to r od czasu 
do czasu rzuca k ró tk ie  pytan ia  i  n o tu je  dokładnie  o trzy­
mane odpowiedzi.

— W łaściw ie, to  n ie  byłam  pewna —  m ów i Lucyna 
K ilisze k  — czy do pana prokura to ra  pależy ta  sprawa, 
a le  z tą  p iekarn ią  nie mogłam ju ż  dać sobie rady, w ięc 
pom yślałam , że k to  ja k  k to , a le pan p roku ra to r coś z 
tym  zrobi.

— N o i  dobrze pan i zrob iła  — uśmiecha się proku­
ra to r K rys ik . — Zaraz przeprow adzim y dochodzenie i 
w yjaśn im y, k to  w  tym  w ypadku za w in ił. Przecież to 
karygodne przestępstwo. M a rn o tra w i się mąkę, sprze­
da je  się chleb nie do jedzenia, przed sklepam i tw orzą

się ko le jk i... Osobiście zajmę się tą  sprawą. Może pani 
spokojnie w rócić do pracy. W krótce wszystko będzie w  
porządku.

W no ta tn iku  p rokura to ra  po jaw iła  się jeszcze jedna 
pozycja do natychm iastowego za ła tw ien ia . O byw atelka 
K iliszek wychodzi z poczuciem dobrze spełnionego obo­
w iązku. M ija  w  drzw iach następnego interesanta.

CI, KTÓ RZY DOSTARCZAJĄ ZBOZE...

M alinow ski A leksander z ¡gromady Łosie został wez­
wany. G m inny delegat M in iste rstw a Skupu nadesłał 
bowiem  w niosek o wszczęcie przeciw ko niem u postępo­
w ania karnego, ponieważ zalega z odstawą 1090 litró w  
m leka z zeszłego roku.

— No i  co będzie z tym  m lekiem  — pyta p roku ra to r 
K rys ik . — W ja k i sposób zam ierzacie uregulować pow ­
stałe zaległości?

— Ano nie zam ierzam, panie prokuratorze. N ie mam 
z czego.

— Jak to  n ie  macie? Przecie gospodarujecie na 11 he­
ktarach... Pio raz d ru g i ju ż  z w am i rozm aw iam  i  bez 
skutku. Zrozum cie, że je ś li da le j będziecie się z łośliw ie  
uchylać od obow iązkowych dostaw, to zm usicie m nie do 
zastosowania wobec was aresztu. W  tym  roku  też za­
legacie z odstawą m leka. No i  do czego to doprowadzi?

O byw atel M a linow ski patrzy chm urnie i  z niechęcią 
na prokura tora .

— K iedy m ówię, że nie mam, to  nie mam i  kw ita . 
Oddam zaległe m leko, to  nie w ystarczy na podatek. M o­
że ja k  bym  b y ł zdrów , to  bym  w ydo ła ł. A le  tak. Robić 
kom u nie ma. Ja n ie  mogę, bo ciągle leżę w  łóżku, a syn, 
co ma 17 la t, i  córka p ię tnasto le tn ia  gospodarzyć n ie  
um ieją.

— No, a gdyby wszyscy ch łop i pow iedzie li tak  ja k  
w y. N ie mam i  n ie  dam. To co w tedy?

M alinow ski wzrusza ram ionam i.
— In n i n ie  są chorzy i  mogą pracować —  powtarza 

uporczyw ie — a ja  ju ż  jestem  sta ry  i  chory i  n ie  mogę 
dać rady.

P roku ra to r marszczy b rw i. Przypom ina sobie sprawę 
W alerego Kosickiego, z grom ady M ałopole. W  kw ie t­
n iu  delegat gm inny M in iste rstw a Skupu skierow ał 
wniosek ó wszczęcie przeciw ko niem u postępowania 
karnego za złośliw e zaleganie z obow iązkow ym i dosta­
w am i. P roku ra to r K ry s ik  w yjeżdżał w  te j spraw ie, by 
na m iejscu stw ierdzić stan faktyczny. No i  okazało się, 
że K osicki i  cała jego rodzina choru ją  na gruźlicę, a go­
spodarka zupełnie podupadła. W tedy Prezydium  Pow ia­
tow ej Rady Narodowej na wndosek_ prokura to ra  umo­
rzy ło  Kosickiem u w szystkie zaległości, a W ydział Zdro­
w ia za ją ł się całą rodziną. Może z M alinow skim  sprawa 
ma się podobnie?

— No a ja k  ze zbożem? Oddacie na czas?

— A  zboże, to oddam. Chociaż słabe w  tym  roku, 
źłe obrodziło.

— Przecież niedawno byłem  razem ' z kom isją i  w  
czasie próbnych om letów  badaliśm y p lany — m ów i p ro ­
ku ra to r. Są lepsze n iż w  zeszłym roku . A  z m lekiem , to  
w ie lu  z waszej grom ady zalega — dodaje po ch w ili. — 
M ów ią, że n ie  m ają z czego odstaw iać, a sam w idziałem , 
ja k  wożą po k ilk a  baniek co dzień na handel do W ar­
szawy.

— In n i może wożą, ale ja  n ie  — upiera się M a linow ­
ski.

P roku ra to r K ry s ik  zastanawia się chw ilę.
— A  w ięc daję w am  dodatkow y te rm in  uregulow a­

n ia  zaległości w  ciągu miesiąca, a lbo niech będzie sześć 
tygodni. Ą  syna weźcie kró tko . IZ pewnością w  głow ie 
mu „kaw a le rka “  i  o jcu n ie  chce w  robocie pomagać. Co?

— O j, co to, to  ma pan rację , panie prokuratorze.
—  No, w idzicie . Lata pew nie na zabawy do Załubic. 

A  tam  n ic  dobrego. T y lko  bójka, p ija tyka  i  aw antury.
—  To pan p roku ra to r zna Zatubice?...
— A  jakże!
O byw atel M a linow ski pa trzy już  jakoś inaczej na 

prokuratora. K iedy opuścił gabinet, w  no ta tn iku  w id ­
n ia ła  ju ż  nowa pozycja:

„P ilne . Sprawdzić sytuację m ajątkow ą i  zdrowotną 
A leksandra M alinow skiego z grom ady Łosie“ .

N IE TYLK O  MALINOW SKI...

. Na b iu rku  p rokura tora  K rys ika  leży p lik  w niosków 
od delegatów gm innych M in iste rstw a Skupu. W ielu jest 
jeszcze opornych chłopów, k tó rzy  z łośliw ie  uchyla ją  się 
od obowiązkowych dostaw zboża, żywca, m leka. Dziś 
jest dzień targow y. Sporo wezwanych czeka już  w  po­
czekalni.

P roku ra to r K ry s ik  w e rtu je  w nioski. K urek Ju lia  z 
Za łub ic N ow ych zalega z 254 kg  żywca. Ma 15,5 ha zie­
m i o rne j. Kow alczyk Jan z M ałopola też zalega z odsta­
wą żywca. Ma 11,5 ha ziem i. S tryczak P io tr, gospodarz 
na 18 ha, n ie  odstaw ił 1155 litró w  m leka.

Większość w niosków  dotyczy bogatych gospodarzy. W 
oczach prokuratora błyszczą o g n ik i gniewu. N ajbo­
gatsze gm iny, posiadające najlepszą ziem ię, są na jb a r­
dzie j oporne.

D ąbrówka, Ręczaje, K lem bów , Radzym in, Jadów 
w loką się ja k  zw ykle  w  ogonie pow iatu. P roku ra to r 
przypom ina sobie ro k  ubiegły. P ow ia t W ołom in b y ł p ra ­
w ie na ostatn im  m iejscu w  w ojew ództw ie, je że li idzie 
o odstawę zboża i  ziem niaków . Ileż trzeba było  w łożyć 
pracy, przesiedzieć d n i po w siach, by poprzez w ielogo­
dzinne rozm owy, tłum aczenia i  w yjaśn ian ie  ludziom , 
ja k ie  ciążą na n ich  obow iązki wobec państwa, pod­
ciągnąć pow ia t na p iąte m iejsce w  w ojew ództw ie.

A  przecież taka gm ina M iędzyleś, najbiedniejsza w

Lucyna K iliszek dostnla się do prokuratora bez trudu. Siedzi teraz przy b iu rku  i  opowiada historię z chlebem...
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Prokurator K rys ik  kontro lu je  jeden z kom isariatów M ilic ji  Obywatelskiej w  W ołom i­
nie. Przede wszystkim  interesuje go książka zatrzymanych. Czy przypadkiem żadnej 
osoby nie pozbawiono wolności bez sankcji prokuratora . na dłużej njż 48 godzin?

powiecie, skąd przed w ojną ku łacy czerpali parobków  
i  służące, na jlep ie j w yw iązu je  się ze w szystkich obo­
w iązków  W tym  roku  grom ada Paw łów  z tejże gm iny 
rzuciła  naw et wezwanie do te rm inow ej odstaw y zboża.

Opornych móżna karać, i  to  surowo. A le  n ie  w  tym  
przecież leży sedno rzeczy, by sypały się grzyw ny 
i areszty, k tó re  p roku ra to r zgodnie z prawem  może 
stosować. Ludzi trzeba przede w szystkim  wychować!

P rokura tor K ry s ik  m ało czasu spędza za b iu rkiem . 
W ciągu miesiąca lipca  w yjeżdżał 15 razy, bo i  spraw  
zw aliło  się huk. Trzeba b y ło  zajrzeć do PO M -ów 
i PGR-ów, do spó łdzie ln i produkcyjnych, by spraw dzić 
stan gotowości do a k c ji żn iw ne j, stan przygotow ania 
maszyn ro ln iczych. Trzeba by ło  obsłużyć w iększe ze­
brania grom adzkie w  zw iązku z*obow iązkow ym i dosta­
w am i i  porozm awiać z ludźm i o sy tu a c ji gospodarczej.

A  pow iat w ołom iński ma 17 gm in i  dwa m iasta. U sta­
w y muszą być wszędzie wykonane. Prawa muszą być 
wszędzie przestrzegane. I  w szystko to spoczywa na bar­
kach prokuratora.

I  TO SIĘ TEŻ ZDARZA...

— To niepraw da, panie prokuratorze. Ludzie ty lk o  
przez złość m i dokuczają i  pnzyskarżają na m ilic ję ...

N iem łoda kobieta o ceglastyeh rum ieńcach d m ałych, 
żyw ych oczach nazywa się Feliksa S lęk i  m ieszka w 
Kobyłce.

P roku ra to r K rys ik  patrzy na n ią  ostro.
— Ile  macie la t?
O byw atelka S lęk gorączkowo zaczyna szukać czegoś 

w  torebce.
— Muszę zajrzeć do dokum entów, panie p roku ra to ­

rze. C złow iek zawsze zapomina, k iedy się u rodził.
Po c h w ili okazuje się, że Feliksa S lęk ma la t 58.
P roku ra to r 'K rys ik  zastanawia się. S iedzi przed nim  

stara kobieta. H and lu je  potajem nie wódką. Zeznania 
w iarogodnych św iadków  po tw ie rd z iły  to  w  pełn i. T rzy­
m ała w  domu trzy  i  pół litra  sp irytusu  rzekomo „d la  
celów  rodzinnych“ . Co gorsza — rozp ija ła  systema­
tycznie robotn ików  z cegielni „G igan t“  w  Zielonce, ofe­
ru jąc im  wódkę na k redyt. No i  co z taką począć? Jesz­
cze kłam ie  w  żywe oczy. Jakie j żądać od sądu sankcji 
ka rne j, by obyw atelka S lęk zrozum iała popełnione przez 
n ią  przestępstwo, by zaniechała dotychczasowego p ro ­
cederu.

Potajem ny handel wódką sprzyja  szerzeniu się aw an­
tu r, bó jek i  chuligańskich w yczynów  na terenie pow ia­
tu  w ołom ińskiego. P roku ra to r K ry s ik  w ie o tym  dobrze. 
D latego też obyw atelka S lęk zasługuje na surową karę.

K iedy jednak pod koniec zachodzi konieczność pod­
pisania zeznań, okazuje się, że obyw atelka Slęk jes t w  
dodatku anaifabetką. P rokura to r K ry s ik  zapisuje i ten 
fa k t w  sw oim  no ta tn iku . Trzeba będzie się nad tym  
jeszcze zastanowić...

G odziny szybko m ija ją . W  poczekalni czeka jeszcze 
kilkanaście  osób. P roku ra to r K ry s ik  chce w szystkich 
przyjąć. Przecież n iektórzy m ieszkają ze dwadzieścia i 
w ięcej k ilom e trów  od W ołom ina i  n ie  mogą sobie po­
zw o lić na częste przyjazdy. W d n i p rzyjęć p roku ra to r 
za ła tw ia  około 30 interesantów , a w  inne d n i zawsze 
p rzy jm u je  ponad dziesięciu. A  przecież ma poza tym  
roboty co niem iara.

PROKURATOR WYKONUJE PLAN...

Można powiedzieć, że p roku ra to r w ykonu je  plan. Ca­
ła  jego działalność sprowadza się bow iem  do czuwa­
nia nad ustaw am i i  praworządnością, nad wprowadze­
niem  w  życie w szystkich poczynań naszego rządu na 
danym  terenie, i  do nadzorowania nad Ich  wykonaniem . 
A  to  'przecież n ic innego ja k  w ykonyw anie planu.

A le  w  ‘tym  w ypadku chodzi o coś innego. P rokura to r 
K rys ik  ma szeroki zakres obow iązków i działania. N ie 
w olno m u pom inąć żadnej dziedziny życia społecznego 
regulowanej przez ustaw y. D latego też sporządza sw ój 
w łasny plan dzia łan ia , w  k tó rym  przew iduje dokonanie 
rozm aitych k o n tro li, sprawdzenia sy tuac ji w  rożnych 
gałęziach gospodarki narodow ej na te ren ie  pow iatu, 
zbadanie ujem nych zjaw isk, zachodzących w  życiu spo­
łecznym, poczynienie odpow iednich krokow  d la  z lik w i­
dowania zdarzającego się zła, krzyw d, bezpraw ia.

P lan p rokura to ra  obejm uje sw ym  zasięgiem rozno- 
rodne spraw y i od zbadania, ja k  w  zakładach pracy 
wprowadza się zarządzenia o wzmożeniu ochrony m ienia 
społecznego — do skontro low ania stanu zaopatrzenia

P rokurator K rys ik  pamięta o h is to rii z chlebem, którą przedstawiła mu obywa­
telka K iliszek. Wyszedł sprawdzić, czy zaopatrzenie rzeczywiście szwankuje

w  tow ary placówek handlo­
wych. Od roztoczenia op ieki 
nad w a lką  ze stonką ziem nia­
czaną — do nadzoru nad p ra ­
worządnością zarządzeń w ładz 
terenowych. W p lan ie  tym  
m ieści się kon tro la  dyscypliny 
pracy, nadzór nad w ykonyw a­
niem  zarządzeń o bezpieczeń­
stw ie i  h ig ien ie  pracy, nad sta­
nem zabezpieczenia przeciwpo­
żarowego w  zakładach przem y­
słowych, czuwanie nad p raw id łow ym  trybem  postępo­
w ania pow iatowego kolegium  orzekającego.

P roku ra to r K rys ik  sprawdza w łaśn ie  sw ój plan. O łów ­
kiem  oznacza to, co ju ż  wykonano. Podkreśla spraw y 
na jp iln ie jsze . P ow o li zapada zm rok. Jeszcze trzeba 
przejrzeć pocztę.

Oto zaw iadom ienie, że w łaścicie l pryw atnego m łyna, 
n ie ja k i K aczyński z grom ady Turze, us iłow a ł dostar­
czyć do magazynu GS-u w  Tłuszczu zawołczone zboże 
w  ilo śc i tony. M agazynier W oj ty ra  zorien tow ał się w 
porę i  żyta nie p rzy ją ł. Podobna sprawa m iała m iejsce 
parę dn i później, k iedy S tanisław  K urek us iłow a ł od­
staw ić 200 kg zawołczonego zboża.

P roku ra to r K ry s ik  zaklą ł z pasją:
— Co za ludzie ! Czy nie rozum ieją, że w  ten sposób 

szerzą zarazę roślinną...
P racow ity dzień p roku ra to ra  dobiega końca. W no ta t­

n iku  zapisuje jeszcze spraw y do za ła tw ien ia  w  n a jb liż ­
szych dniach. Trzeba skontrolow ać posterunki M ilic ji 
O byw atelskiej, są spraw y w  sądzie...

A ha! P roku ra to r K ry s ik  przypom ina sobie coś jesz­

cze. Podnosi słuchawkę i  łączy się z Prezydium  Pow ia­
tow ej Rady Narodowej.

— S łuchajcie, ja k  tam  wygląda sprawa Salw ina? 
Z w o ln iliśc ie  ju ż  to m ieszkanie, zajęte bezprawnie przez 
Gm inną Radę Narodową w  Mostówce? Tak? No to 
św ietnie...

* »•

P roku ra to r K ry s ik  skończył pracę. Nareszcie będzie 
m ógł odpocząć. Chyba że... obudzi go w  nocy te lefon, 
zaw iadam iający o jakim ś nagłym  w ypadku. Przed tym  
trudno  się ustrzec. Jeśli społeczeństwo poruczyło komuś 
zaszczytny obowiązek czuw ania nad porządkiem  pub­
licznym  i  praworządnością, to  w  dzień i  w  nocy trzeba 
być na 'posterunku.

Ludowa Tem ida nie ma bow iem  oczu przew iązanych 
przepaską. M usi dostrzegać w szelkie zło, bezprawie 
i krzyw dę ludzką.

Ludowa Tem ida sądzi d karze. A le  przede w szystkim  
spełnia inne, szczególne zadanie. W ychow uje ona ludzi, 
czyni z n ich pożytecznych członków społeczeństwa.

Kiedy mówię, że nie mam mleka, to nie mam i  kw ita  — upiera się ob. M alinow ski. A  zboże odstawie w  terminie...



PIESN W PLECAKU
BOLESŁAW ĆWIECIŃSKI Zdjęcia: WIESŁAW PRAŻUCH

8 bm. zakończył się w  W arszaw ie 3-dn iow y I I  O gólnow ojskow y Przegląd 
A m atorskich Zespołów A rtystycznych. Przegląd na szczeblu centra lnym , 
w  któ rym  w zięło udzia ł ckoło 1500 osób, poprzedziły e lim inacje  setek zes­
połów  chóralnych, tanecznych, recyta torskich  i muzycznych we w szyst­
kich jednostkach i garnizonach W ojska Polskiego.

Nagrodę przechodnią M arszalka P olski, Konstantego Rokossowskiego, 
oraz I  m iejsce zdobył zespól Bydgoskiego Okręgu W ojskowego. I I  nagro­
dę przyznano zespołowi K rakow skiego Okręgu W ojskowego, I I I  — zespo­
ło w i M a ryn a rk i W ojennej. Następne m iejsca za ję ły — zespól W arszaw­
skiego O kręgu W ojskowego, zespól In s ty tu c ji C entra lnych MON, zespól 
W rocławskiego O. W. oraz zespół W ojsk Lotn iczych. W ręczenia nagród 
dokonał W icem in ister O brony N arodowej, gen. bron i St. Popław ski.

U zbrojeniem  naszego w ojska je s t ta k ­
że pieśń, żyw e słowo, m uzyka i  taniec — 
to  stw ierdzenie w  przem ów ieniu przed 
I I  (Przeglądem by ło  żyw o ilustrow ane w 
różnorodnym  re i ertuarze, z k tó rym  
p rzyb y ły  do W arszawy artystyczne ze­
społy w ojskow e. G łów ną bow iem  cechą 
am atorskie j tw órczości w  w o jsku  jest 
je j zw iązanie z codziennym  życiem  i 
trudam i żołn ierzy. Każdy zespół prezen­
tow a ł liczne pozycje, k tó rych  treść po­
święcona była sprawom  w ychowania 
politycznego, w yszkolenia bojowego, 
dyscyp liny w ojskow ej, b ra te rs tw u  b ro ­
n i z A rm ią  Radziecką czy też w ojskow e­
mu koleżeństwu.

W ychowawcze oddzia ływ anie am ator­
sk ie j tw órczości w  w o jsku  je s t tym  cen­
niejsze, że rozporządza ju ż  ono poważną 
ska lą  fo rm  artystycznych od inscenizacji, 
przedstaw iających życie żo łn ie rskie  i  
w a lk i na froncie , poprzez w łasne w ie r­
sze żo łn ie rzy i  o ficerów , aż do wesołej 
p iosenki, kup le tów  czy satyrycznych fra ­
szek.

Codzienna praca ku ltu ra ln a  w  w ojsku 
je s t szczególnie uważna na każdy prze­
ja w  artystycznych zam iłow ań i  skłon­
ności żołnierza, k tó ry  w  Ludow ym  W oj­
sku zna jdu je  dobre w a ru n k i d la  rozw oju 
swego ta len tu . W yraźne założenia w y­
chowawcze w  w o jsku  sp rzy ja ją  rozwo­
jo w i sam orodnych żo łn ie rskich  ta lentów , 
czego najlepszym  dowodem b y ły  na I I  
Przeglądzie liczne w łasne pozycje poe­
tyck ie  i  muzyczne.

Oto parę przykładów  z pracy k u ltu ra l­
nej w  okręgu bydgoskim . P lutonow y 
K u lik , w zorow y a rty le rzysta , zw róc ił na

siebie uwagę biorąc udzia ł w  konkursie 
lite ra ck im , zorganizowanym  przed ro ­
kiem  przez O kręgowy Dom O ficera. 
D zięki zachęcie i  ¡pomocy in s tru k to ró w  
okazanej na specjalnym  ku rs ie  szkole­
n iow ym  w  Bydgoszczy, po pow rocie do 
swej b a te rii zorganizował zespół a rty ­
styczny. P lu tonow y K u lik  jes t autorem  
tekstu  zgrabnej inscenizacji, k tó ra  o trzy­
m ała w  W arszawie specjalną nagrodę.

Szeregowiec R eg liński n iew ą tp liw ie  
zostanie w  przyszłości śpiewakiem . Jego 
p iękny m a te ria ł głosowy odkry ty  został 
w łaśnie w  w ojsku. O rganizator pracy 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j na teren ie  szpi­
ta la  W ojskowego w  Torun iu , ab. Euge­
n ia  Rissnerowa, opowiada^ że kiedy 
R egliński zaśpiewał — niechętnie zresz­
tą  —  po raz pienwszy sw oim  głębokim  
basem na w ieczornicy św ie tlicow ej, zro­
b iło  się cicho z w rażenia. By to to parę 
m iesięcy przed I I  Przeglądem. W  W ar­
szawie R egliński śpiew ał „ko łysankę 
m urzyńską“  — tu  nagrodzoną burzą 
oklasków. Szeregowemu R eglińskiem u 
zapewniona zostaje obecnie stała nauka 
i  opieka artystyczna. P p łk. D obrusin ma 
zresztą dobre doświadczenia op iek i nad 
ta lentam i. W ie o tym  m iędzy innym i 
m any radiosłuchaczom  bas-baryton 
B ernard Ładysz, będzie o tym  w iedzia ł 
bas Roman R egliński.

W ym ienione p rzykłady w yraźn ie  cha­
ra kte ryzu ją  k ie runek i  w y n ik i pracy w 
w o jsku nad ku ltu ra ln ym  wzbogacaniem 
się żołnierza. Można by było  jednak 
przytoczyć jeszcze mnóstwo przykładów  
i  naziwisk z innych okręgów, gdzie wzo­
ro w i a rty le rzyści, saperzy, p ilo c i, m ary­
narze czy czołgiści stale ro zw ija ją  swe

Wyróżnione zespoły w ystąp iły w  ha li ZS „G w ard ia". Zespołowi Okręgu W ojsko­
wego K raków  przyznano nagrodę za najlepsze wykonanie tańców ludowych.

zdolności i  są zaawansowanym i a rty - 
stam i-am atoram i.

Obserwując na przeglądzie w szystkie 
zespoły, stw ie rdzić  można było rów nież, 
że powszechnym zjaw iskiem  w  w ojsko­
w ych zespołach jest chętne upraw ian ie  
tańca regionalnego. Zespoły taneczne 
najczęściej prezentow ały tańce reg io­
nów, w  któ rych  stacjonują. Jest to w y­
n ik iem  częstych kontaktów  zespołów 
w ojskow ych z artystycznym i zespołam i 
robotniczym i, w ie jsk im i i  m łodzieżowy­
m i.

N iedawno oglądaliśm y w  W arszawie 
tańce ludow e ze w szystkich regionów  na 
Festiw alu  zorganizowanym  przez CRZZ 
i  ZG ZMP. D latego w  repertuarze zespo­
łów  w ojskow ych na szczególne podkreś­

len ie  zasługują dwa tańce, któ rych  w 
W arszawie dotąd nie w idz ie liśm y, a m ia­
now icie taniec rzeszowski „P ow oln iak“  
— w  układzie A lic ji Preissowej, w yko­
nany przez zespół taneczny O.W. K ra ­
ków, oraz ¡taniec w arm iński w  układzie 
ob. M a rii. Tomas w  w ykonaniu  podcho­
rążych O fice rsk ie j Szkoły P iechoty O. 
W. Bydgoszcz.

Podkreślić należy wreszcie w ysoki po­
ziom  chórów  oraz ich  w łaściw ie  dobra­
ny repertuar. W szystkie niem al m ia ły  w  
repertuarze „P ieśń P okoju“  T u likow a. 
Powszechność te j p ięknej i  mocnej pieś­
n i je s t bez w ątp ienia  w ym ow nym  św ia­
dectwem atm osfery wychowawczej, w  
ja k ie j przez 10 la t wzrasta nasze Ludo­
we W ojsko.

W repertuarze marynarzy były chóry, muzyka, dowcipne dialogi, a nawet gra na no 
sie im itu jąca  instrum enty muzyczne... Najpoważniejszym jednak osiągnięciem były tań 
ce marynarskie i  kaszubskie, za które przyznano baletowi specjalną nagrodę. Zespół ta 
neczny M arynark i Wojennej powstał przed dwoma laty. Jego kierownik le n  jest bos

Czcigodny i  drog i Panie Ju lian ie !
Czy Pan już  w idz ia ł „H a lkę “  M oniusz­

k i w  inscenizacji Leona S chillera? — 
Jeżeli nie, to czekają Pana chw ile  w ie l­
kiego wzruszenia.

Dziwna była  h is to ria  te j nieszczęsnej 
„H a lk i“ , dw ukro tn ie  utopionej, bo i  na 
scenie i  przez sprytną cenzurę. M oniusz­
ko zabrał się do pisania je j tuż po roku  
1846, trag icznym  roku krw aw e j rabac ji 
ch łopskie j na Podhalu. Dziś już  p rzy­
pom niano w szystkie starannie p rzem il­
czane dokum enty i św iadectwa w spół­
czesnych i  w iadom o, że m uzyk nie bez 
kozery w z ią ł sobie ńa lib rec is tę  poetę- 
ludowca W olskiego, a za tło  a k c ji opero­
w ej — podhalańską wieś. C hcia ł udo­
w odnić współczesnym, że w in n i rabac ji 
n ie są ch łop i i  z pewnością najw iększą 
uwagę w idow n i pragnął zw rócić na 
chór g ó ra li opow iadających o swej nę­
dzy, a nie na k o n flik t m iłosny w  operze, 
będący ty lko  fragm entaryczną w yk ład ­
n ią  ogólnego, w ie lk iego k o n flik tu  spo­
łecznego tam tych czasów. — A liś c i tego 
rodzaju in te rp re tac ja  ¡polityczna w ido­
w iska n ie  m ogła dogadzać generatom - 
policm ajstrom , zarządzającym  osobiście 
carskim i te a tra m i w  W arszawie. W ięc 
operę „nieznacznie“  przerobiono. N a j­
p ie rw  tańczyła i  cieszyła się w  n ie j dobra 
szlachta, potem  dobry lud  cieszył się i  
k ła n ia ł dobrej szlachcie, a H alka — ja k  
z iarnko kapary wrzucone dla p ika n t­
niejszego sm aku do m ajonezu — była

ty lk o  w aria tką , k tó ra  top iła  się gw o li 
a tra kc ji P. T. łaskaw ej p u b lik i. G run­
tow n ie j zm ieniono samo zakończenie 
lib re tta : w  ślad za H alką, żeby ratować 
ją , rzucał się do w ody góra l Jontek, a 
za n im  panicz Janusz, po czym wspólnie 
w yciąga li mokrego trupia dziewczyny i  
nad n im  podaw ali sobie ręce do zgody. 
Sprawa zbratania w si ze dworem była 
„na jpoczciw ie j“  załatw iona, a M oniusz­
ko?... — M oniuszko wyszedł na zacnego 
łysonia, którem u śn iły  się jeno te mazu­
ry  a polonezy i  ta scena kraśniejąca kon- 
tuszam i, d la podniesienia serc nieszkod­
liw ie  patrio tycznych.

I, Bóg w ie, ja k  długo trw a ła b y  owa 
tradycyjna  m is ty fika c ja , gdyby S ch ille r 
n ie zadał sobie tru d u  — odczytania 
lib re tta  „H a lk i“  na nowo. P rzyw racając 
m u zam ierzony przez autorów  sens po­
lityczn y , p rzyw ró c ił jednocześnie sens 
artystyczny i  praw dę życia. Z lukrow a ­
nej m alow anki „H a lka “  przeistoczyła 
się w e w strząsający dram at, gdzie śm ierć 
zdradzonej przez panicza ch łopki jest 
sym bolem  ogólniejszego k o n flik tu , k tó ­
rego rew o lucyjne  rozw iązanie staje się 
w idom ie n ieuniknione.

Leon S ch ille r, poprzez rekonstrukcję  
p ie rw o tne j treśc i opery, zw iązał swoje 
nazw isko z M oniuszką na zawsze. Chcąc 
być sp raw ied liw ym  trzeba wszakże do­
dać, iż  w ie lką  pomoc m ia ł w  W olskim . 
L ib re tto  ¿H alki“ , z punktu  w idzenia 
dram aturgicznego, zbudowane było  do-



A  to jest m ila  pam iątka z warszawskich popisów Regliń- 
skiego, k tó ry  nawet nie myślał, że jest ta k im  śpiewakiem

Zespoły wojskowe w ystąp iły  przed ludnością Warszawy z siedemnastoma koncertam i w  większych zakładach 
pracy oraz na placach stolicy. Uśmiechy tancerzy zespołu O. W. Bydgoszcz są podziękowaniem za oklaski.

manmat Wykusz. Tańczący marynarze w ystępowali już  25 razy w  spółdzielniach pro- 
,  dukcyjnych, PGR-ach i w  zakładach pracy na Wybrzeżu, ciesząc się wszędzie w ie lk im  

powodzeniem. A k tyw is ta m i pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow ej w  zespole są: m at Derengow- 
ski, bosmanmat Rzeszutek, st. mar. S iekierski, m at Szklarz, mar. Toska i  w ie lu  innych.

W eronika M ironow iczówna śpiewała w  zespole „Mazowsze" w  Berlin ie, Pradze, 
Moskwie i  w  Bukareszcie. N ie pojechała jednak do C hin; w  1952 r. w ystąp iła  z „M a ­
zowsza“  i  wyszła za mąż za podchorążego Gawdę. W eronika Gawda (druga od lewej) 
otrzym ała obecnie na przeglądzie w ojskow ych zespołów I  nagrodę za śpiew solowy.

skoraale. A kc ja  toczyła się w a rtko , bez 
c h w ili „p rzesto ju “  (otóż i  p rzyda ł się na 
coś jeden z w ie lu  b iu rokra tycznych  ra ­
ków  językow ych!). K o n flik t dram atycz­
ny nabrzm iew ał p raw id łow o  i  p ra w id ło ­
wo b y ł rozw iązany. — ¡Niestety, n ie  ze 
w szystk im i lib re tta m i rzecz ma eię ró w ­
n ie  dobrze...

K ażdy m uzyk zgodzi się pew nie ze 
m ną, że od s tro n y  w artości czysto m u­
zycznej —  „H a lka ''' n ie  jes t p ierw szym  
dziełem  M oniuszki. B ardzie j w yb itna  
m uzycznie je s t z pewnością „H ra b in a ", 
szersza w  in w e n c ji i  doskonalsza w  rze­
m iośle. Obok znakom itych polonezów i  
po lskich p ieśn i m yśliw skich  m am y w  
n ie j w alca godnego W ebera i  a rię  w łos­
ką, w a rtą  postaw ienia obok a r ii B e l- 
lin iego  czy D onizettiego i  — m uzykę 
baletową, k tó re j m ógłby pozazdrościć 
Moniuszce późniejszy odeń Delibes. 
Ś liczna ta  opera aż m usuje od p o ryw i­
stych, ciągle zm iennych rytm ów . N ie­
k iedy  sięga gran ic ope re tk i (a rie tta  D z i- 
dziego w  I I I  akcie), innym  razem je s t sa­
ma w  sobie sa tyrą  (duet w  tem pie po lo ­
neza, z  I  ak tu ). Jeżeli s ta je  się poważna, 
to  raczej ty lk o  ja k  gdyby zadumana, po­
dobna kom uś, k to  ¡na b a lu  —  w  przerw ie  
m iędzy dwom a tańcam i —  zapa trzy ł się 
przez okno w  zim ową noc. Z tym  w szyst­
k im  „H ra b in a “ , ja ko  całość, w yw odzi 
się z po lskich  tra d y c ji m uzycznych i  
przepojona ¡jest do g łąb i polskością.

A le  m ia ła  lib re tto , chociaż postępowe 
w  satyrycznej treśc i, to  jednak słabe 
dram aturg iczn ie , źle zbudowane. I  w łaś­
n ie  dlatego —  m im o ty lu  pyszności m u­
zycznych — n ie  osiągnęła powodzenia 
innych czołowych oper M oniuszki.

A utorem  słabego lib re tta  „H ra b in y “  
b y ł też W olski. H a! Każdemu z nas jed ­
ne rzeczy udają się, inne nie, a le  prze­
cież n ik t n ie  będzie sądził po tych  osta t­
n ich  całości naszego artystycznego do­
robku.

Na dygresję powyższą kładę nacisk, 
gdyż w rócić  m i w ypadnie i do S ch ille ra , 
aby s tw ie rdz ić  także i  jego potknięcie. 
.Po w spania łym  opracow aniu „H a lk i“  
w zią ł z ko le i na w arszta t „H rab inę “ , by 
owo pełne lekk iego  w dzięku arcydzie ło 
przerobić na... m is te rium  w ielkopostne.

Założenie m ia ł ta k ie : ze w zględu na 
ostrą carską cenzurę autorzy „H ra b in y " 
n ie  m og li w  je j satyrycznej treśc i dopo­
w iedzieć w szystkiego, co chcie li. Wobec 
tego należy zrob ić to  dz is ia j za n ich. 
Wobec czego dop isał w łasną ręką do l i ­
b re tta  ponad 500 wienszy m ajestatycz­
ne j p rozy i  roz łoży ł wdzięczną operę, 
czy może le p ie j rzec — u b ra ł „H ra b in ę " 
w  rewerendę i  postaw ił na kaza ln icy, w  
k tó re j to  pozie dama owa sta ła się nudna 
i  niezrozum iała.

Czy stąd w niosek, że lib re tta  W olskie­
go n ie  należy dotykać? —  W ręcz prze­
c iw n ie ! P om ija jąc ociężałą form ę d ra ­
m aturgiczną, a n i w iersze W olskiego n ie

b y ły  pierw szej k lasy, an i w yczucie sa­
ty ry  zbyt św ietne. Zm ienić, dodać, 
u ję d rn ić  można tu  bardzo w ie le , operu­
jąc  wszakże c ienkim  a precyzyjnym  na­
rzędziem  sa tyryka  — raczej pó łsłów ka­
m i, niedopow iedzeniam i, u k łu c ia m i led ­
w o w idocznym i, a ty m  g łęb ie j i  boleś­
n ie j tra fia ją c y m i we wroga.

I  tu  zaczyna się m ój w łaściw y „ lis t 
o tw a rty " czy raczej „o tw a rte  wezwa­
n ie “  do Parta, czcigodny Panie Ju lia n ie : 
Pan jeden może dać w spania łe j „H ra b i­
n ie " M oniuszki godne te j opery lib re tto !

—  Dlaczego —  obruszy się Pan — 
w łaśn ie  ja? !

W szystko pom ału w ytłum aczę...
Po pierwsze: trzeba napisać lib re tto  

do już ' is tn ie ją ce j m uzyki, z k tó re j n ie  
w olno ruszyć a n i ta k tu . Zadanie n a j­
trudn ie jsze  w  św iecie! W ięc m usi je  
w ziąć na siebie poeta, k tó ry  w  życiu  
m ia łby  z m uzyką ju ż  ty le  do czynienia, 
ile  w łaśnie Pan w  sw oim .

Po drugie: m ieć będzie trzeba na po­
dorędziu sporą ilość niezbędnych w  m u­
zyce, a ta k  n ie licznych w  języku  na­
szym —  rym ów  m ęskich. Otóż mogę dać 
Panu słow o honoru, że wyszpera ich  Pan 
dosyć w  sw oim  w o rku  bez dna, na k tó ­
rym  to  w o rku  napisano: „Znaw stw o ro ­
dzimego języka“ .

Po trzecie: dając nowe lib re tto  „H ra ­
b in ie “ , trzeba się będzie wczuć w  e ty l 
epoki. Żaden z bohaterów  opery n ie  bę­

dzie m ógł m ów ić w  żadnym  w ypadku 
językiem  np. W iecha, którego we 
w szystkich innych  w ypadkach bardzo 
kocham y. A  czyż mam pow oływ ać się aż 
na Pańskie „C zte ry  w ie k i fra szk i po l­
s k ie j“ , żeby móc stw ie rdzić , iż  m ało k to  
zna ró w n ie  dobrze ja k  Pan w szelkie roz­
w ojow e przem iany naszego słow nictw a, 
zwłaszcza satyrycznego?

Po czwarte: au to r nowego lib re tta  
„H ra b in y " m usi być w  ogóle i  przede 
w szystkim  znakom itym , tw órczym  poe­
tą -sa tyryk iem . Tu n ic  n ie  pow iem , bo 
po co mam w yglądać na pochlebcę?...

Na każdego M atyska przychodzi 
wreszcie kryska . I  Pana może to  kiedyś 
spotkać, że stan ie  Pan przed areopagiem  
Muz, celem zdania opraw y ze swego ży ­
d a . Wówczas M elpom ene —  na m yś li 
m ając ¡Pańską „Zem stę nietoperza“ , 
„Słomkowy kapelusz“  czy „P orw an ie  
Sabinek" — rzeknie zmarszczona:

—  Za m ało  w ażk i b y ł tw ó j te a tr, Ju­
lia n ie !

A le  niech się Pan tego n ie  bo i! Bo 
je ś li usłucha Pan n in ie jszego wezwania, 
to  zza ch m u rk i w ysunie  się M oniuszko, 
p o p iaw i o ku la ry , ja k  to  m ia ł w e zw y­
czaju, i  szepnie:

—  Przepraszam ! A  nowe łilb re ito  do 
m o je j „H ra b in y “ ?...

K reślę  się, czcigodny Panie Ju lian ie , 
z głęboką nadzieją.

JERZY W ALDORFF
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S T E F A N  A R S K I

O CZECHO SŁO W ACJI przyszła ko le j na P o l­
skę*).

W  kalka zaledw ie tygodn i po M onachium , bo 
ju ż  18 październ ika 1938 r., R ibbentrop  w ezw ał 

do siebie ambasadora L ipskiego i  ośw iadczył m u 
k ró tko  i  w ęzłow ato: „G dańsk zawsze był, jest i  będzie 
niem iecki“ . Po czym  zażądał zgody na w łączenie Gdań­
ska do Rzeszy i  na przyznanie N iem com  e ks te ry to ria l­
ne j au tostrady i  l in ii ko le jow e j przez po lskie  Pomorze. 
B y ło  rzeczą jasną, że H itle r zam ierza teraz rozpraw ić 
się z Polską.

W  h itle ro w sk im  s łow n iku  a g re s ji akc ja  przeciw ko 
Polsce określana była  term inem  „O peracja B ia ła “  (F a li 
Weiss). Łączyła się ona ściśle z za ła tw ien iem  spraw y 
czeskiej. G enerał Jod l ta k  określa ł zw iązek m iędzy ty ­
m i dwoma operacjam i:

„Bezkrw awe rozwiązanie k o n flik tu  czeskiego jesienią 
1938 roku  i  na wiosnę roku  1939, tudzież aneksja Sło­
w a c ji zaokrąg liły  te ry to rium  Rzeszy w  ta k i sposób, że 
stało się teraz m ożliwe rozważenie problem u polskiego 
z dogodnych pozycji strategicznych“ .

Jedyni ludzie  na św iecie, k tó rzy  zachow ali się tak, 
ja kb y  tego n ie  dostrzegali —  to  b y li w ładcy ówczesnej 
P o lski. C zyn ili też wszystko, by oszukać społeczeństwo 
polskie. W iadomość o żądaniach H itle ra  je s t skrzętn ie 
zatajana przez rząd Becka i  Rydza Śm igłego. O pin ia  
polska dow ie się o n ich  dopiero po pó ł ro ku  — w  k w ie t­
n iu  1939 roku , gdy H itle r obw ieścił je  w  publicznym  
przem ów ieniu. Do tego czasu'rząd sanacyjny m ilczy ja k  
zaklę ty. Co w ięce j: ok łam u je  w ręcz Polskę i  ca ły św iat. 
I, oczyw iście, ko n tynuu je  swą p o litykę  zdrady naro­
dow ej.

5 stycznia 1939 ro ku  Beck odw iedza H itle ra  w  B erch- 
tesgaden.

Beck osobiście gotów  b y ł zgodzić się na żądania N ie­
m iec. W szak ju ż  w  g rudn iu  ro ku  1938, gdy spraw a ta 
by ła  om aw iana w  po lskim  M in is te rs tw ie  Spraw  Zagra­
nicznych i  am basador po lsk i w  W aszyngtonie, P otocki, 
ra d z ił pójść na ugodę z B erlinem , „Beck  —  ja k  pisze w  
swym  dz ienn iku  Szembek —  przysta ł na ten punkt w i­
dzenia i  stio ierdził, że w zasadzie nie jest p rzeciw n i­
kiem  ta k ie j autostrady“ . D a ł też H itle ro w i do zrozu­
m ienia, że w z ią łb y  na siebie rea lizację  jego żądań, gdy­
by m u zapewniono ja k iś  ekw iw a len t.

N ie trudno  się dom yśleć, o ja k i ekw iw a len t tu  chodzi: 
Beck oddałby Gdańsk i  Pomorze za ja k iś  strzęp łupu  
na wschodzie.

H itle r  n ie  je s t ju ż  jednak skłonny do udzie lania ja ­
kichś konkre tnych  przyrzeczeń. Od ro ku  1934, gdy pod­
p isyw a ł pak t z P iłsudskim , pozycja jego w  Europie 
w zm ocniła się nieporów nanie, m iędzy in n ym i — dz ię k i 
po lityce  piłsudczyzny.

Ponadto w yw iad  n iem iecki spenetrow ał ju ż  g run ­
tow n ie  s iły  obronne P o lski, je j po tencja ł przem ysłow y 
i  a rm ię . M ack i h itle ro w sk ie  sięgały do najw yższych 
ogniw  polskiego sztabu głównego. H itle r zna ł s ilę  ob­
ronną sanacyjnego państwa i  n ie  m ia ł co do n ie j żad­
nych złudzeń. U ważał, że teraz, zwłaszcza po rozbiorze 
Czechosłowacji, Polska leży bezbronna u jego stóp i  m u­
si spełnić każde jego żądanie. Beck zaś pow in ien w y­
konać zlecenie bez ociągania się.

Beck jednak czuje, że dalsze odgryw anie ro li „ in s tru ­
m entu B e rlin a " ■wymaga subte lnie jszych m etod po­
stępowania. Zdaje sobie sprawę, że gdyby o tw arcie  
p rz y c h y lił się do żądań H itle ra  —  k ra j odpow iedziałby 
w ybuchem  protestu , którego naw et sanacyjna pięść nie 
byłaby w  stanie stłum ić. P róbu je  w ięc grać na zw łokę. 
Po ostateczną odpowiedź w  spraw ie Gdańska i au to­

*) Por. a rtyk u ł pt. „M onachium “ w  N r  32 i 33 „Św iata“ .

strady zgłosi się R ibbentrop do W arszawy w  końcu 
stycznia 1939 r.

A  tymczasem w izyta  Becka w  Berchtesgaden przed­
staw iana jest w  prasie sanacyjnej jako  w ie lk i tr iu m f 
P o lski. D yplom acja zaś pana Becka ośw ietla  ją  rów n ie  
oszukańczo za granicą.

Jednakże, m im o w szystk ie  w y s iłk i załganej propa­
gandy, praw da o żądaniach h itle ro w sk ich  w  stosunku 
do P o lsk i przecieka na zew nątrz.

Toteż k ie d y  równocześnie w  po łow ie  m arca 1939 roku  
H itle r w brew  najuroczystszym  zobow iązaniom  zagar­
nia szczątek C zechosłowacji — św iatow a op in ia  pub licz­
na w ybucha donośnym  protestem  i  w ołaniem  o natych­
m iastow ą akcję  w  obronie pokoju i  bezpieczeństwa na­
rodów . N acisk o p in ii pub liczne j w  Polsce staje się ta k  
s iln y , że Beck i  R ydz-Ś m ig ły n ie  m ają odw agi o tw a r­
cie p rzy jąć żądań H itle ra . Am basador n iem iecki w  W ar­
szawie, von M o ltke , in fo rm u je  B e rlin  o nastro jach w  
Polsce. H itle r wczuwa się w  trudną  sytuację swego w a r­
szawskiego „in s tru m e n tu ". Postanaw ia mu w ięc u ła tw ić  
zadanie. D nia 25 m arca, w  tydzień  po za jęciu  P ragi, 
H itle r wzywa do siebie naczelnego dowódcę W ehrm ach­
tu , generała von K e itla , i  udziela m u następujących 
w yjaśn ień na tem at spraw y p o ls k ie j:

„26 marca w róci z Warszawy ambasador L ipsk i. M ia ł 
on polecenie zbadania, czy rząd po lsk i gotów jest przy­
jąć w a runk i niem ieckie odnośnie Gdańska. Rozmowy 
z L ipsk im  przeprowadzi na jp ie rw  Ribbentrop. Fuehrer 
w ola łby uniknąć rozstrzygnięcia sprawy gdańskiej drogą 
użycia siły. Wojskowa okupacja Gdańska ma być przed­
sięwzięta jedynie  zotedy, gdy L ipsk i da do zrozumienia, 
że rząd polski nie jest w  stanie wziąć na siebie odpo­
wiedzialności wobec własnego społeczeństwa za dobro­
wolne odstą.pienie Gdańska i  że u ła tw iłoby  mu decy­
zję — zastosoioanie przez Niemców „ fa it  accompli“  
(fa k tu  dokonanego)“ .

Jak w idać, H itle r gotów  b y ł pójść na rękę swym 
w arszaw skim  m arionetkom , by u ła tw ić  im  „pow zięcie 
decyzji",a  raczej w cie len ie  w  życie decyz ji pow ziętej 
przez niego. T roskliw ość H itle ra  n ie  zdała się jednak na 
n ic. M im o proponow anych przez H itle ra  „u ła tw ie ń ", 
Beck i  Rydz n ie  m ają odw agi w ziąć na siebie strasz li­
w ej odpow iedzialności. N acisk o p in ii po lsk ie j wzmaga 
się ta k  gw ałtow nie , że wym usza w reszcie z Becka zakła­
mane przem ów ienie z dn ia  5 m aja 1939 roku , w  k tó rym  
fo rm a ln ie  odm aw ia zgody na aneksję Gdańska przez 
Rzeszę i  na przyznanie je j e ks te ry to ria lne j au tostrady 
przez Pomorze.

A le  m owa Becka je s t zw yk łym  oszustwem. W n ie ­
spełna trz y  tygodnie  później w icem in is te r spraw  za­
granicznych, A rciszew ski, w  zaufan iu  tłum aczy amba­
sadorow i von M o ltke , że n ie  pow in ien  zb y t dosłow nie 
traktow ać d e k la ra c ji Becka. M o łtke  podaje w  swym 
raporcie :

„Pan Arciszewski wyraźnie sta ra ł się udowodnić, że 
zmiana stanowiska Polski nie nastąpiła z in ic ja tyw y  
Becka. Cała ta po lityka  jest sprzeczna z jego wolą. Beck 
uważa, że publiczna dyskusja na tem at żądań niemiec­
kich jest niepożądana ze względu na obecne nastroje  
w Polsce. O dkładał ją  też, ja k  długo mógł, aż zmusiła 
go do zajęcia stanowiska ostatnia mowa kanclerza. Od­
powiadając kanclerzow i w  Sejmie, Beck nie mógł u n ik ­
nąć obrony p o lity k i, k tó ra  nie jest jego po lityką. A  od­
dźwięk, z ja k im  jego mowa spotkała się w opin ii, do­
prow adził go wręcz do rozpaczy. Pan Arciszewski w  
dramatyczny sposób opisuje, ja k  pan Beck, nazajutrz  
po swej mowie, w  przystępie wściekłości rzuc ił do ko­
sza p lik  depesz gratu lacyjnych. Pan Beck nadal jest 
zw olennikiem  dotychczasowej p o lity k i“ .

Oto klasyczny p rzykład , gdy „ję z y k  k łam ie  głosow i, 
a głos m yślom  k ła m ie ". T ak w łaśn ie  postępow ał pan 
Beck. A  jego szanowni koledzy na Zachodzie? T ak sa­
mo, dokładn ie  ta k  samo.

G dy ju ż  n ie  by ło  sposobu na w ykręcenie  się przed 
w łasną op in ią  publiczną, rządy zachodnie p rzystąp iły  
w reszcie do rokow ań ze Zw iązkiem  Radzieckim . B yła  
to  jednak ty lk o  gra.

Rząd radziecki w ysunął p ro je k t, by A ng lia , F rancja  
i  ZSRR zaw arły  p a k t w zajem nej pomocy przeciw ko 
agresji, by w spóln ie u d z ie liły  gw a ranc ji państwom  
środkow ej i  w schodniej E uropy oraz w szystk im  pań­
stwom  sąsiadującym  z ZSRR, b y  —  wreszcie — zaw arły  
konkre tny uk ła d  w ojskow y na w ypadek ag resji, celem 
udzielenia natychm iastow ej pomocy o fie rze  h itle ro w ­
skie j napaści.

Te proste, jasne i  skuteczne p ro je k ty  obrony poko­
ju  i  bezpieczeństwa narodów  sta ły  się przedm iotem  d łu ­
go trw a łe j, w yk rę tn e j, oszukańczej g ry  ze s trony dyp lo­
m ac ji ang lo -francusk ie j.

Dość pow iedzieć, że rokow ania przeciągnęły się bez 
m ała cztery m iesiące. Ze s tro n y  A n g lii i  F ra n c ji p ro ­
w a d z ili je  drugorzędni dyplom aci, w  dodatku pozba­
w ie n i pełnom ocnictw . N ie  by ło  w ą tp liw ośc i, że roko ­
w ania są po prostu  sabotowane przez rządy zachodnie.

U ła tw ia ł ten sabotaż w  dużej m ierze Beck, choć było  
rzeczą na jbardz ie j oczyw istą, że w łaśn ie  bezpieczeństwo 
P o lsk i wym aga ja k  najszybszego zaw arcia pak tu  wza­
jem nej pomocy z udzia łem  ZSRR. T y lko  ZSRR m ógł 
przyjść Polsce z rzeczyw istą , skuteczną, szybką pomo­
cą w  razie  h itle ro w sk ie j ag resji. P o tw ie rd z iły  to  w  pe ł­
n i w ydarzenia d n i i  la t następnych.

Sobotowanie rokow ań ze Zw iązkiem  R adzieckim  by­
ło  ta k  oczyw iste, że naw et n ie k tó rzy  m n ie j zaślepieni 
p o litycy  zachodni s tw ie rd z ili to  publiczn ie . B y ły  prem ier 
b ry ty js k i, L lo yd  George, ośw iadczył 25 lip ca  w  pa rla ­
mencie:

„L o rd  H a lifa x  złożył H itle ro w i i  Goeringowi w izytę. 
Chamberlain trzykro tn ie  padał fuehre row i w  objęcia. 
Udał się sam do Rzymu, by uściskać Mussoliniego i  za­
ofiarować mu osobiście o fic ja lne uznanie zaboru A b i­
synii, ja k  również zapewnić go, że nie będziemy go nie­
pokoić z powodu in w a z ji w  H iszpanii.

,yDlaczegóż w ięc w ysyłam y drugorzędnego dyplom a­
tę, by nas reprezentował wobec nieporównanie potęż­
niejszego k ra ju , k tó ry  zaofiarow ał nam swą pomoc?

„N a to pytanie jest ty lko  jedna odpowiedź: Pan Ne­
v ille  Chamberlain, lo rd  H a lifa x  i  s ir John Simon nie 
życzą sobie żadnego porozum ienia z Rosją“ .

L lo yd  George m ia ł zupełną rację . Rządy F ra n c ji 
i  A n g lii życzyły sobie ty lk o  jednego: porozum ienia 
z H itle re m  przeciw ko ZSRR.

D obrze sobie z tego zdaw a li sprawę h itle ro w cy. Gdy 
A ng licy  w ys ła li do M oskw y z ko le i m isję  w ojskow ą, 
ambasador D irksen donosił z Londynu w  d n iu  29 lipca  
1939 ro ku :

„Dalsze rokowania o pakt z Rosją, m im o w ysłania  
m is ji w o jskow ej — lub właśnie dlatego —  oceniane są 
tu  sceptycznie. Świadczy o tym  skład angielskiej m is ji 
w ojskow ej: adm irał, dotychczasowy komendant P o rt- 
smouthu, faktycznie jest na emeryturze i  n igdy nie by ł 
w  sztabie a d m ira lic ji; generał je s t ' również zw yk łym  
oficerem fron tow ym ; generał lo tn ic tw a  — to w yb itny  
lo tn ik  i  nauczyciel lo tn ic tw a, ale nie strateg“ .

C i trz e j fig u ra n c i, w ydobyci z lam usa, n ie  m ie li żad­
nych pełnom ocnictw  do podpisyw ania w iążącej um ow y. 
A  gdy przyszło do szczegółowej d yskus ji, w  k tó re j rząd 
radziecki ośw iadczył, że gotów  je s t rzucić  na fro n t prze­
ciw ko agresorow i 136 d y w iz ji, 5 000 dz ia ł, 10 000 czołgów

Ń ajp ie rw  ich zapraszano — później we wrześniu 1939 roku ‘p rzyby li już  bez zaproszenia. Po lewej -— w izyta  oficerów h itle row sk ie j m a ryna rk i w ojennej (kto w ie, może 
któryś z nich k ie row ał później bombardowaniem Westerplatte?) na Zam ku w  Warszaw  te. Po praw ej — h itle row cy zwiedzają Centrum  Wyszkolenia. K aw a le rii w  Grudziądzu.
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Obietnic lorda H a lifaxa  n ik t (poza Beckiem!) nie Irak-, 
to w a l poważnie. A  kiedy inadeszła godzina próby, naród 
nasz p łac ił za sanacyjnych po lityków : we wrześniu  
1939 roku byliśm y sami wobec najazdu hitlerowskiego.

i  ponad 5 000 sam olotów — A n g licy  w y k rz tu s ili, że mo­
że w ystaw ią 5 d y w iz ji p iechoty i  jedną d yw iz ją  zm oto­
ryzowaną. Zakraw ało to  ju ż  n ie  na kom edię, ale na 
ponurą farsą.

N ie na tym  jednak koniec. Pomoc radziecka ty lk o  
wówczas m ogła być skuteczna, gdyby w o jska  radziec­
k ie  ja k  na jszybcie j w eszły w  ko n ta k t bo jow y z w o jska­
m i agresora. To zaś w ym agało, by A rm ia  Czerwona 
m ia ła  możność przejścia przez te ry to ria  k ra jó w  ościen­
nych, zagrożonych h itle ro w sk im  najazdem . I  oto pow ­
stała paradoksalna sytuacja : so juszn ikow i, k tó ry  m ia ł 
spieszyć z pomocą napadniętym  o fia rom  H itle ra , 
w zbraniano przem arszu przez zagrożone tereny. Polska, 
R um unia, L itw a , Estonia —  za w iedzą i  aprobatą rządu 
b ry ty jsk iego  — kategorycznie odm aw ia ły zgody na p ro ­
pozycje radzieckie. W ięcej. W  c h w ili, gdy nacisk H itle ­
ra na Polskę zb liża ł się ju ż  do punktu  ku lm inacy jne ­
go — 19 sierpn ia  1939 ro ku  —  Beck ośw iadczył:

„T o  jest dla nas kwestia zasadnicza: nie mamy i  nie 
chcemy mieć żadnej um owy w ojskow ej z ZSRR“ .

W  k ilk a  d n i p ó źn ie j —  ja k  n o tu je  w  sw ym  p a m ię tn i­
k u  ów czesny p re m ie r gene ra ł S k ła d k o w s k i — „jeszcze 
raz musieliśmy(!) odmówić... propozycji przemarszu 
w ojsk sowieckich dla ratowania Polski od najazdu 
Niemców“ .

Zdrada czy głupota? I  jedno i  drug ie . Ślepa n iena­
w iść do Zw iązku Radzieckiego i  pragnienie sprowoko­
w ania za wszelką cen£ w o jn y  in te rw e n cy jn e j m ocarstw  
kap ita lis tycznych  przeciw ko ZSRR szły tu  w  parze z 
n iepojętym  w prost lekceważeniem  potęgi m ilita rn e j 
H itle ra  i  śmiesznym w ręcz przecenieniem  s ił w łasnych. 
W prasie sanacyjnej ro i się Od bajeczek o „d rew nianych 
czołgach“  n iem ieckich, o nieustannym  psuciu się s iln i­
ków  niem ieckich pojazdów m echanicznych podczas 
Anschlussu i  zaboru Czech, o niedoborze w yćw iczonych 
re k ru tó w  w  a rm ii n iem ieckie j, o ka ta s tro fie  przem ysłu 
niem ieckiego, itd . itd . A le  b u jd y  prasowe można by 
ostatecznie po traktow ać ja k  głupaw ą propagandę dla 
„podtrzym ania  ducha“ , gdyby te  same brednie nie b y ły  
pow tarzane na serio w  najw yższych M a c h  w o jskow o- 
po litycznych sanacji.

Szef sztabu  g łów nego, gen. S tach iew icz , w  k w ie tn iu  
1939 ro k u  w  ro zm o w ie  z  w ic e m in is tre m  Szem bekiem  
ry s u je  ta lk i o to  ob raz s y tu a c ji:

„G enerał sądzi, że N iemcy nie są przygotowane do 
w ojny, rozumując w ięc logicznie nie pow inniśm y w ie ­
rzyć w  możliwość k o n flik tu “ . P oglądy generała Sosn- 
kow skiego na tę  spraw ę ju ż  znam y. B y ły  ró w n ie  nonsen­
sowne. A  oto op in ia  jeszcze jednego „rzeczoznawcy“ , 
wysoko postaw ionego w  hienarchi w o jskow e j, gene­
ra ła  L itw inow icza . W  m a ju  1939 ro ku  ten  geniusz w o j ­
skow y zapew nia ł z ko le i Szembeka:

„Słabość Niemiec polega na tym , że nie zdoła li oni 
wyćwiczyć czternastu roczników rezerwy... Pierwszy 
okres w o jny  może być dla nas ciężki... ale ostateczny 
w yn ik  k o n flik tu  jest n iew ą tp liw y“ .

Panowie generałow ie m ie li znakom itą orien tację . Pod 
je j w pływ em  kszta łtow a ły  się poglądy sanacyjnych 
„m ężów stanu“ . W icem in iste r Szembek w  połow ie 
czerwca zapew nia posła węgierskiego, że N iem cy „n ie  
ośm ielą się na a k t ag res ji wobec nas, bo zdają sobie 
sprawę z potęgi, ja ką  reprezentu je  Polska“ .

Beck też je s t bardzo pew ny siebie. ,flaszą  sytuację 
wojskową  —  no tu je  Szembek pod datą 21 lipca  1939 
ro ku  —  Beck ocenił jako  dobrą“ . D yplom aci pana Becka 
są w ięc bardzo d u fn i. „L iczym y przede wszystkim  na. 
własne s iły “  —  oświadcza stanowczo am basador O rłow ­
sk i regentow i W ęgier, H o rth y ‘emu.

W szystkie reko rdy  b ije  p u łko w n ik  Koc. Ten n ie fo r­
tu n n y  wódz O ZO N -u okazuje się rów n ie  b łysko tliw ym  
strategiem  i  p o lityk ie m . Na w ieść o gw arancji b ry ty j­
sk ie j d la  P o lsk i oddycha z u lgą : im perium  b ry ty js k ie  
jes t uratow ane!

„O  ile  W ielka B rytan ia  poprze nas swą potęgą m or­
ską i  powietrzną, o ty le  m y ze swej strony dajemy na­
szą w i e l k ą  a r m i ę  l ą d o w ą ,  k tó ra  stanowić bę­
dzie k o l o s a l n ą  p o m o c  d l a  i m p e r i u m  b r y -  
t y j s k i e g o “ . (C y tu je m y  d o s ło w n ie  za d z ie n n ik ie m  
w ic e m in is tra  Szem beka, p o d k r. nasze).

W ystarczy?

NOWE D Z I E L N I C E  
W STAREJ  

B R A T Y S Ł A W I E
D O niedawna Słowacja była jednym z najbardziej 

zacofanych krajów Europy. Stąd wywodził się „sło­
wacki druciarz“ — nędzarz, wędrujący latami po 

obczyźnie i mający w  tobołku swój cały dobytek. W cią­
gu dwudziestu lat przedmonachijskiej burżuazyjnej Re­
publiki Czechosłowackiej wy wędrowało ze Słowacji za 
Chlebem ok. 180.000 ludzi. Dziś nowym życiem tętni cała 
Słowacja —  a wraz z nią je j stolica Bratysława. To 
naddunajskie miasto przeżywa teraz okres szybkiego 
rozwoju —  od roku 1948 wybudowano tam 4.046 nowych 
mieszkań i szereg nowych budynków biurowych. W  tym 
roku przybędzie miastu pół tysiąca nowych mieszkań. 
Stale ulepsza się komunikację miejską. Po latach nędzy 
i zacofania Bratysława wstąpiła na nową drogę, która 
przemieni ją  w miasto prawdziwie socjalistyczne, da­
jące swym mieszkańcom maksimum wygodnego życia, 
miasto o szerokich domach i widnych mieszkaniach, 
miasto umiejętnie wplecione w  zieleń.

z d j ę c i a : c .o . i .

U stóp zalesionych wzgórz powstają nowe, dwurodzinne 
w ille  dla bratysław skich robotn ików  i  urzędników.

w .ir im r r rr.

Nowe bratysławskie osiedla mieszkaniowe (na zdjęciu: u lica Vuka Karadżica) wybudowane zosiaty z mysią o za­
pewnieniu robotn ikom  pełnego kom fortu . M ieszkania wyposażone sa we roszystkie nowoczesne urządzenia

Wyższa Szkoła Techniczna i  urząd pocztowy otrzym ały Robotnik Jeróbek o trzym ał w  nowowyoudowanym do-
nowe siedziby w  budynkach na placu Gottwalda. m u w  B ratysław ie wygodne i  przestronne mieszkanie.

Nowa Słowacja szybko odrabia w iekowe zaniedbania, usuwa ślady panowania węgierskich magnatów i  czeskie) 
burżuazji. Ta nowa dzielnica w  B ratysław ie też jest znamieniem drogi postępu, na któ rą  w stąp ił lud słowacki.



G dy w ypada o p y lić  w iększe obszary — 
ładow anie proszku na sam olot odbywa się 
za pomocą samochodów z dźw igiem . Na 
dźw igu zna jdu je  się zb io rn ik  o pojem ności 
nieco w iększej n iż  zb io rn ik  na samolocie. 
Ładow anie w ygląda w tedy ta k : samolot 
lą d u je  i  za trzym uje  się, samochód podjeż­
dża do maszyny, p ilo t ustaw ia do lny o tw ór 
zb io rn ika  załadowczego nad otw orem  zb io r­
n ika  w  sam olocie i  o tw iera  przepustnicę; 
proszek zsypuje się samoczynnie. Samochód 
w yco fu je  się, p ilo t zapuszcza s iln ik  i  star­
tu je . Cała ta operacja trw a  niespełna 1 m i­
nu tę !

W  roku  bieżącym  w  całym  k ra ju ,a  szcze­
góln ie  w  w ojew ództw a«* zachodnich, w 
niszczeniu stonki na polach, zaatakow a­
nych przez tego szkodnika, poważny udzia i 
b io rą  sam oloty. Skuteczność ich  je s t ogrom  ­
na — zwłaszcza w tedy, gdy stonka atakuje 
duże obszary upraw .

M y liłb y  się ten, k to  by sądził, że zasto­
sowanie sam olotów  ja ko  nowoczesnej ma­
szyny ro ln icze j ogranicza się jedyn ie  do 
a k c ji przeciw szkodnikow ej. W  w iększy, 
zespołach ro lnych  sam oloty są coraz częś­
c ie j używane do rozsiewania nawozów 
sztucznych. Jeden sam olot może przeciętnie* 
w ykonać pracę 45 robo tn ików  ro lnych , prz>* 
czym  jakość te j p racy z regu ły  p rzew yższ 
rozsiew anie ręczne.

Pouczające są w  te j dziedzin ie dośw iad­
czania zespołu PGR M achnów w  w o j. lu ­

belskim , gdzie sam oloty P L L  „L o t“  w iosną 
b r. ro z p y liły  nawozy sztuczne na obszarze 
4 tysięcy hektarów . Dwa sam oloty w  cią­
gu pierw szych 9 godzin p racy ro z p y liły  na­
wozy na obszarze 513 hektarów . K on tro la  
jakości w ykazała, że nawozy sztuczne u ło ­
ży ły  się bardzo rów nom ierną w arstw ą, k tó ­
ra  by łaby nieosiągalna p rzy  zastosowaniu 
pracy ręcznej lu b  siew ników .

Pełna lis ta  zastosowań sam olotu w  ro l­
n ic tw ie , hodow li i  leśn ic tw ie  by łaby ba r­
dzo długa. D latego ograniczym y się do po­
dania jeszcze k ilk u  typow ych przykładów

S ta tys tyk i w ykazały, że p rzy przewoże­
n iu  rasowych p is k lą t do fe rm  hodow la­
nych śm iertelność ich  w ynosi 50—60%. 
P rzy zastosowaniu sam olotu spada n iem al 
do zera.

Sam olot je s t najdoskonalszym  środkiem  
służby przeciw pożarow ej w  leśn ictw ie . Sa­
m o lo t je s t najw ygodnie jszy p rzy w yzna­
czaniu drzew ostanu do w yrębu. Sam olot w  
służbie m eteorologicznej na jszybcie j i  n a j­
pew nie j in fo rm u je  o nagłych zm ianach po­
gody, co ma duże znaczenie d la  ro ln ic tw a .

R acjonalne w ykorzystan ie  sam olotu w  
ro ln ic tw ie  je s t m ożliw e jedyn ie  w  w arun­
kach w ie lk ie j gospodarki ro ln e j, spółdziel­
czej lu b  państw ow ej. D latego w  m iarę 
przekształcania się naszej w s i w zrośnie za­
stosowanie te j najnowocześniejszej maszy­
ny ro ln icze j.

Corocznie duże połacie Leśne są opylane przez samoloty P L L  „L o t“ w walce z . niszczącą drzewostan m niszką-brudnicą, barczatką- 
sosnówką i  osnują gwiaździstą. Należą one do najbardzie j żarłocznych szkodników leśnych: przy masowym występowaniu liczba Gą­
sienic mniszki, atakujących jedno drzewo, dochodzi do 70— 80 tys. sztuk, zaś osnui do 55—65 tys. sztuk. Jedna gąsienica barcza tki 
niszczy do 60 ig ie ł na dobę, kilkanaście tysięcy sztuk może objeść cale drzewo. Na wiosnę rb. samoloty P L L  „L o t“  opy liły  około 
35 tys. ha lasów w  opolskim  i  stalinogrodzkim , a poprzednio z likw idow a ły  zagrożenie drzewostanu w  okolicach Łomży i  Częstochowy.

Z  roku  na rok  doskonali się technika rozpraszania proszków. Urządzenia rozpraszające rozw inęły się od dość prym ityw nych , ręcznych, 
do całkow icie zmechanizowanych z w yelim inow aniem  obsługi ludzk ie j w ewnątrz samolotu i  zastąpieniem je j przez urządzenie, u ru ­
chamiane przez załogę. W  czasie tegorocznej a k c ji opylania lasów zastosowano specjalne dysze (na zdjęciach), dzięki k tó rym  szero­
kość smugi wzrosła z 30 m  na około 80 m. D zięki zastosowaniu dysz skrócono czas przelotu samolotu bezpośrednio nad lasem 
o połowę. Udoskonalenie to, opracowane przez polskich inżynierów , zostało jeszcze■ ulepszone przez obsługujących je  mechaników.

U góry: ładowanie nawozów sztucznych 
na samolot typu  CSS-13 na lądowisku pa­
lowym . Poniżej: zmechanizowany system 
załadunku proszków owadobójczych na 
ciężki samolot L i-2 , stosowany do opylania  
w ie lk ich  terenów leśnych. Pracownicy za­
trudn ien i przy ładowaniu proszków wypo­
sażeni są w  ochronne kombinezony, ręka­
wice, bu ty oraz m aski pyłochłonne. Z n a j­
du ją  się oni pod stałą i  staranną opieką 
lekarską  i  posiadają na lądowisku ap­
teczkę ze środkam i przeciw zatruciu.

i

Ś W IT . Na m ale j łączce nad rzeką 
rozpoczął się ruch. W okół n ierucho­
m ych 'sam olotów  u w ija ją  "się szare 
postacie ubrane w  kom binezony, 
gumowe b u ty  i  m aski pyłoch łon­

ne. P obliską drogą polną posuwa się 
sznur ciężarówek i  cystern z benzyną. 
W praw ne ręce obsługi naziem nej chw yta­
ją  w o rk i z proszkiem  owadobójczym  i  w y ­
sypują je  do zb io rn ików  sam olotowych. 
M echanicy nape łn ia ją  baki benzyną, ostat­
n im  rzutem  oka spraw dzają m otory, aby 
potem  na w a lnych obrotach zagrzewać w y ­
chłodzony w  ciągu nocy s iln ik .

N ie opodal grupka p ilo tó w , pochylonych 
nad szkicem , w ysłuchuje  osta tn ich poleceń 
dowódcy eskadry .oraz słów  agrotecłm ika, 
k tó ry  objaśnia położenie pó l ziem niacza­
nych, zw raca uwagę na pojedyncze drzew a 
i  w zniesienia terenu. Jeszcze raz następuje 
badanie k ie ru n ku  i  s iły  w ia tru , pada k ró t­
k i rozkaz i  p ilo c i rozbiegają się do maszyn. 
M o to ry  g ra ją  na pe łnym  gazie. S ta rtu ją  
n a jp ie rw  dw ie, a potem  trz y  maszyny i  zn i­
ka ją  w  b lasku ukazującego się nad lasem 
słońca.

••  *

P ierwsze udane p róby zastosowania sa­
m olotów  do rozpryskiw an ia  p łynów  owa­
dobójczych poczyniono w  ro ku  1922 w  
Zw iązku Radzieckim . W  la tach 1925— 26, 
k iedy na zachodzie E uropy było  jeszcze 
głucho w  te j dziedzin ie, Zw iązek Radziec­
k i zaczął stosować sam oloty do w a lk i z sza­
rańczą, odwieczną klęską półpustynnych 
przestrzeni środkow ej A z ji i  po łudniow o- 
wschodnich obszarów R osji europejskie j. 
Skuteczność te j m etody zachęciła do szer­
szego stosowania sam olotów w  ro ln ic tw ie . 
Obecnie w  Zw iązku R adzieckim  zastoso­
w anie lo tn ic tw a  do obsługi najrozm aitszych 
dziedzin gospodarki ro ln e j i  leśnej sta ło  się 
ta k  powszechne, że żaden kołchoz czy go­
spodarstw ) państwowe, dbające o wysoką 
w ydajność p ro d u kc ji ro ln e j i  należytą w a l­
kę ze szkodnikam i, n ie  zaniedba zastoso­
w ania sam olotów.

Napisał: WOJCIECH KIELANOWSKI Zdjęcia: PLL „LOT“

A  u  nas? N ie m am y jeszcze d ługo le tn ich  
tra d y c ji stosowania sam olotów  w  ro ln ic tw ie , 
a le każdy ro k  przynosi nowe doświadcze­
n ia  i  nowe sukcesy.

N ajw cześniej zaczęto u nas stosować sa­
m olo t do opylania  lasów.

Technika opylania lasów  i  pó l n ie  jes t 
skom plikow ana. Is to tną  je s t rzeczą, aiby lą ­
dow iska sam olotów  znajdow ały się ja k  n a j- 

. b liże j terenu operacyjnego, gdyż skraca to  
czas a k c ji i  znacznie obniża je j koszt. L ą - 

• dow iska n ie  muszą być zb y t duże: samolo­
ty  typu  CSS-13 (K uku ru źn ik ) oraz P iper, 
najczęściej stosowane do opylania , wym a­
gają po la  startow ego o rozm iarach 400x200 
m etrów  lu b  naw et m niejszych. I  n ie m usi 
to  być lo tn isko  specjalnie urządzane —  w y­
starczy byle  ugór, pastw isko, łąka , może 
być kaw ałek niezaoranego po la  lu b  rży ­
sko, w reszcie rów ny odcinek d ro g i po lnej, 
oczyw iście n ie  obsadzonej drzew am i. T y l­
ko ciężkie sam oloty L i-2 , używane do opy­
lan ia  w ie lk ich  obszarów leśnych, wym aga­
ją  lo tn iska  typ u  kom unikacyjnego. Zabie­
ra ją  one jednak za jednym  razem  k ilk a  ton 
środka owadobójczego.

N a lo ty  na te reny opylan ia  mogą w yko ­
nyw ać pojedyncze sam oloty lu b  też grupy 
2—4 m aszyn. P rzy na locie  grupow ym  każ­
d y  następny sam olot le c i w  odległości ró w ­
ne j szerokości rozpylanej sm ugi od to ru  po­
przedn ika ; no i  zawsze od strony w ia tru , 
b y  n ie  ejgstać się w  smugę poprzedniego 
sam olotu...

A kc ja  opylania nie może się odbywać w  
czasie deszczu. W ymagane je s t też spokoj­
ne pow ietrze lu b  bardzo słaby w ia tr.

Is tn ie je  deszcze jedna przeszkoda, k tó ­
re j muszą lo tn icy  un ikać. W ystępujące w 
atm osferze pionowe ru ch y  pow ietrza (ce­
nione bardzo przez szybow ników ) m ogłyby 
rozpylany środek owadobójczy unieść w  
górę i  rzucić n ie  tam , gdzie trzeba. D latego 
na jbardzie j stosownym  czasem do opyla­
n ia  są godziny od św itu  do 6 rano oraz od 
18 do zm roku. W  łych  porach dn ia  p io ­
nowe ruchy  pow ietrza ku  górze a lbo jesz­
cze n ie  w ystępują, a lbo są bardzo słabe.

Samoloty „L o tu “  m ają duże sukcesy w  akcji zwalczania stonki ziemniaczanej, szczególnie w  okresie, kiedy następuje je j masowe wychodzenie z ziemi. Według obliczeń entomologów, potomstwo jednej samicy może w  ciągu 
okresu wegetacyjnego zniszczyć około 25 ton liśc i karto flanych lub 100 tys. roślin. Po opyleniu przez samoloty pola ziemniaczanego, poważnie zaatakowanego przez tego szkodnika, nie znaleziono potem an i jednego ży­
wego okazu stonki ziemniaczanej. W  czerwcu i  lip cu  br. samoloty w zię ły udział w  zwalczaniu stonki, opylając około 10.500 ha pól ziemniaczanych w  w o j. szczecińskim, poznańskim i  zielonogórskim. Lotnicza akcja przećiw- 
stonkowa trw a  nadal. Na zdjęciu: samoloty w  akc ji nad polem ziemniaczanym. Obsługa samolotów musi mieć mistrzowsko opanowaną technikę pilotażu, by nie dopuścić do najmniejszych lu k  w opyleniu pola



(Rozdział powieści humorystycznej p. t. „Szklanka wody**)

AR TYSTA -R ZEŻB IA RZ B akłażański w chodził 
do pa rku  z ca łkow itą  świadom ością celu i  n ie­
znajom ością środków . Doskonale w iedzia ł, co 
chce pow iedzieć K a ti, w  żaden sposób n ie  m ógł 
jednak zdecydować, w  k tó rym  z zakątków  pa r­

ku  n a jle p ie j to  uczynić.
Dzienne życie pa rku  dobiegało końca. Skośne prom ie­

n ie  zachodzącego słońca k ła d ły  się na n ieśm ierte lne 
ta b lic zk i: „N ie  śm iecić!“  „N ie  deptać tra w n ikó w !“ , 
„K ą p ie l w  staw ie  surowo w zbroniona!“  itd . Na uspra­
w ie d liw ie n ie  d y re k c ji pa rku  trzeba podkreślić, że su­
rowość tych  ogłoszeń była  zm iękczona ich  d e lika tn y ­
m i ko lo ram i, dostosowanym i do ba rw y strzeżonego 
obiektu. Zakaz deptania tra w n ikó w  u trzym any b y ł w 
ton ie  soczystej zie len i, a zakaz kąpania się w  staw ie  — 
w  odcieniu jasno b łęk itnym .

Im  da le j w  park, tym  szybciej opuszczała B akłażań- 
skiego początkowa stanowczość.

W yznanie m iłosne je s t w  ogóle sprawą n ie ła tw ą . W y­
znanie zaś po dw ukro tnych  ośw iadczynach i  o trzym a­
n iu  kosza je s t podw ójn ie  trudne. B akłażański w iedzia ł 
doskonale, że w szystko sprowadza się do w ypow iedze­
nia ty lk o  jednego prostego zdania, z dwóch słów : „K o ­
cham  cię“ . A le  to  n ie  u ła tw ia ło  sy tuac ji. R ozum iał, że 
n ie  zdobędzie się na to , aby ta k  sobie po prostu , bez 
żadnego przygotow ania w yrzec to  na jtrudn ie jsze  w  
św iecie zdanie. Trzeba n a jp ie rw  przygotow ać należyte 
w arunk i, stw orzyć odpow iednią atm osferę.

„Z a daw nych czasów oświadczano się na ba lu  —  po- 
m yśla ł a rtys ta , denerw ując się ja k  n ig d y  — w idocznie 
w  tańcu w ie lb ic ie l uzyskiw a ł niezbędną lekkość i  swo­
bodę...“

—Chodźm y potańczyć, K a tiu  — pow iedzia ł z de te r­
m inacją.

K a tia , w ie lka  m iłośniczka tańca, zgodziła się chętnie. 
Przed m uszlą d la  o rk ie s try , na pa rk iec ie  ogrodzonym  

p rzy tu ln ie  żyw opłotem , wesoło w iro w a ły  pary. B y ły  tu  
zupełnie m łodz iu tk ie  dziew czątka, tańczące zawsze ze 
sobą. K rę c iły  się z ta k im  zapałem , że ich  mocno sple­
cione w arkoczyki sterczały w ciąż poziomo. B y li też tro ­
szkę zażenowani staruszkow ie, starannie drepcący w  
m iejscu.

W środku p a rk ie tu  w ściekle w y w ija ł swą damą ch ło ­
pak w  m a leńkie j czapeczce. Czapeczka była  ja k  n im b — 
trzym ała  się, n ie  do tyka jąc p raw ie  głow y.

B akłażański w yp row adził K a tię  na środek, ob ją ł ją  
z cerem onialną skrom nością i  zaczął oczekiwać tak tu , 
w  k tó rym  n a jła tw ie j m u będzie puścić się w  pląsy.

M elodia p łynę ła , a on czekał c ie rp liw ie . Od czasu do 
czasu m ó w ił ze skruchą: „Zaraz, zaraz“  — ch w ila m i n ie ­
śm iało próbow ał potupać jedną lu b  drugą nogą, a le  
z m ięjsca się n ie  ruszał. Za każdym  razem  w ydaw ało mu 
się, że odpow iednia do rozpoczęcia chw ila  n ie  nadesiła 
jeszcze. W reszcie, m achnąwszy ręką  na m uzykę, rz u c ił 
się w  tan, ja k  człow iek rzuca jący się w  przepaść. A ku ­
ra t w  te j samej c h w ili o rk ies tra  u rw a ła .

Wszyscy zaczęli klaskać. B akłażański zupełnie m im o- 
w o ii w ykona ł uk ło n , potem  zm ieszał się, zaczerw ienił 
i  szepnął do K a ti:

— Muszę ci coś powiedzieć...

Jednakże oczekiwana lekkość n ie  przychodziła  jakoś. 
M uzyka zagrała znowu i  tym  razem  n ie  uda ło  m u się n ic  
powiedzieć.

Sęk w  tym , że B akłażański tańczyć n ie  um ia ł. Jedy­
n ie  strach przed ośw iadczynam i popchnął go do tego 
ryzykow nego k ro ku . T ra tow a ł w ięc w szelkie praw a 
ry tm ik i sw ym i n iezdarnym i nogam i. M ało tego, uda­
w ało m u się następować na nogi n ie  ty lk o  sobie i  swej 
partnerce, a le i  w szystkim  parom , k tó re  lekkom yśln ie  
z ja w ia ły  się w  s tre fie  'jego dzia łan ia . Kogo n ie  m ógł 
sięgnąć nogą, tego — k u  w łasnem u zdziw ien iu  — zaha­
czał daleko odgiętym  łokciem .

Na przepraszaniu u p ływ a ł ca ły czas. Trzeba by ło  po­
żegnać się z m yślą o tym , aby pow iedzieć K a ti coś, co 
nie m ia ło  bezpośredniego zw iązku z tym  druzgocącym  
tańoem.

W reszcie, w idząc, że K a tia  z trudem  pow strzym uje 
uśm iech, w ym am rota ł:

— N iedobrze c i ze mną?
— Skądże znow u! —  zaprotestow ała K a tia  z iście  ko­

biecą de likatnością . — Po p rostu  m am y troszeczkę... od­
m ienny sposób tańczenia. Może prze jdziem y się lepie j?

B akłażański po raz osta tn i nastąp ił sobie na nogę, 
nerw ow o p rzep rosił i  w yszli. O dpow iednia do ośw iad­
czyn chw ila  została beznadziejnie zm arnowana, trzeha 
by ło  zaczynać w szystko od początku.

B akłażański p o w ló k ł K a tię  w  na jodleg le jszy zakątek

P arku K u ltu ry  i  O dpoczynku, tam , gdzie kończyła się 
k u ltu ra  i  zaczynał się odpoczynek.

—  Tam  — m rukną ł, pow tarza jąc się coko lw iek — bę­
dę c i m usia ł koniecznie coś pow iedzieć.

Pod drzew am i, do k tó rych  p rzyb ite  b y ły  ostrzeżenia 
„N iszczenie drzew  surow o w zbronione“ , s ta ły  d ług ie  
ła w k i ogrodowe. K u  n im  to  dążył B akłażański, w  na­
dzie i, że intym ność sy tu a c ji uzbro i go w  odwagę, w y ­
starczającą do w ygłoszenia fata lnego zdania. A le  zna­
leźć m iejsce na ławeczce, ja k  się okazało, n ie  b y ło  ła tw o. 
U dało im  się wreszcie odszukać ław kę, na k tó re j sie­
dzia ła  ty lk o  jedna para. Sąsiad i  sąsiadka m ie li te c z k i 
On za każdym  razem  rozpoczynał swe za lo ty  m iłosne 
zdaniem : „Ja  staw iam  sprawę tak ...“  Gdy zaś ona od­
trąca ła  jego w yznania, pro testow ał żałośnie: „P o  co ta k  
staw iać sprawę?“

Rzeźbiarz zerw a ł się w ystraszony i  szybko u jm u jąc  
K a tię  pod rękę, pociągnął ją  da le j.

K a tia  śm iała się serdecznie. N ie ! Trzeba w y trą c ić  ją  
z tego żartob liw ego nastro ju , k tó ry  ciąg le  krzyżow a ł mu 
szyki. W  te j c h w ili B akłażański u jrz a ł ko lorow ą s trza ł­
kę z d y k ty  z napisem : „D o wesołego m iasteczka!“  W  g ło­
w ie  jego z ro d z ił się na tychm iast d iabeln ie  c h y try  p lan : 
„Zahuśtam  ją ! — postanow ił. —  Z n e u tra lizu ję  je j czu j­
ność i  w tedy się oświadczę!“

K a tia  zgodziła się chętn ie  na zaproponowaną roz­
ryw kę  i  oboje u d a li się do wesołego m iasteczka.

A le ję  s iłom ie rzy om inę li, ze w zględu na tło k . S iło - 
m ierze s ta n o w iły  u lub ioną zabawę m ilic ja n tó w  parko­
w ych i  aby się do n ich  przecisnąć, trzeba b y ło  posiadać 
ta k i zasób s ił fizycznych, k tó rych  n ie  trzeba m ierzyć.

A le  po c h w ili zagrodził im  drogę o lb rzym i, p o łysku ją ­
cy m etalem  agregat rozryw kow y z ryczącym  m otorem . 
B akłażański s taną ł przed n im  ja k  w ry ty . Gondola ka­
ru ze li ike  ty lk o  opisyw ała pętlę, a le  jeszcze w  dodatku 
obracała się dokoła swej poziom ej osi, w ykonu jąc fig u ­
rę, zwaną przez lo tn ikó w  „beczką“ .

— Zakręcę je j w  g łow ie  — szepnął B akłażański i  w la z ł 
do gondoli. K a tia  usiadła za nim .

R ykną ł m otor i Bakłażańskim  zaczęło m iotać we 
w szystkich trzech w ym iarach. Dudzie, przed chw ilą  
otaczający barie rkę , z w a lili się nagle na bok, potem 
wszyscy zgodnie stanę li na głowach, w raz z przycze­
pionym  do ich  nóg krajobrazem .

W ył w ia tr. C ichym  jęk iem  ’w tórow ał m u B akłażań­
ski. Teraz już  ze w szystkich stron sypa ły się na niego 
dom y, drzewa, staw y z p łynącym i po n ich  łódkam i 
i  czerwone a le jk i parkow e z  w iszącym i pod n im i ludźm i...

Gdy w yję to  go z gondoli, b ra k ło  m u ludzkiego w y ­
glądu, kraw ata  i  dokum entów  w  bocznej kieszeni. K ra ­
w a t i  p o rtfe l, znalezione w  tra w ie , przyniesiono m u na­
tychm iast, w ygląd zaś, stosunkowo norm alny w ygląd 
Bakłażańskiego, odnalazł się coko lw iek później

Ze swobodą człow ieka nieco zamroczonego a rtys ta  
rze k ł: —  Chodźmy, K a tiu !... —  i  w z ią ł pod rękę b ile te r- 
kę ka ruze li.

—  K a tiu ... — ciągnął żałośnie, puściwszy b ile te rkę  — 
m am y ta k  różne upodobania... Czy to  źle?

—  To bardzo dobrze —  pow iedzia ła czule K a tia . — 
Inaczej by łoby nam  nudno z sobą.

S łowa K a ti i  ton, ja k im  zostały w ypow iedziane, po­
dz ia ła ły  na rzeźbiarza ja k  ożywczy balsam. P oderw ał się 
i  szybko u jm u ją c  K a tię  pod rękę, pociągnął ją  d a le j, w  
stronę a le i, ciem nej pod n iepełnym  jeszcze b laskiem  
księżyca.

G dyby w  a le i b y ło  odrobinkę jaśn ie j, naw et B akłażań­
s k i zauw ażyłby, że K a tia  uśm iecha się tk liw ie . Do­
m yślała się oczyw iście od daw na, o co chodzi. I  od daw ­
na pragnęła, aby B akłażański pow iedzia ł w reszcie to, 
co zam ierzał powiedzieć. N ie  w iedzia ła  jeszcze, co mu 
odpowie, a le  bardzo, bardzo chciała, aby je j to  pow ie­
dzia ł.

Tymczasem B akłażański znowu postanow ił działać. 
Tańce i  nieśm iałe szepty do uszka —  od rzucił jako  
p ó łś ro d k i Zapragnął uczynić d la  K a ti coś niezw ykłego 
i  troszkę starośw ieckiego, tym  ba rdz ie j, że cienista a le ja  
sprzyja ła  temu".

— Czy mogę donieść cię  na rękach do ław eczki?! — 
spyta ł, zaczerpnąwszy tchu  d la  odw ag i

— Proszę bardzo! —  uśm iechnęła się K a tia . Poczuła 
się nagle w  znakom itym  hum orze.

No, nareszcie, w szystko id z ie  dobrze! Teraz doniesie 
ją  do ław eczki, usadow i i  z rozpędu pow ie w szystko: 
dwa słowa, k tó re  trzeba wypowiedzieć.

Ł a w k i w  parku  rozstaw ione b y ły  bardzo n ie regu la r­
nie. A lbo  było  ich  za dużo, a lbo  n ie  by ło  ich  w cale. 
B akłażański odbyw ał — z K a tią  na rękach —  ju ż  d ru ­
gą stum etrów kę, a do ła w k i ciągle jeszcze n ie  m ógł do­
trzeć. Zaczynał dawać się w e znaki b ra k  tre n in g u  w  
przenoszeniu ciężarów. Z b raku  zapraw y d rę tw ia ły  rę ­
ce, nogi ju ż  u g in a ły  się z lekka. Jakże szczuplutka w y ­
dawała m u się K a tia  z początku, a jaka  ciężka teraz! 
Rozumie się, że m yśl o tym , by postaw ić ją  na ziem i 
w  połow ie d rog i, n ie  przychodziła  m u naw et do głow y.
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W każdym  razie  — opędzał się od ta k ie j m yśli na jsu­
m ienn ie j. P ostanow ił w reszcie p rzystąp ić do oświadczyn 
w  marszu.

— K a tiu ... — pow iedzia ł zryw ającym  się, n ienatu ­
ra lnym  głosem... i  w  te j c h w ili k toś go zaw ołał.

B akłażański odw rócił się i  z przerażeniem  zobaczył, 
że zb liża się do niego znajom y k ry ty k  lite ra c k i. Spotka­
n ie  by ło  ta k  nieoczekiwane, że B akłażański s tra c ił g ło­
wę, n ie  postaw ił K a ti na z iem i i  s ta ł ta k , trzym ając ją  
na rękach. K ry ty k  podszedł, p rz y jrz a ł się dźw igaifem u 
przezeń ciężarow i i  s tro p ił się rów nież.

— Gleba tu  taka  —  postara ł się rzeźbiarz oprzeć roz­
mowę na bazie naukow ej — że trzeba nosić...

— Tak, w ilgoć  — zgodził się k ry ty k .
• — No, w łaśnie, piasek... — p o tw ie rd z ił B akłażański.

S ta li ta k : B akłażański z K a tią  na rękach i  k ry ty k , 
o k ru tn ie  zm ieszany, że ta k  n ieopatrzn ie  przeszkodził za­
kochanym  w  ich  sam -na-sam . K a tia  — zagryzając usta, 
by n ie  w ybuchnąć śm iechem —  kącik iem  oka obserwo­
w ała skonfundow anych mężczyzn, ciekaw a, ja k  też 
w ybrną z te j sy tu a c ji.

— Co nowego? C iągle rzeźbicie? —  odezwał się w resz­
cie k ry ty k  jedyn ie  po to , aby coś pow iedzieć.

— No, tak... C iągle rzeźbię — odpow iedział rzeźbiarz, 
aby coś odpowiedzieć. — A  w y ciągle kry tyku jec ie?

— A  ja  ciągle k ry ty k u ję  — odrzekł rozmówca.
Po te j w ym ian ie  m yś li obaj z a m ilk li na d ługo szu­

ka jąc słów, k tó ry m i można by łoby taktow n ie  zakończyć 
rozm owę. G dy udręka tego m ilczenia  doszła do zenitu , 
Ka tia  postanow iła dopomóc biednem u Bakłażańskiem u 
w  odnalezieniu p retekstu , k tó ry  pozw o liłby m u postaw ić 
ją  na ziem i.

— Może przedstaw isz m i jednak swego p rzy jac ie ­
la? —  pow iedziała, osta tkiem  s ił pow strzym ując się od 
śm iechu.

—  A ch, tak, ta k , oczyw iście... —  m ru kn ą ł zm ieszany 
w ie lb ic ie l —  poznajcie się, proszę... —  i  w  zakłopotaniu 
jeszcze m ocniej p rzyc isną ł K a tię  do siebie.

— Iw anow a — szepnęła K a tia  z objęć rzeźbiarza.
— K iszkinazy — przedstaw ił się k ry ty k . Bardzo 

m i przyjem nie.
Po te j p rezen tacji zapas fa n ta z ji u  obu mężczyzn w y­

czerpał się doszczętnie i  znowu z a m ilk li.
— No, to  tego... dzwońcie... — w yd u s ił z siebie w resz­

cie k ry ty k .
—  O czyw iśc ie ! —  u c ieszy ł się B ak łaża ńsk i.
— Telefon m ój macie?
__Nie... __  pow iedzia ł n ierozw ażnie B akłażański

i  znowu storpedow ał ta k  pom yślnie zapow iadające się 
rozstanie.

— D ajcie  ołówek, zapiszę wam  — zaproponow ał su­
m ienny k ry ty k .

spróbował zębami w ydobyć ołów ek 
z w ew nętrzne j kieszeni m a ryna rk i. Ten m anew r akro ­

batyczny n ie  uda ł mu się: po d ru g ie j próbie B akłażań­
sk i nagle podał bezw iednie k ry ty k o w i K a tię  i, ku  
w łasnem u zdziw ien iu , pow iedzia ł:

— P otrzym ajcie , proszę!
K iszk inazy pokorn ie  przygotow ał się na przyjęcie  

K a ti. A le  ona sama zeskoczyła wreszcie z rą k  B ak ła - 
żańskiego na ziem ię i, uśm iechając się, podała m u 
w ieczne p ióro. W ie lb ic ie l spo jrza ł na p ióro, na K a tię , 
potem  na k ry ty k a  i  zorientow aw szy się nagle w  sytua­
c ji — s tro p ił się ostatecznie i  szybko zapisał w  notesie 
sw ój w łasny num er te lefonu.

— No, to  ja  idę... — nieśm iało pow iedzia ł k ry ty k . — 
W padnijcie  kiedy...

—  A  w y też n ie  zapom inajcie o nas... — odrzekł B a k­
łażański.

K ry ty k  zgrabnie da ł nura  w  ciemność, w  k rza k i.
—  To c i los!... —  w estchnął Bakłażański.
W iedzia ł, że już  n ie  pow ie swej bogdance: „Kocham

cię“ , a tym  samym n ie  pozostaw i sahie żadnej nadziei 
na przyszłość. C hciał jednak dokonać p rzyna jm n ie j ja ­
kiegoś czynu bohaterskiego na cześć ukochanej, aby w  
sercu je j upam ię tn iło  się chociaż to  spotkanie. Gotów 
b y ł, na wzór daw nych rycerzy, wskoczyć na konia, ale 

nie m ia ł, i  szczęście, że n ie  
m ia ł, bo i  ta k  n ie  um ia ł na n im  
jeździć. G otów  b y ł z naraże­
niem  życia b ro n ić  je j czci, a le 
n ik t n ie  sięgał po je j cześć.

— K a itiu  rze k ł nagle — 
chcesz, żebym  w la z ł na drze­
wo? Na sam szczyt?

— N ie w iem ... —  pow iedziała 
niepew nie K a tia ... Jeżeli ta k  
trzeba...

A le  B akłażański ju ż  n ie  słu­
chał. W drapyw ał się. K a tia  z 
do łu  daw ała m u w skazów ki 
metodyczne. A le  on g ra m o lił 
się w brew  w szelkim  przepi­
som, om ija jąc sęki, trzym a jąc 
się ty lko  a m b ic ji. W ła z ił bez­
m yśln ie  i  beznadziejnie.

K to  w ie , czym skończyłaby 
się ta uskrzyd lona natchn ie­
niem  wspinaczka, gdyby n ie  
przeszkodził je j surow y gw iz­
dek m ilic ja n ta . Rzeźbiarz w y­
c h y lił się z gałęzi. Pod n im  sta­
ła  d z iew czyna -m ilic jan t z ręką 
p rzy  daszku czapki. N ie  zwa­
żając na n iezw ykłość insceni­
zacji, salutow ała m im o w szyst­
ko, a jednocześnie p rzy trzym y­
w ała czapkę.

— O byw atelu, naruszacie! — 
pow iedziała surowo.

— N ie, ja  n ie  naruszam ! —  
zaprotestow ał o w in ię ty  w okół 
gałęzi rzeźbiarz.

— Uważacie w ięc, że postę­
pujecie  w  myśl? — spyta ła su­
row a dziewczyna.

D la n ie j, gdy p e łn iła  służbę, 
w szystkie czyny lu d zk ie  k w a li­
fiko w a ły  isię ja ko  naruszenie 
lu b  postępowanie w  m yśl obo­
w iązujących przepisów.

— Po coście tam  weszli?
—  Z b łądziłem ! —  zełgał w  

p rzyp ływ ie  fa n ta z ji B akłażań­
ski. — W ypa tru ję  drog i...

—  Zejdźcie, zaprowadzę was.
— Jak to  —  zejdźcie? A  ja k  ja  zejdę? —  obu rzy ł się 

B akłażański. — W ejdźcie w y  tu !
Rzeźbiarza zd ję to  p rzy pomocy ogrodow ej d rab ink i...
Zupe łn ie  zepsuty w ieczór zakończył się na kom endzie 

m ilic ji Zmęczony dyżurny kończył d łu g i p ro tokó ł „O  
łażeniu  po drzewach w  m iejscach w zbron ionych“ .

— Może naruszycie l w ytłum aczy — zw ró c ił się m ili­
c ja n t do Bakłażańskiego, gdy w szystkie jego personalia 
zosta ły ju ż  zapisane — ja k ie  przyczyny sk ło n iły  go do 
w drapyw ania się na drzewo?

—  Trudno uzasadnić to  w  sposób naukow y — b ro n ił 
się B akłażański zdenerwowany. — Rozumiecie, kocham  
kobietę...

— A  dlaczego ona was n ie  pow strzym ała od w łaże­
n ia  na drzewo? — przerw a ł m ilic ja n t. — N ie by ło  je j 
p rzy tym , czy jak?

-— N ie, ona była  p rzy tym ... — zaczął B akłażański 
i  u rw a ł. Fata lne w yznanie się rzekło !

— Co św iadek może dodać od siebie? — zw ró c ił się 
dyżurny do K a tu

—  T y lko  to , że ja  rów nież kocham  naruszycieda — 
uśm iechnęła się K a tia .

D yżurny w sta ł, sta rann ie  podarł p ro tokó ł, rów n ie  sta­
rann ie  zm ió tł s trzępki do kosza, podszedł do d rz w i i  m il­
cząc o tw o rzy ł je  przed B akłażańskim  i  K a tią .

Może gest jego oznaczał ty lk o  to , że b ra k  m u czasu na 
niańczemie się z zakochanym i, że dość m a innych  na- 
ruszyoedi porządku publicznego; ale w iodące do parku  
d rzw i, k tó re  m ilic ja n t o tw o rzy ł przed m łodym i, w yg lą ­
d a ły  ja k  szeroko rozw arte  w ro ta  do czekającego ich 
życia — w e dw oje.

M O T O C Y K L  
Z T R Z Y N A S T K Ą

Nad 365-m etrową przepaścią rozciągnięto lin ę , k tó re j 
końce przytw ierdzono do Zugspitze (2.970 m etrów  nad 
poziomem m orza) i  innego szczytu. Na tę  lin ę , m ającą 
250 m etrów  długości, w je ch a li na m otocyklu  z dobu­
dowanym  trapezem  dw a j akrdbaci niem ieccy —  A lfre d  
T raber i  jego syn —  H enryk. Ieh karkołom ne sztuk i, 
w ykonyw ane nad przepaścią, p rzysporzyły w ie le  dresz­
czyków  w idzom  zgrom adzonym  na pob liskich  stacjach 
k o le jk i lin o w e j oraz w ie le  rek lam y zachodnioniem iec- 
k ie j faibryce m o tocykli, k tó re j znak firm o w y m ie li ohaj 
akroibaci w ym alow any na koszulach. Znacznie m nie j 
b y ł reklam ow any fa k t, że to  ig ra n ie  ze śm iercią odby­
w a ło  się bez żadnej s ia tk i zabezpieczającej oraz że — 
w  razie  w ypadku —  m otocykl n ie  m óg ł (pa trz zdjęcie) 
spaść z lin y , natom iast T raberow ie nie m ie li żadnej 
technicznej ochrony. N ie  można się dz iw ić : m otocykl 
z trzynastką  je s t pewno w łasnością firm y , k tó ra  dba 
o swe doibro. O jciec i  syn natom iast należą do rodziny 
akrobatów , k tó re j —  ja k  to  górno lo tn ie  stw ierdza za- 
chodniondem iecki tygodn ik  „D er S tern“  — „w ie lu  człon­
ków  okup iło  ju ż  życiem  swą odwagę“ .



M AZO W SZE “ ? NIE, TO C H IŃ S K I ZESPÓŁ M ŁO DZIEŻO W Y Z P EK IN U  W N ASZYM  OBERKU. C A J  L A  I G O !  B IS ! B IS ! ILU M IN A C JE  P E K IŃ S K IE  1 M A JA .

„KUKUŁECZKA“ POZOSTAŁA W CHINACH

Jankow - 
■ W ystępow aliśm y

Po uroczystym  koncercie w  pałacu rządowym Prem ier 
Czou E n -la i serdecznie gra tu low a ł zespołowi „M azow ­
sze“  i  jego k ie row n ikow i, Andrze jow i Panufnikow i.

P RZEZ  trz y  m iesiące m ie liśm y o n ich 
k ró tk ie , lecz -wymowne in fo rm acje  
w  dziennikach: „M azowsze“  w ystę­

pow ało w  P ekin ie ; „M azowsze“  odniosło 
sukces w  K an ton ie ; M ao Tse-tung p rzy­
ją ł delegację „M azowsza“ ; w ystępy w  
U łan  B a to r, w  S w ierd łow sku, w  M ińsku; 
tysiące lu d z i na koncertach... W  czerw ­
cu zam ieściliśm y Obszerny fo toreportaż 
z ich  pobytu w  C h ińskie j R epublice L u ­
dow ej. Potem  przez k ilk a  d n i była cisza, 
aż nagle w iadom ość: „p rzyjeżdża ją “ !

Takiego pow itan ia  można życzyć każ­
demu, k to  cen i sobie ludzką przyjaźń, 
sym patię i  wdzięczność. Dziewczęta i  
chłopcy przechodzili z uścisku w  uścisk. 
C a łow ali ich  koledzy — „druga zm ia­
na“  zespołu z K a ro lina , b ra li w  objęcia 
ZM P-ow cy, k tó rzy  p rzysz li na dworzec, 
w ita li rodzice i  znajom i. K rzyżow ały się 
ok rzyk i, b y ło  dużo śm iechu i  wesela, a le 
też n ie jedna łza dum y i  radości pop ły­
nęła tego w ieczoru —  bo b y ł to  pow rót 
napraw dę triu m fa ln y .

Następnego dnia spotka liśm y się w  
K a ro lin ie . B yło  ciepłe popołudnie i  po 
prześw ietlonych słońcem a le jach stare­
go pa rku  k rą ży ły  grom adki m łodzieży, 
opow iadając kolegom , k tó rzy  z n im i nie 
b y li, w szystko, co przeżyw ali w  ciągu 
tych  słonecznych m iesięcy. (M ieszały się 
w  tych  opow ieściach słowa polskie, ro ­
sy jsk ie  i  ch ińskie, zwłaszcza chińskie, 
k tó rych  pokaźny zapas p rzyw ióz ł każdy 
uczestnik podróży, a teraz popisyw ał się 
sw ym i tro fe a m i lin g w is tyczn ym i. B yło  
o czym  opow iadać: od P ekinu  aż po 
skw arny K anton, od S w ierd łow ska po 
stepowe przestrzenie M ongo lii, wszędzie 
tam , gdzie osta tn im  dźw iękom  ich  pieś­
n i tow arzyszyły w ielotysięczne oklaski, 
m łode oczy ch łońęły obraz me w id z ia ­
nych dotąd -kra in i  narodów  ucząc się 
w iedzy o św iecie, poznając lu d z i, k tó ­
rych  p rzyjaźń  zdobyw ali w stępnym  bo­
jem . D zień i  noc m og liby m ów ić, jesz­
cze n ie  zdoławszy pow iedzieć o w szyst­
k im .

W yjeżdżali n ie  bez trem y. Czy C hi­
ny — k ra j o ta k  bardzo różnej od naszej

ku ltu rze , o ta k  odm iennych k ry te ria ch  
piękna — czy zrozum ieją nasz fo lk lo r?  
Czy znajdą tam  uznanie nasze ludow e 
pieśni i  tańce, k tó re  m ają przecież um oc­
n ić  i  pogłębić wzajem ną przyjaźń? R y­
chło jednak obawy się rozw ia ły . Już po 
pierw szym  koncercie w  P ekin ie  C h iń­
czycy p rz y ję li ich  ta k  gorąco, ta k  ser­
decznie, że te  pytan ia  n ie  p o ja w iły  się 
później an i razu. Z  m iasta do m iasta, 
z p ro w in c ji do p ro w in c ji je ch a li w śród 
n ieprzerw anych ow acji, w śród ty lu  do­
wodów gościnności i  p rzyjaźn i, że czu li 
się tym  skrępow ani.

— -Przez ca ły czas podróży —  opo­
w iada Irk a  W iśniewska (znacie ją  pew­
nie, śpiewa solo w  „Dum ce o ptaszku“ ) 
— gospodarze d b a li o nas napraw dę z. 
chińską serdecznością. W  drodze każdy 
nasz wagon m ia ł chińskiego opiekuna, 
k tó ry  bez przerw y p rzynosił nam kanap­
k i, owoce, słodycze, lem oniadę. Z w ykle  
w  godzinę na jada liśm y się po same 
d z iu rk i w  nosie, a le C hińczyk n ie  prze­
staw a ł krążyć tam  i  z pow rotem , a m ia ł 
taką zm artw ioną m inę, je ś li ktoś od­
m ó w ił w zięcia jakiegoś przysm aku, że 
w o le liśm y n ie  rob ić  mu przykrości. A l­
bo opieka lekarska: k tó raś z nas prze­
ja d ła  się. Od razu było  dwóch lekarzy, 
badania, położono ją  do łóżka, a w  no­
cy siedziała przy n ie j p ie lęgniarka. To 
napraw dę było  bardzo ujm ujące.

N ie -bójm y się dosadnych określeń: 
„M azowsze“  zrob iło  w  P ekin ie  fu rorę . 
Na jego dziesięciu występach b y ło  104 
tysiące -ludzi. G dy m łodzież w ychodziła 
na m iasto —  urządzano je j spontaniczne 
owacje. — W idzia łam  — opowiada K ry ­
sia W ypijew ska — ja k  riksza-rz, zoba­
czywszy nas na u lic y , za trzym ał się, 
postaw ił sw ój wózek i  zaczął klaskać w  
dłonie, krzycząc coś w  naszą stronę. 
M łodzież w iw a tow a ła  i  ściskała nam  rę ­
ce. C hw ilam i zadawałam  sobie pytan ie , 
ozy m i się to  w szystko n ie  śni...

W  obchodach 1-m ajow ych, k tó re  w  
P ekin ie w ypadły nadzw yczaj ba rw n ie  
i  okazale, „M azowsze“  przedefilow a ło  
przed Mao Tse-tungiem  i  Rządem C hiń­

sk ie j R e p u b lik i Ludow ej.
Potem  przyszedł dzień, 
k tó ry  bardzo s iln ie  w b ił 
się w  pam ięć całe j m ło­
dzieży.

— To było  9 m aja 
m ów i Jadzia 
ska, —
w  pałacu rządow ym  w o­
bec przyw ódców  i k ie ­
row n ików  P a rtii i  Rządu 
C h ińskie j R epub lik i L u ­
dow ej. Pałac jes t wspa­
n ia ły ! Czegoś takiego w  
życiu  jeszcze nie w id z ia ­
łam , chyba ty lk o  na 
obrazkach. K oncert b y ł 
nadzwyczaj uroczysty, a 
m y sta ra liśm y się śpie­
wać ja k  n a jle p ie j. M ia ­
łam  trem ę, ja k  -rzadko.
A le  w szystko poszło do­
brze. Nasze p iosenki ta k  
się -podobały, że co chw i­
la  odzyw ały się o k rzyk i „ca j la  igo“  — 
co znaczy po chińsku „b is “ . Potem  przy­
ją ł nas p rem ie r Czou E n -la i, k tó ry  ser­
decznie z -nami -rozm awiał i  życzył nam  
dalszych sukcesów. B y liśm y z siebie 
bardzo dum n i — kończy z zabawną po­
wagą.

M og li być dum ni. Od pierwszego w y­
stępu w  P ekin ie  przylgnęła  do n ich  naz­
wa „k w ia t w schodniej E uropy“ . C isnęły 
się do n ich zespoły chińskie, chcąc na­
uczyć się po lskich  pieśni i  tańców . W y­
pytyw ano o -metody pracy, zapewniając, 
że doświadczenia polskie będą w yko­
rzystane p rzy organizow aniu podobnych 
zespołów w  Chinach. Jeden ta k i zespół, 
praw dziw e ch ińskie  „M azowsze“ , pow ­
s ta ł jeszcze w  czasie ich  pobytu w  P eki­
n ie : m łodzież chińska z pomocą k ie ro w ­
n ikó w  a rtystycznych i  m łodzieży ,M a ­
zowsza“  nauczyła się w  ciągu k ilku n a s tu  
d n i p raw ie  całego repertuaru  „M azow ­
sza“ . -Przed w yjazdem  odbył się p raw ­
dziw ie  n iezw yk ły  konce rt: w  ku rp io w ­
skich  i  opoczyńskich kostium ach stanę li 
na estradzie śniadoskórzy i  czarnoocy 
Chińczycy, śp iew ający po polsku po lskie  
p iosenki i  tańczący polskie tańce...

—  W tedy przekonałam  się, że wszyscy 
mam y oczy w  m okrym  m iejscu — opo­
w iadała dyrekto rka  zespołu, Jadw iga 
Szadziewska. — K iedy drobna Uan Tsi 
dziecinnym  głosem zaśpiewała „A  gdy 
ja  -już będę siw a, siw a siw iu teńka , czy 
będziesz pam ięta ł, ja k  byłam  panienka“
— zobaczyłam , że w ie le  osób m ia ło  łzy 
w  oczach. P ła k a li członkow ie naszej de­
legacji, p łaka ł nasz opiekun, s ta ry  ch iń ­
sk i generał, i  ja  sama zryczałam  się ja k  
pensjonarka.

To ch ińskie  „M azowsze“  n ie  było  je ­
dynym  zespołem, któ#y nauczył się po l­
skiego repertuaru , w  samym P ekin ie  aż 
7 chińskich zespołów opanowało zupeł­
nie dobrze p iosenki i  nasze tańce, w  
T iensin ie — 3 dalsze zespoły, w  H sian
— jeszcze jeden. W M ukdenie k ilk a  
dziewcząt ch ińskich  śpiewało w  chórze 
polskie piosenki.

Bardzo skondensowany program  w y ­
stępów w ym agał od m łodzieży dużego 
w ys iłku . N ie zaw iodła ona naszych ocze­
k iw ań , w ykazując swą postawą, że god­
nie reprezentow ała naszą ku ltu rę . W  
trudnych  w arunkach klim a tycznych , w  
ciągu n iew ie lu  d n i — odliczyw szy czas 
na przejazdy ?— „M azowsze“  dało w  14 
m iastach 44 koncerty  wobec praw ie  400 
tysięcy słuchaczy. N a osta tn i konce rt w  
Chinach, w  Fu Szun, przyszło 40 tys. 
ludz i. G dy m ie li ju ż  w racać do k ra ju , 
przyszło zaproszenie z M ongolskie j Re­
p u b lik i Ludow ej. P rz y ję li je , choć w ie lu  
tęskn iło  za-domem, za rodziną. G dy do­
biegał końca pobyt w  M ongo lii —  na­
deszło zaproszenie ze Z w iązku  Radziec­
kiego. I  znów zdecydow ali się jechać — 
bo przecież w  -Związku R adzieckim  zdo­
b yw a li sw oje pierwsze „ostrog i a rty ­
styczne“  za granicą i  tam  najw ięce j 
m ają p rzy ja c ió ł.

Jechali przez ró w n in y  M ongo lii. W  
U łan B a to r og ląda li 11— 13 lip ca  uroczy­
ste obchody narodowego św ięta. Potem 
S w ierd łow sk i  M ińsk, gdzie w ita n o  ich  
ja k  sta rych  p rzy ja c ió ł, b y li tu  bow iem  
przed dwom a ła ty . P óźnie j —  do k ra ju .

Po drodze przyszedł do n ich  lis t, k tó ­
ry  gon ił za n im i przez w ie le  tysięcy k i­
lom etrów . L is t w ys ła ł Jań -  Tsiao, ma­
ły  chłopiec z T ybetu. „N ie  w idzia łem  
Was n igdy — p isa ł Jań -  Tsiao —  a le  
wasze m elodie d o ta rły  do naszej dale­
k ie j w io sk i tybe tańskie j. Pokochałem  
wasze p ieśni. G dy nadają je  przez -radio, 
p rzy g łośn iku  zbiera się cała w ieś. Ż y­
czę wam , drodzy koledzy, sukcesów i  po­
wodzenia w  w-aszej p racy“ .

N ie  trzeba ju ż  w praw dzie  n ic doda­
wać do tych  słów , a le  przytoczym y jesz­
cze jedną w ypow iedź: G dy opuszczali 
C hiny, m łodzież chińska żegnając ich, 
m ów iła : „W yjeżdżacie, a le  m y się nie 
rozstajem y, bo pozostają w  C hinach w a­
sze tańce i  pieśni. Nasze zespoły pow io­
zą je  do najdalszych -p row incji i  zoba­
czycie, że w kró tce  będzie je  śp iew a ł ca­
ły  naród ch iń sk i“ .

A. W RÓBLEW SKI
Każdy członek zespołu „ Mazowsze“  przyw ióz ł z Chin pam iątki. Dziewczętom 
najbardziej podobały się parasolki, tkan iny i  artystyczna biżuteria sztuczna.



PIEŚli DYMITRA LIZDGUBA
J E S IE N IĄ  1884 K O K U  L u d­

w ik  K rzy w ick i spotka] 
w Lipsku młodego, po­

czątkującego poetą, Jana 
Kasprowicza. K rzy w ick i tak  
był pod wrażeniem  dopiero 
przeczytanego wiersza „Na  
szafocie“, że go K asprowi­
czowi na gorąco, dosłownie 
z tekstu rosyjskiego prze­
tłum aczył. Wiersz n iem niej- 
sze w rażenie w y w a rł na po­
ecie, skoro rano przyniósł 
on K rzyw ick iem u piękne, 
poetyckie ju ż tłumaczenie,
B yła to jedna z pierwszych 
prac literackich K asprowi­
cza, k tó ry  sympatyzował 
wtedy z ruchem rew olucyj­
nym. W  k ilk a  tygodni potem  
przekład ten zawiózł K rzy ­
w ick i osobiście do Genewy 
i oddał do druku w  „Przed­
świcie“ , em igracyjnym  piś­
m ie polskich socjalistów. Ukazał się on tam  
podpisany literą  J., w  numerze 7 z listopada 
roku 1884, z niew ielką notatką redakcyjną, 
w któ re j autora wiersza, D ym itra  Lizoguba, 
postawiono rewolucjonistom  polskim za wzór 
poświęcenia i bohaterstwa.

Wcześniej jeszcze ten sam wiersz ukazał się 
w 6 numerze pisma „W alka K las“ . Bolesław

*
*  *

Żegnaj m i, ludu! Ostatnie już słowo 
Dziś W am posyłam, drodzy towarzysze, 
K at m ię ju ż czeka. Ponad m oją głową 
Już się śm iertelna pętlica kołysze.

Nie drżę przed stryczkiem , um ieram
spokojnie,

Bo w  m oim  sercu tk w i w iara gorąca,
Że po tych trudach, po te j krw aw ej

wojnie
Zobaczą ludy blask złotego słońca.

Przebacz m i, ludu, jeśli m oje czyny 
Nierów ną korzyść niosły ci w  ofierze, 
Przebacz i nie chciej szukać we mnie

w iny;
Ja cię kochałem, gorąco i szczerze.

Przebacz! Już gardło pętlica m i ciśnie 
W oczach już ciemno, krew  już krzepnie

młoda —
H urra !... niedługo nowy świt zabłyśnie — 
Niech ży je  rozum, miłość i swoboda!...

J.

(„Przedśw it" n r 7, listopad 1884 r.)

Czerwiński, późniejszy au­
tor „Czerwonego Sztanda­
ru“ ,' zdążył już przedstawić 
w now eli „Faraon" scenę 
sądu nad rewolucjonistam i 
w Odessie, będącej odbi­
ciem niedawnego procesu 
Lizoguba. Sprawa Lizoguba 
i towarzyszy, poległych w  
walce z caratem, nie była  
więc obca polskim rew olu­
cjonistom.

K im  był Lizogub?
B ył on jednym  z założy­

cieli i  k ierow ników  „Z iem i 
i  W o li“ , w ie lk ie j przed- 
m arksistowskiej organiza­
c ji rew olucyjnej w  Rosji. 
Wszystko co posiadał — 
m ajątek, talent, całe swe 
życie — oddał sprawie re ­
w olucji, sprawie w yzw ole­
nia ludu pracującego. Z d ra­
dzony dostaje się w  końcu 

1878 roku do więzienia. W raz z k ilkom a to­
warzyszami skazany zostaje na karę śmierci 
i stracony w  Odessie w  dniu 22 sierpnia 1879 
roku.

Czasopismo „Narodnaja Wola" tak opisuje 
ostatnie jego chwile; „Zbliżył się duchowny, 
lecz Dym itr Andrejewicz odmówił ucałowa­
nia krzyża, podanego przez duchownego, tego 
sługę carskiego, który ośmielił się w minucie 
tej mówić o miłości bożej i  miłosierdziu“ .

Lizogub umierał śmiało z okrzykiem na 
ustach: „Niech żyje lud, niech żyje wolność!"

Lizogub by ł właśnie tym  rewolucjonistą, 
którego ostatnie chwile uw iecznił I l ja  Riepin  
w arcydziele „Odmowa spowiedzi przed stra­
ceniem“ (1880—85). O wielkości ducha D ym itra  
Lizoguba i o jego płom iennej m iłości do lu ­
du świadczy ów wiersz „N a szafocie“ , napi­
sany przez niego w  samą godzinę śmierci. 
Słowam i tego wzruszającego do głębi testa­
m entu żegna Lizogub ukochany lud na zaw ­
sze.

Z  m urów w ięzienia wiersz Lizoguba w y ­
dostał się na wolność, jako  jedyny świadek 
ostatnich chw il rewolucjonisty. Walczący 
z caratem  bojownicy p rzy ję li go ze wzrusze­
niem ; kolportowano go w  odpisach, uczono 
się go na pamięć. N ieznany kom pozytor do­
robił do niego m uzykę i wiersz stał się odtąd 
pieśnią rew olucyjną. Rewolucjonista N . W ita- 
szewski wspomina, iż w ięźniow ie K a ry  śpie­
w ali z praw dziw ym  przejęciem  i zapałem  
„Pieśń D ym itra  Lizoguba“ , ja k  zaczęto nazy­
wać teraz ten utwór.

W latach następnych utw ór Lizoguba stał 
się jedną z najbardziej popularnych pieśni 
działaczy rew olucyjnych na zesłaniu i k a ­
tordze. L u b ił tę pieśń Jegor M inakow , inny  
w ybitny rewolucjonista, stracony później w  
Szlisselburgu w  roku 1884.

D rukiem  wiersz Lizoguba ukazał się po raz 
pierwszy w  czasopiśmie em igracji rosyjskiej 
„W iestnik Narodnej W oli“ , stam tąd przedo­
stał się do kó ł em igracji polskiej, a m iędzy 
innym i tra fi ł do rąk K rzyw ickiego i Kaspro­
wicza.

D ym itr  A ndrejew icz Lizogub 
w  okresie młodości

JO ZE F K O ZŁ O W S K I

W  Moskwie padł niedawno nowy rekord w 
budownictwie: na budowie wysokościowego 
gmachu hotelu na W ybrzeżu Dorogomilow- 
skim S. Piskun (z lew ej), stosując przy u k ła ­
daniu elewacji z części prefabrykowanych  
metodę opracowaną wespół z N. Bacurą (na 
zdjęciu z praw ej), osiągnął w ciągu jednej 
zm iany 1900% norm y (fot. W . Rujkowicz).

N ow y pom nik Antoniego Czechowa odsłonię­
ty  został w  uzdrowisku Jałcie na K rym ie , 
gdzie w ie lk i pisarz spędził dużą część swego 
życia. A utorem  pomnika jest rzeźbiarz G. Mo- 
tow ilow . Na uroczystym odsłonięciu pom ni­
ka przem aw iały m iędzy innym i: żona pisa­
rza — Olga Knipper-Czechowra, oraz jego 
siostra — M aria  Czechowa (fot. A. Riabcew).

A K T U A L N O Ś C I
R A D Z I E C K I E

Zakłady Budowy Parowozów w  Nowoczerkassku produkują lokom otyw y elektryczne na 
zam ówienie Chińskiej R epubliki Ludow ej. Niedawno baw iła  w  Zakładach tych delegacja 
chińska, której członkowie oglądali maszyny budowane dla ich ojczyzny, (fot. A . Garanin)

Obwód riazański szybkim i krokam i zm ierza 
do pełnej e le k try fikac ji wsi. W bieżącym ro ­
ku powstanie w  obwodzie 13 elektrow ni w ie j­
skich, które dadzą prąd ponad 100 kołcho­
zom. N a zdjęciu podstacja transform atorowa  
elektrow ni wodnej w  Kassypuchinie, nie­
dawno uruchom ionej ' V. ramach planu 
e le k try fikac ji obwodu (fot. M . Sawin).

Dobiegają końca prace przy budowie Połud- 
niow o-Syberyjskiej m agistrali ko lejow ej, k tó ­
ra połączy U ra l z Zagłębiem  Kużnieckim . Na 
budowie szeroko stosowany jest sprzęt m e­
chaniczny: oto w ie lk i dźwig do układania  
torów konstrukcji W . Płatowa, pracujący na 
ostatnim  odcinku lin ii K ułunda-B arnauł w  
północnym Kazachstanie, (fot. I .  R ium kin).



O K N A  W Y S T A W O W E  W I E D N I A
EWA F I SCHER Korespondencja „Ś w i a t a ” z Wiednia

N a skutek m ilita ryzac ji gospodarki i kurczenia się przemysłu pracującego dla potrzeb lud­
ności cyw ilnej, wzrasta w  A ustrii bezrobocie. Gospodarka austriacka, odcięta od tradycyjnej 
w ym iany handlowej z Europą wschodnią — dusi się. W roku ubiegłym  przem ysł w łókienniczy  
zm niejszył produkcję o 27,7%, a garbarski i  obuwniczy — o 12,8%, przy czym zlikw idow ało się 
około 5 tysięcy pracowni rzemieślniczych. A ustriacki handel zagraniczny przyniósł w roku  
ubiegłym  3,2 m iliarda szylingów deficytu. Jednocześnie rząd nie skąpi funduszów na obiekty  
strategiczne, ja k  np. na autostradę o znaczeniu w ybitn ie wojskowym  z Salzburga do W iednia, 
która kosztować ma 4 m iliardy szylingów. Pieniądze na tę budowę — ja k  i na inne je j podobne 
— rząd otrzym uje z „oszczędności** na em eryturach i zasiłkach, z podwyżki komornego i cen 
artyku łów  powszechnego spożycia czy z dew aluacji szylinga. A rty k u ł naszego korespondenta 
pokazuje, co ukryw a się za pozornymi rum ieńcam i „mieszczańskiego dobrobytu“ naddunajskicj 
stolicv.

O F IC JA LN IE  za na jbardzie j lu ksu ­
sową z luksusowych u lic  W ied­
n ia  uchodzi Kartnerstras.se. Może 
dlatego, że nie ma tam  an tykw a­

ria tów , licznych na innych  u licach m ia­
sta. W an tykw aria tach  bow iem  leży na 
w ystaw ach to , czego pozbywa się lu d ­
ność — albo dlatego, że dany przedm iot 
je s t zbyteczny, a lbo dlatego, że bardzo 
potrzebuje pieniędzy. Na w ystaw ach 
an tykw a ria tó w  w iedeńskich przeważają 
medale, odznaczenia w ojskowe, krzyże, 
pam ią tk i rodzinne z czasów cesarsko - 
k ró le w sk ie j A u s trii i  pojedyncze sztuk i 
sta re j porcelany i  nakryć. O t — tu  ta ­
le rzyk, tam  pogięta srebrna łyżeczka.

Na K artnerstrasse n ie  ma an tykw a­
ria tów . A le  i na K artnerstrasse przed 
prześlicznie urządzonym i w ystaw am i, na 
któ rych  w idać gustow nie upięte pow iew ­
ne jedw abie, drogie, c ie n iu tk ie  w e łenki, 
najm odniejsze panto fle , przed dopraw ­
dy urzekającym i w ystaw am i gromadzą 
się żebracy. Gromadzą się — trudno 
użyć innego słowa. N igdy w  życiu nie 
w idzia łam  takiego zagęszczenia ludzi 
proszących o w sparcie ja k  w  W iedniu 
latem  1953 roku. Ludzi najróżniejszych 
ka tegorii. Rano w id z i się żebraków za­
wodowych. Oto w ysoki, tęg i mężczyzna 
idzie  przez K artnerstrasse, w yb ie ra  so­
bie na jbardzie j elegancką w itryn ę  (w  
tym  w ypadku b y ł to  sklep ju b ile rsk i), 
siada na chodniku i  dram atycznym  ru ­
chem w yciąga przed siebie ręce. Po pię­
ciu m inutach w łaścic ie l sklepu okupuje 
się m niejszą lu b  w iększą kw otą i żebrak 
znika. Po południu, szczególnie gdy się 
już ściemnia, co trz y  k ro k i zatrzym uje

cię jakaś staruszka i  opow iadając tra ­
giczną h is to rię  p rosi o parę groszy. Przez 
cały dzień m nie j w ięcej na każdym  rogu 
siedzą z w yciągnię tą  ręką in w a lid z i.

O fic ja ln ie  zarejestrow anych bezrobot­
nych jes t w  te j c h w ili w  A u s trii 240 ty ­
sięcy (na siedem m ilionów  ludności). 
Jeżeli ro b o tn ik  przy pracy ulega w ypad­
kow i, zostaje zredukow any, a o ubez­
pieczeniu na w ypadek kalectw a lep ie j 
n ic nie m ów ić.

K artnerstrasse uchodzi za jedną z n a j­
bardzie j eleganckich u lic  W iednia. W y­
staw y n ie w ą tp liw ie  urzekają. Wchodzę, 
z pewną trem ą, do jednego z na jbardzie j 
reprezentacyjnych sklepów . Po piętnaś­
cie centym etrów  czarnego v e lo u r-c h if­
fon na wstążkę do w łosów . N ie bardzo 
w ierzę w  pozytyw ne załatw ienie spra­
wy. Czyż w  tym  w ytw ornym  magazynie 
zechcą się tru d z ić  dla ta k  nieznacznego 
spraw unku, ew entualnie uszkadzając 
kupon drogiego m ate ria łu  i  tracąc na­
stępną klien tkę?

Pierwsze w rażenie: sklep jest ta k  lu ­
ksusowy, ja k  to  zapowiadała w ystaw a, 
i — pusty. Jestem sama.

M a te r ia l prześliczne i  — niezm iernie 
drogie.

E kspedientki czarujące, uprzejm e, n ie ­
m al uniżone i — w yraźnie niedożyw ione.

Jedna z n ich  odcina m i odpowiednią 
ilość ve lou ru ; przeprasza, że n iestety 
nie może w yciąć p ię tnastu centym etrów  
ze środka kuponu i  pyta, czy będę tak 
uprzejm a i zechcę wziąć kaw ałek z 
obrębkiem . Inne w yciągają kupony je d ­
w abiu, w ełny, d rapu ją  sobie na ra rn io -

Aby niezamożnej młodzieży u trudn ić  studia, władze austriackie podwyższyły opłaty 
na uczelniach. Młodzież nie pogodziła się z tym  i  zorganizowała demonstracje.

Na ulicach Wiednia stale spotyka się żebraków, natarczywie dopraszających się o

nach i  nam aw ia ją  do kupna. Zarządza­
jąca sklepem  p rzyw o łu je  m odelkę i  po­
m im o m oich gorących sprzeciw ów  każe 
je j przedefilow ać przede mną w  roz­
m aitych kreacjach. M im o że wychodzę 
ze sklepu n ie  kup iw szy n ic poza m ate­
ria łem  na wstążkę, cała załoga sklepu 
odprowadza m nie do d rzw i polecając się 
łaskaw ej pam ięci.

Wychodzę lekko  oszołomiona n ie  ro ­
zum iejąc n ic. A le  los sprzyja  lu d zk ie j 
ciekawości. Tego samego dn ia  w ieczo­
rem , w  m ałe j restauracyjce, daleko od 
centrum  m iasta, w idzę znajom ą tw arz. 
N iem al na pewno jest to  jedna z ekspe­
d ientek tego sklepu. D la sprawdzenia 
uśmiecham się, odpowiada md ukłonem ; 
je s t tło k , zapraszam ją , aby usiadła 
przy m oim  s to liku . Ja jem  parów ki z 
piwem , ona zam awia też parów ki. D la 
naw iązania rozm owy zadaję pierwsze 

pytan ie , ja k ie  przycho­
dzi m i na m yśl: „D la ­

czego prani n ie  zamawia 
wsparcie. piwa, pa rów ki są n ie -

nadzwyczajne, trzeba je  
czymś popić“ . Dziewczy­
na zasypuje m nie gra­
dem gorączkowych słów, 
z k tó rych  dopiero po 
c h w ili (słaba znajomość 
niem ieckiego) zaczynam 
coś rozum ieć.

A  w ięc ta k : n ie ma 
pieniędzy na podobne 
luksusy, zawsze było 
ciężko, a w  dodatku pa~ 
rę  tygodn i tem u szefo­
wa obcięła pensję. „Sa­
ma pan; w idz ia ła , ja k  u 
nas pusto, żeby chociaż 
trz y  porządne k lie n tk i 
p rzyszły eo dzień i  coś 
ku p iły - No to  ta  cholera 
chciała dw ie  z nas w y­
rzucić. Żeby tra fiło  na 
m odelkę, n ic  byśm y nie 
pow iedzia ły. Ona sobie 
dobrze dorabia z Am e­
rykanam i. A le  Em a ma 
dw oje dzieci, a mąż cho­
ry . Tośmy się zbuntow a- , 
ły . I  baba zostaw iła Ernę 

a w szystkim  ob- 
A le  za to 
od sprze­

daży, o, a jakże! Jakby 
pani ku p iła  tę  rdzawą 
wełenkę, k tó rą  pani po­
kazyw ałam  —  przez ca­
ły  tydzień  m ogłabym  
sobie fundow ać p iw o !“

A le  to  jeszcze n ie  jes t 
pointa tego kró tk iego  
opowiadania.

W  parę d n i później 
spotkałam  pewnego m ło­
dego poetę, W ilhe lm a S. 
Ma dziew iętnaście la t. 
Rok tem u skończył szko­
lę. C hciał studiow ać — 
nie ma środków. Przez

rok szukał pracy — n ie  znalazł. Dwa 
razy udało m u się opublikow ać w iersz 
—  niew ie le.

A  jes t zdolny. T y lko  że... Przytoczę 
fragm ent jednego z jego osta tn ich u tw o­
rów :

„D n i są puste tak, ja k  głodne noce,
Ręce puste ja k  sakwa żebraka.
Chciałbym pisać, ale nie mam

o czym..
Chyba, że opiszę lot ptaka,
A nie ty lko  moje dn i i  noce“ .

N iestety w iersz ten jes t cha rakte ry­
styczny d la  postaw y austriack ich  poe­
tów  i  in te le k tu a lis tó w  ze środow iska l i -  
beralno-drobnom ieszczańskiego. W idzą 
całą beznadziejność sw o je j w egetacji, 
a le n ie  p o tra fią  i  chyba nie chcą znaleźć 
pozytyw nej postaw y sprzeciw u. N iektó ­
rzy  z n ich  w iążą się z klasą robotniczą 
i  konkre tną  w a lką . A le  tak ich  ja k  np. 
O tto  Hans, k tó ry  napisał słowa do kan­
ta ty  M arcela Rubina o m łodzieży au­
s tria ck ie j, je s t n iew ie lu .

W zdychaniem  i  b iadoleniem  wyraża 
się w  tym  środow isku sprzeciw  prze­
ciw ko w egetacji k ra ju  z jednej strony, 
a am erykan izacji z d rug ie j. O kazuje 
się ten sprzeciw  p iją c  w  ogródkach w i­
no i  śpiewając piosenki, głęboko — w  
im ię  walca Straussa — pogardzając ty ­
m i cham am i A m erykanam i... T radycje  
Franza Josepha, tra d yc je  socjaldem o­
k ra c ji itd . itd .

O jciec W ilhe lm a S. je s t urzędnikiem  
i  o ile  starczy m u pieniędzy na w ino  — 
p ije  w ino. Jeśli n ie  starczy — zadowa­
la  się piosenką. W ilhe lm  S. jes t bezro­
botny, w id z i beznadziejność sw ej sy tu ­
a c ji i  n ie  w yciąga z tego w niosków .

„Cóż, naw et gdybym  m ia ł pieniądze 
na stud ia  — to  co potem? P rofesorow ie
m ów ią o sw oich w ychowankach _
„m ózgi na eksport“ . M ożliw ości, znale­
zienia pracy d la  absolwenta un iw ersy­
te tu  w  A u s trii są m in im a lne : 5 tysięcy 
bezrobotnych nauczycieli, ilu ż  lekarzy... 
Pozostaje em igracja. „M ózgi na eksport“ . 
W yprzedaż po zniżonej cenie“ .

P ytam  W ilhe lm a S., co wobec tego za­
m ierza rob ić. W ilhe lm  ożyw ia się. O j­
ciec zna w łaścicie la  pewnego sklepu. I  
ten obiecuje, że od jesien i za trudn i sy­
na swego p rzy jac ie la . Jako sprzedawcę. 
»Fajny sklep“  — m ów i W ilhe lm .

B iedny poeto... B iedny W ilhe lm ie  S.! 
M im o że znasz [podszewkę K artne rstras­
se i  w alca na Praterze, u rze k ły  cię jed ­
nak okna wystaw owe W iednia...
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- - - - - JEDEN WYBUCH I ZŁOM JUŻ GOYÓW —

Tomasz Warzecha opuszcza się 
na dno, by założyć na wraku  

m ateriał wybuchowy

W jednym  z portowych k a ­
nałów  przy jeziorze Dąbskim  
zakotwiczono istne „miastecz­
ko “ pływające. Miasteczko to 
należy do ek ipy Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego 
„B ąk“ 1 złożone jest z k ilku  
jednostek, które za jm ują  się 
wydobywaniem  w raków , za­
topionych podczas ostatniej 
w ojny.

Do niedawna w ra k i prze­
znaczone na złom cięto pal­
n ikam i pod wodą, a następ­
nie przy pomocy dźwigów  
wydobywano z dna na po­
w ierzchnię, by na barkach 
skierować je  do hut. Obecnie 
ten system pracy jest już po- 
niechąny, jako nieekonomicz­
ny i  m ało w ydajny. Cięcie 
paln ikam i w raku  pod wodą 
pochłaniało bowiem  w iele  
cennego czasu — nieraz ty ­
godnie i  miesiące — w ym a­
gało zaopatrzenia ek ip  w  
ogromną ilość bu tli tlenu z 
wodorem. Metoda ta  uszczup­
lała zapasy tlenu i  wodoru, 
tak niezbędnego dla przemys­
łu, n ie m ówiąc już o kosztach 
transportu.

A by zaoszczędzić w ie le  s e -' 
tek  bu tli z tlenem  dla budo­
w y  obiektów przemysłowych

i domów mieszkalnych, pra­
cownicy ekip Polskiego Ra­
townictwa Okrętowego, m ię­
dzy in nym i W ładysław  
Trzciński i  Adam  Ładosz — 
zm ienili zupełnie sposób roz­
m ontowywania w raków : cię­
cie pa ln ikam i zastąpili rozry­
waniem  ich kadłubów przy  
pomocy m ateria łów  w ybu­
chowych. Pom ysł ten p rzy­
niósł olbrzym ie oszczędności 
i  usprawnienie pracy; po­
dział bowiem  w raku  na czę­
ści w raz z przygotowaniam i 
zajm uje ty lko  jeden dzień, 
zamiast tygodni czy nawet 
miesięcy.

Trudną i  odpowiedzialną 
pracę, która polega na um o­
cowaniu ładunków  wybucho­
w ych i  sprawdzeniu działania  
wybuchu — w ykonują  w  ek i­
pie ratowniczej „B ąk“ nu r­
kowie: Tomasz Warzecha,
Edward Brenda i  Stanisław  
Romuzga. Wszyscy trzej 
tw ierdzą zgodnie, iż obecnie 
praca ich jest szybsza i ła t-

Ładunek wybuchowy został 
ju ż przymocowany, nurek 

wraca na powierzchnię.

wiejsza, gdyż „nie potrzebu­
je  się człek męczyć całymi 
dniami pod wodą“ .

Pracownicy Polskiego Ra­
townictwa Okrętowego „B ąk“ , 
zdając sobie sprawę, jak  
w ie lk ie  znaczenie dla naszej 
gospodarki m a złom, podjęli 
jeszcze szereg nowych zobo­
w iązań, zm ierzających do co­
raz większego usprawnienia 
i  podniesienia wydajności 
pracy.

Stefan Cieślak, Szczecin

W ybuch na dnie w zbija na powierzchnię wysokie fontanny wody.

- - - - - - - - - - - K O C H A N Y  „Ś W I E C I E “! - - - - - - - - - - - -
Jesteśmy nad Skawą. Rok­

rocznie przyjeżdżam y tu  na 
kolonie z zadymionego S la- 
linogrodu, by odetchnąć i  
nabrać sił do dalszej pracy.

Powietrze, woda i słońce 
sprzy jają  apetytom . A le też 
dbają o nas: i  Rada Zakłado­
w a i  k ierow nictw o kolonii dla 
dzieci pracowników W oje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa

Kom unikacyjnego. M am y jed­
no zażalenie: że nasz dziew­
częcy turnus ma się ju ż  ku  
końcowi. Pociesz nas drogi 
„Swiecie“ i  zamieść załączo­
ne zdjęcie, bo podobno... „fo­
tografia powiększa radość ży­
cia“ .
K olonistki W P K  w  Stalino- 
grodzie

Fot. K . Sempek

GRUPA SZTURMDWA IM. ROSENRERGOW
Wśród krakowskiego zgru­

powania brygad „SP“ w yróż­
nia się brygada im . Paszy 
Angeliny, zatrudniona przy  
budowie N owej H uty . Jej 
członkowie szczególnie żywo  
interesują się p iłką  nożną. 
Reprezentacyjna „jednostka“ 
tej brygady odniosła ju ż w ie ­
le cennych zwycięstw nad in ­
nym i drużynam i junackim i, 
wojskow ym i i „cy w iln y m i“ . 
Za pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży biletów wstępu na

im prezy, sportowcy brygady  
zakup ili sobie wartościowy  
sprzęt i  wyposażenie sporto­
we.

W  okresie poprzedzającym  
dzień 22 Lipca sportowcy bry ­
gady im . Paszy A ngeliny ro­
zegrali szereg spotkań propa­
gandowych z okolicznym i L u ­
dowym i Zespołami Sportowy­
m i, przyczyniając się w  ten 
sposób do popularyzacji spor­
tu na wsi.

N a podkreślenie zasługuje

PRZED OSIEDLENIEM SIE NA ZIEMIACH ZACHODNICH
Żołnierze, k tórzy po służbie 

pragną poświęcić się rolnic­
twu, zw iedzają PGR i  Spół­
dzielnie produkcyjne na Z ie­
miach Zachodnich, by poznać 
miejscowe w arun k i pracy.

Jedna z takich grup p rzy ­
była do spółdzielni produk­
cyjnej w  Budzowie w  powie­
cie ząbkow ickim . Największe  
zaciekawienie wśród żołnie­
rzy w zbudził kom bajn ra ­
dziecki „S-4" pracujący na 
polach spółdzielczych.

W ielu ze zwiedzających po­
stanowiło po w yjściu z w o j­

ska zagospodarować się właś­
nie na Ziem iach Zachodnich.

Wojciech Janas, Wrocław

fakt, iż w  brygadzie nie ma 
wąskiej grup ki „wyczynow­
ców“ , lecz że sport upraw ia­
ją  czynnie i z dobrym i w y n i­
kam i wszyscy junacy.

Ostatnio, dla uczczenia zb li­
żającego się IV  Światowego 
Z lo tu  Młodzieży i  Studentów  
w  walce o Pokój i  Przyjaźń, 
w  brygadzie te j powstała 
grupa szturmowa, pracująca 
na najtrudniejszych, najcięż­
szych odcinkach pracy.

Grupa ta przybrała im ię  
m ałżonków Rosenbergów, bo­
haterskich bojowników o po­
kó j, zam ordowanych przez

am erykańskich faszystów. W  
skład grupy szturmowej 
wchodzą junacy: Edward  
Szczur (brygadzista), M arian  
Psut, Jerzy Śliw iński, Adam  
Gogół, Ryszard Fe lj akowski, 
Antoni Ludzik, Zdzisław Po­
rębski, W ładysław M ałek, Sta­
nisław B ie lik  i  K azim ierz M i­
chałek.

Grupa ta przy betonowaniu 
w ykonuje przeciętnie 205% 
norm y. Członkowie je j do­
kładają starań, aby przodo­
wać również w  pracy świet­
licowej .
Tomasz Czabański, Warszawa

KONKURS. ZAGADKA CZY PO PROSTU SZMIRA?
Spójrzcie, drodzy Czytelni­

cy, na zdjęcie zamieszczone 
obok. Możecie je  oglądać w  
różnym położeniu, pionowym, 
poziomym, czy „do góry no­
gam i“ . Rezultat ten sam. N ie  
zorientujecie się, co ma ono 
oznaczać.

N ie jest to ani nowy kon­
kurs „Św iata“ , ani zagadka, 
nad. k tó rą  trzeba dobrze po­
głowić się — ani też om ył­
ka redakcji czy chem igra- 
f i i .  Jest to po prostu odbitka 
w idoków ki z fragm entem  Po­
lanicy Z d ro ju . W ierzym y „na 
słowo“ i  to „słowo drukow a­
ne“ , tak bowiem głosi napis 
na pocztówce.

Pocztówka ta nie jest b y ­
najm niej jak im ś okazem czy 
unikatem .

Niestety, wszystkie pocz­
tów ki, które można nabyć w  
Polanicy, są podobne do tej, 
któ rą  w idzicie obok na zdję­
ciu. Szara plama, ciem niej­
sza na dalszym planie. Ścież­
ka? Strumień? Las? Trudno  
to ustalić.

A utor i  wydawca nieznani. 
W stydzili się widocznie — i 
słusznie — umieszczać swe

nazwiska pod taką szmirą. 
Napis „D . SI. Turyst. M . 
24512“ jest jedynym  znakiem , 
pod którym  się ukryw ają , by 
ocalić swe dobre im ię.

Sprawą tą powinno zainte­
resować się wydawnictwo  
„Sport i  T u rystyka“ i wyciąć 
ja k  najszybciej estetyczne 
pocztówki, które by napraw ­
dę ukazyw ały piękno nasze­
go kra ju .

L . Makowski, Polanica

FOTOGRAFIA NA CODZIEŃ
F IL T R Y  Z CELOFANU

W odpowiedzi jednem u z 
naszych Czytelników  . napisa­
liśmy niedawno na łamach 
działu „Fotografia na co- 
dzień", iż filtró w  fotograficz­
nych nie da się sporządzić 
własnym i siłami. O trzym aliś­
m y na to list od Leona P ią t­
kowskiego z Bolesławca. Jest 
on zapalonym fotoamatorem, 
a przy tym , jak  w yn ika  z 
jego obszernego listu, zam i­
łowanym  „m ajstrem “, który  
sam zbudował sobie aparat 
do powiększeń, liczne przy­
rządy pomocnicze, m iędzy in ­
nym i również i  f i l t ry  z kolo­
rowego celofanu. Posługuje 
się n im i z powodzeniem, o 
czym świadczą załączone 
zdjęcia, wykonane przezeń 
zw yk łym  skrzynkowym  apa­
ratem  Kodaka przy użyciu  
filtró w  własnego wyrobu.

A  oto podany przez autora sposób w ykonania tych filtró w  
Potrzebne są nam kaw ałk i przezroczystego, odpowiednio bar­
wionego celofanu, takiego, ja k i używany jest do ochrony w y ­
staw przed słońcem. Celofan musi by^ g ładki, bez rysów i  skaz 
W klejam y go m iędzy krążk i z grubej tek tu ry , środek krążków  
musi m ieć średnicę oprawy obiektywu, na k tó ry  będzie na­
kładany. Jeżeli pojedynczy krążek: kartonow y opraw ki nasze­
go fil tru  nie chce się trzym ać dość mocno na obiektyw ie, do­
k le jam y jeszcze Jeden krążek kartonowy. Sklejone z płatkiem

„W zgórze Terangiego pod Bo 
lesławcem" —  zdjęcie L . P ią t­
kowskiego, wykonane przy  
użyciu zielonego fil tru  celofa­

nowego.

Umocowanie f il tru  na oprawie ooieictywu.

celofanu k rążk i kartonowe przeb ijam y czterema szpilkami, 
których końce zaginamy i  obcinamy.

D la w yjaśnienia dodajm y, iż pisząc poprzednio o filtrach, 
m ieliśm y na m yśli f i l t ry  m ożliw ie doskonałe, a w ięc wykona­
ne ze specjalnego szkła barwionego w  masie (nie ty lko  po 
zewnętrznych stronach), przy użyciu odpowiednich, laborato­
ry jn ie  badanych barw ików , oraz oprawionych w  sposób gwa­
rantujący równoległe położenie f il tru  do obiektywu. Pam ię­
tam y bowiem , iż  f i l t r  żle barw iony pochłania również i  te 
prom ienie, których tłum ić nie powinien. Poza tym  źle um o­
cowany na ob iektyw ie f i l t r  spowodować może nieostrość obra­
zu. N azbyt ciemny, wym aga wielokrotnego przedłużenia czasu 
naświetlania i  daje przesadne efekty , może też być przyczyną 
nieostrości obrazu. Dlatego też rzadko f il try  wykonane „do­
m owym  sposobem“ zastąpić mogą w  pełni f i l try  wykonane  
przez fa b ry k i sprzętu fotograficznego. Przypom nijm y też, iż 
dawniej w yrab iane f il try , składające się z dwóch szybek z 
w klejonym  w  środek listkiem  kolorowej żelatyny, wyszły już  
całkowicie z użycia.

S. W . —  średnica wewnętrzna, 
dopasowana do oprawy obiek­
tywu. S. Z. —  średnica zew­
nętrzna, o £ cm większa od 

Przekró j poprzeczny. wewnętrznej.

W  braku laku  — dobry i  opłatek, m ów i stare przysłowie. 
P rzy odpowiednim  doborze celofanu, starannym  w ykonaniu  
i  obchodzeniu się, nasze f i l t ry  mogą oddać nieocenione usłu­
gi. Zachęcamy też wszystkich fotoamatorów do sporządzenia 
i wypróbowania filtró w  według wskazówek L . Piątkowskiego. 
Autora zaś pomysłu prosimy o nadesłanie do redakcji „Św ia­
ta“ szkiców i opisu wykonanego przez siebie powiększalnika  
i innych przyborów fotograficznych.

„ W  górach Izerskichfe —  zdjęcie L . Piątkowskiego, wykonane 
_przy użyciu żółtego f il tru  celofanowego.

PRZYPOMINAMY o  NASZYM k o n k u r sie  
FOTOGRAFICZNYM

W  n r 2$ „Ś w iata“  z dnia 19 lipca rb. ogłosiliśmy konkurs fo ­
tograficzny, w  k tó rym  udział wziąć mogą poszczególni fo to ­
grafow ie -  am atorzy oraz zespoły (np. szkolne, fabryczne, 
świetlicowe) lub kó łka należące do Polskiego Towarzystwa  
Fotograficznego.

Tem atem  prac (o form acie 13 x  18 lub 18 *  24) może być 
piękno naszego k ra ju , fo lk lo r, zabytkow a i nowoczesna arch i­
tektu ra , rozwój gospodarczy m iasta i wsi, nasze Osiągnięcia 
w  dziedzinie ku ltu ry , oświaty czy sportu, wreszcie — yo rtre ,. 
ty  ludzi wyróżniających się w  pracy zawodowej lub spolecz- 
nej.

Przypom inam y, że te rm in  nadsyłania zdjęć up ływ a z dniem  
3® września rb. N a uczestników konkursu czekają cenne na­
grody: I  — aparat fotograficzny „A ltuca“ , n  — wieczne pióro 
i  ołówek, IH  — „W it Stwosz“  (album ), IV  — kom plet dzieł J. 
Słowackiego (14 tom ów), a dla najlepszego zespołu fotograficz­
nego — siatka i  p iłk a  do siatków ki.

Dwudziestu w yróżnionych otrzym a cenne książki pisarzy 
polskich i  obcych.
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„BUDOWAĆ COS TRW AŁEGO“

W TEJ rozm ow ie z w ó jtem  Rajaoną, lekarzem  Ra­
nakombe i  nauczycielem  Ramaso dow iaduję się 
rzeczy ciekaw ych. Rzeczy ta k  ciekaw ych i  waż­

nych, że rozm owa nabiera n iem al cech w yw iadu p o li­
tycznego. Obok chaty przechodzi w łaśn ie  k ilk a  dziew ­
czyn, niosących na głowach pęki zielonych ja rzyn  z pól. 
Ich  s tłum iony, wesoły szczebiot dochodzi do nas ja k  p io ­
senka. W ygląda to  ja k  żywa scena ze Starego Testa­
m entu, do k tó re j przem ożnie w p la ­
ta ją  się przedw ieczorne odgłosy tłu ­
czenia ryżu  w  laona, w ie lk ich  drew ­
n ianych moździerzach. A rchaiczny 
obraz i  odgłosy, od n iezliczonych w ie ­
ków  zespolone z życiem  w si m alga- 
sk ie j, w vda ją  się treścią  z innego w y ­
m ia ru  r-z in n e j epoki, rzeczą ta k  od­
leg łą  od treśc i uaszej rozm owy.
A  m im o to  jaka  zależność jednego od 
drugiego! Od tego, jacy ludzie  obej­
mą w ładzę w  Tananaryw ie, ja k ie  idee 
zwyciężą w  Paryżu, ja k ie  burze prze­
o ra ją  Europę, od tego zależeć będzie 
w  A m b inan ite lo  los tych  dziewczyn 
z w iązkam i na głowach i  tych  ko­
b ie t, łuszczących ryż  na ko lac ję  ro ­
dzinną.

W  w ywodach obydwóch H owów  
spraw y są d la  m nie niejasne. Proszę 
lekarza  Ranakom be o ich  w yjaśn ie ­
nie.

—  Przedstaw iacie p lan  autonom ii 
po lityczne j ta k , ja k  gdyby M adaga­
ska r zaludniony b y ł ty lk o  jednym  
narodem . A  przecież żyje  tu  b lisko  
dwadzieścia różnych szczepów. .Jak 
chcie libyście rozw iązać to  zagadnienie? — To nie spra­
w i tu rdności. W ładam y przecież wszyscy w spólnym  
językiem , w ięc antagonizm y m iędzy szczepami ła tw o  
dadzą się zatrzeć.

— Czy jesteście tego samego zdania, Ramaso? — 
obracam  się do nauczyciela.

— N ie!
Ramaso siedzi na uboczu. Z napiętą uwagą p rzysłu ­

ch iw a ł się rozm ow ie n ie  spuszczając z nas oka.
— Dlaczego nie? — pyta zdum iony Ranakombe. 
N auczyciel głęboko nabiera pow ietrza w  płuca, ja k  

gdyby chcia ł ty in  nadać w iększej w agi sw ym  słowom : 
— D latego, że antagonizm y m iędzy szczepami is tn ie -

Tu ta j żyją m otyle, słynące jako  
najpiękniejsze na świecie.

ją  i  n ie da ich się usunąć sposobami, o ja k ich  m ów i 
nasz doktor. A ntagonizm  is tn ie je  przede w szystkim  m ię­
dzy centra lnym  szczepem H ow ów  a w szystk im i innym i 
szczepami M adagaskaru jako  w y n ik  despotycznych rzą ­
dów H owów  w  przeszłym  stu leciu . Czy zgadzacie się 
z tym , doktorze?

— T y lko  z zastrzeżeniem, bo feuda lny despotyzm 
A ndrianów  należy do przeszłości.

— Tak, a le zakorzeniona nieufność w ciąż is tn ie je .
— Od czasu podboju francuskiego — dowodzi Rana- 

kom be — nieufność ta  n ie  ma pod­
staw y i  z biegiem  czasu m usi zginąć 
sama przez się. W szystkie bez w y­
ją tk u  szczepy m algaskie zna jdu ją  się 
obecnie w  tym  samym położeniu 
podw ładnych i  m ają tego samego 
w ładcę.

Ramaso spogląda na lekarza z po­
b ła ż liw ie  d rw iącym  uśm iechem :

— D rog i doktorze, kom u chcecie 
tu  zam ydlić oczy —  vazasze? A lbo  
m nie może? Od czasów podboju fra n ­
cuskiego w łaśn ie  spotęgowały się 
różnice m iędzy H ow am i a resztą 
szczepów, szczepów m n ie j lu b  w ię ­
cej zacofanych. U  was pow stał, ja k  
go nazw aliście przed chw ilą , stan 
średni, u innych  szczepów tego n ie  
ma, je s t ty lk o  chłopstw o. S pójrzcie na 
siebie: jesteśm y na krańcach k ra in y  
B etsim isaraków , oddaleni od H owów  
o przeszło pó ł tysiąca k ilom e trów , a 
jednak loka lną  w ładzę dzierży tu  
przedstaw icie l narodu howskiego. 
Jakże to  wym owne, że w  te j odległe j 
chacie na trzech M algaszów z w y­

kształceniem  je s t dwóch H ow ów ! W yobraźm y sobie, że 
w  te j c h w ili usta je  panowanie Francuzów  i  w ładza M a­
dagaskaru przechodzi w  ręce M algaszów. Przechodzi 
w czyje ręce? —  Jedynie w  ręce tych  k ilk u  tysięcy 
p rzedstaw icie li bu rżuaz ji H ow ów  —  i  znow u m ie libyś­
m y to  samo, co przed podbojem  Francuzów : jedna klasa 
jednego szczepu panow ałaby n iepodzie ln ie i, k to  w ie, 
despotycznie nad ludem  w łasnego szczepu i  w szystkich 
innych  szczepów wyspy.

— Czy n ie  bierzecie pod uwagę postępu dem okracji? 
— przypom ina Ranakombe.

— N ie! N ie w  tych  okolicznościach.
— Na pewno stworzono by w a ru n k i podciągnięcia 

w zw yż zacofanych szczepów.

Gbok chaty przechodzi k ilka  dziewcząt, niosących na głowach pęki zielonych ja rzyn  z pól

— N ić w ierzę! Burżuazję cechuje rów ny despotyzm 
ja k  daw nych A ndrianów . Burżuazja ma to do siebie, 
że zazdrośnie strzeże sw ych p rzyw ile jó w  i  opiera się na 
w yzysku i przem ocy nad innym i...

— To w  ta k im  razie —  m ów i Ranakombe ze zwężo­
nym i w rogo źrenicam i — w  ta k im  razie n ie  w idzic ie  
sposobu osiągnięcia niezależności M adagaskaru?

— Oo, w idzę! —  odpowiada Ramaso z zapałem. — A le  
osiągnięcie p raw dziw e j niezależności.

Patrzę trw ożnie  na niego. Jeśli wobec w ó jta  i lekarza 
odkry je  swe ka rty , na pewno s tra c i swe stanow isko 
nauczyciela. O bydw aj H ow ow ie nastaw ia ją  p o d e jrz li­
wego ucha. C hciałbym  go ostrzec i  pow strzym ać, ale 
ja k  to  zrobić?

— Co to nazyw acie: p raw dziw e j niezależności? — sy­
czy w ó jt R aja ona.

Ramaso uśmiecha się swobodnie:
—  N ie  b ierzcie m i za złe, że ta k  o tw arcie  do was mó­

w ię, ale na pewno przyznacie m i rację . N ie  w ątp ię an i 
c h w ili w  wasz szczery pa trio tyzm  m algaski. Jednak 
nasze przyszłe życie po lityczne n ie  może opierać się na 
jednej, stosunkowo n ie liczne j w arstw ie , chociażby nie 
w iem  ja k ie  b y ły  je j zasługi. Podstawą ludności naszej 
je s t chłop, ch ło p -ro ln ik  i  chłop-hcdow ca. R o ln ik  Howa, 
i  ro ln ik  B etsim isaraka, i  hodowca Bara, i  każdy in n y  
ro ln ik  m algaski b y tu ją  w  tych  samych m n ie j w ięcej 
w arunkach i  dlatego on i n a jła tw ie j dogadają się ze 
sobą. T y lko  na porozum ieniu te j szerokie j, a w spólnej 
w szystkim  szczepom masy lu d u  można u nas budować 
coś trw a łego i  rzetelnego, i  ty lk o  w ładza lu d u  może nam 
zapewnić na Madagaskarze spraw ied liw ość rów ną dla 
w szystkich.

G dy nauczyciel kończy, nastaje chw ila  grobowego 
m ilczenia. Potem obydw aj H ow ow ie p raw ie  jednocześ­
nie w ybuchają ze zgrozą:

—  To bołszewizm !
A  leka rz  Ranakom be dodaje rozbaw iony:
— I  u top ia !
N ie dopuszczam nauczyciela do odpow iedzi. Może 

by łby  ostrożny, a le w olę nie w ystaw iać go na niebez­
pieczną próbę.' Ażeby zażegnać spór, zryw am  się ze 
sto łka  1 chw yta jąc za k ie liszek rum u  wznoszę toast na 
pomyślność M algaszów:

— Różnice waszych zdań dotyczą późniejszych i  moż­
na pow iedzieć: w ew nętrznych spraw . Zanim  do tego 
dojdzie, będzie trzeba usuwać bliższe i  bardzie j a -k tu - 
a l-ne  zapory. Czy zgadzacie się ze mną?

Zgadzają się, a ja  m ów ię da le j d la załagodzenia waś­
n i:

— Cenię i  lu b ię  was w szystkich M algaszów, niezależ­
nie od szczepu i  odcienia skóry. D latego pozw ólcie, że 
w yp iję  na braterstw o i  zgodność ca łe j rodziny m algas- 
k ie j! _

Gościom m oim  podoba się  życzenie do tego stopnia, 
że w zruszony leka rz  opasuje m nie ram ieniem  i  w oła :

—  A  ja  p iję  na b ra terstw o M algaszów z tym i vaza- 
ham i, k tó rzy  są naszym i p raw dziw ym i p rzy ja c ió łm i!

—  To n ib y  ja  i  Bogdan? — śm ieję się.
—  T ak jest, vazaho! To w y ! —  ochoczo potw ierdza ją  

wszyscy trze j.
W krótce goście opuszczają naszą chatę. W yprow a­

dzam ich  na dw ór. Słońce dotyka w łaśnie szczytów  gór­
skich i  pow ietrze sta ło  się rzeźw iejsze. Po gorącej roz­
m ow ie przyjem nie  oddychać na dworze. P alm y koko­
sowe, rosnące ta k  ob fic ie  dokoła nas i  w  ca łe j w si, po­
k ry ły  się złotem  w  czerw onym  b lasku zachodu i  są 
piękniejsze n iż  k iedyko lw iek.

—  U roczy wasz k ra j! —  m ów ię z przejęciem .
Żegnają m nie zadowoleni. O sta tn i podaje m i rękę na­

uczyciel Ramaso. Ściska d łoń m ocniej i  d łuże j, ja k  gdy. 
by z podziękowaniem .

18.
MO TYLE, LEM UR I  D ZIEW C ZYN A

P O M IM O  niechęci do nas W ielu z m ieszkańców A m - 
b inan ite la , jestem  pod coraz s iln ie jszym  czarem 
w si. Je j p rze jrzyste  a le je  pa lm  kokosow ych, je j 

bujne ga je  bananów, kaw y, y lang-y langu , je j zapusz­
czone uroczyska dz ik ich  kw ia tó w  zasypujących n ie ­
k tó re  za ką tk i w si org ią  ba rw  — w szystko to  tw orzy 
jakieś w spaniałe tło , na k tó rym  rozgryw a ją  się w y ­
padki osobliw ych ludz i. N ieufność tych  lu d z i do nas 
je s t może dowodem ich  słusznej przezorności i  podnie­
ca m nie do tym  większego w ys iłku , by przełam ać 
w szystkie m iędzy nam i lody.

W iernym , niezawodnym  przyjacie lem  m oim  pozostaje 
zawsze s ta ry  D żinarive lo . Czasem w ychodzim y w spólnie 
na przechadzkę, k tó ra  za każdym  razem  przeobraża się 
w  istną  w ypraw ę, odkryw ającą coraz ponętniejsze 
ustron ia  i  nowe bogactwa przyrody. P rzechadzki te od-



byw a ją  się ja k  ©dyby na pograniczu w ym arzonej b a jk i, 
bo przecież cała wieś A m binanite lo  to  jeden tro p ika ln y  
ogród, w  którego gąszczach w yrasta ją , obok p raw dzi­
w ych kw ia tów , chaty na palach, same podobne do w ie l­
k ich  brązowych kw ia tów , cudacznych kw ia tów .

Na sk ra ju  w si, gdzie zaczynają sią pola ryżowe, roś­
n ie  k ilk a  bam busów b irm ańskich , jeszcze bardzie j potę­
gujących w rażenie nieziem skości: to  gigantyczne k ę fy  
traw y', w yrośnięte do wysokości dw udziestu m etrów . 
W tym  m iejscu ży ją  m otyle, słynące jako  n a jp ię kn ie j­
sze na śWiecie. U ran ia  sloana m ają na skrzyd łach całą 
czarowną paletę, w  k tó re j n ie  b ra k  żyw ych ba rw  szkar­
ła tu , b łę k itu , szmaragdu, brązu, czerni i  b ie li, naw et 
m etalicznych połysków , ty ln e  skrzyd ła  zaś ozdabia k il­
ka w spania łych ogonów.

Trudno zdobyć te m otyle  pom im o że jes t ich  mnó­
stw o; szybują wysoko, od w ierzcho łka  bambusu do 
w ierzchołka. P atrzym y na n ie  ja k  olśnieni, zazdrośnie 
śledząc ich  dum ny lo t.

— Lo lo  valoram bo — objaśnia D żinaxivelo, co znaczy: 
m oty l z ośm iu ogonami.

— H owow ie — pow iadam  — nazyw ają je  inacze j: A n - 
driandolo, czy li k ró lew sk i m otyl.

— Dobra nazwa — przyznaje starzec.
—  N iestety — kiw am  głową — te  lo lo  valoram bo 

ogrom nie przypom inają m i m ieszkańców A m binan ite la : 
oni są d la  m nie ta k  samo n ieuchw ytn i ja k  kuszące mo­
ty le .

N ieopatrznym i słow am i spraw iam  m im o w o li p rzy ­
krość tow arzyszow i. Uśw iadam ia on sobie, że w łaśnie 
nasza przyjaźń, jego i  m oja, częściowo pow oduje n ie - 
przychylność w  stosunku do m nie w si, składającej się 
z w ie lu  członków  wrogiego rodu C yjandru  i  jego zwo­
lenn ików . D zinarive la  opanowała od pewnego czasu 
uporczywa m yśl, że jego ponętna w nuczka Benaczehina 
pow inna zostać m oją va d i -żoną —  lecz i  na tym  polu 
w y ło n iły  się ta rapa ty i  nieporozum ienia.

— Czy podoba ci się Benaczehina? Powiedz, vazaho! 
— prosi D zinarive lo .

Ponieważ słyszałem  to  pytan ie  już  niejeden raz, uś­
m iecham  się zakłopotany*

— Jest ładna i  n ic  je j przecież n ie  b rak — odpowia­
dam  w ym ija jąco .

— W ięc chcesz ją  za sw oją vadi?
— Czy to  ode m nie zależy? —  pytam .
__A  od kogo? —  p rzy ja c ie l o tw ie ra  szeroko oczy

i  je s t w zruszający w  ty iń  sw oim  niezdaw aniu sobie 
spraw y z is to ty  rzeczy.

— Od n ie j to  zależy! — odpowiadam.
— A leż ona o tob ie  m yś li!
— I  dlatego — szydzę do b ro tliw ie  — p rzy tu la  się do 

Zarabe, syna Bezazy?
— Ach, n ie  przypom inaj m i tego, vazaho!
Jeden z u ra n ii zn iży ł lo t i  szybuje tuż ponad naszym i 

głow am i. Z zachw ytem  pochłaniam y jego barwność 
i w dzięk.

Wobec takiego piękna p łow ie ją  w szystkie błahe tro sk i 
w si i  serca rosną otuchą.

Żegnamy się przyjaźn ie  i  każdy odchodzi w  inną stro ­
nę, do sw ej chaty.

W  drodze pow rotne j m ijam  jedną z ubocznych u liczek 
i  na je j skręcie, n iedaleko ju ż  m ej chaty, sta ję  oniem ia­
ły . W  pośrodku d rog i siedzi przede mną na dwóch no­
gach lem ur v a ri i  rozłożywszy ku  słońcu przednie ła p k i 
wygrzewa się z wyrazem  rozkoszy w  poczciwej gębie 
Podobnego lem ura  m iałem  k ilk a  m iesięcy tem u, gdy 
odbywałem  podróż po cen tra lne j w yżynie w yspy. P ięk­
ne zw ierzątko w ie lkości naszego lisa , półpies z kszta łtu  
pyszczka, półm ałpa ze zw inności nóg i  rąk , m ia ło  p ięk­
ne fu te rko  ko lo ru  na przem ian czarnego i  białego, od­
znaczało się tk liw y m  usposobieniem i  by ło  przyw iązane 
do m nie ja k  w ie rny  pies. N ie chcąc lem ura  w łóczyć ze 
sobą m usiałem  w  końcu rozstać się z n im  ku  obopólne­
m u  strap ien iu  i  oddałem  go w  opiekę godnej rodziny 
m algaskie j. K ra jo w cy  nazyw a li go babakut.

Teraz oto ta k i sam lem ur siedzi na drodze przede 
mną. Gdy m nie spostrzega, n ie  rusza się, ty lk o  w  ślep- 
skaeh jego pow sta je w yraz ogromnego zdum ienia, a 
potem przestrachu. Przestrachu, że nagle p o ja w iło  się 
przed n im  ta k  rażące i  nieznane stw orzenie, b ia ły  czło­
w iek. Z w ie rz jes t ja k  gdyby obezw ładniony w łasnym  
przerażeniem  i w ciąż wznosi nad sobą d ług ie  ręce, cho­
ciaż ju ż  zapom niał o słońcu i  w ygrzew aniu się.

Podchodzę pow o li do niego. Dopiero w  odległości 
trzech kroków  lem ur uprzytam nia sobie niebezpieczeń­
stw o, w reszcie opuszcza ręce i z okrzykiem  pędzi w  s tro ­
nę pob lisk ie j g rupy palm  kokosowych, gdzie krzą ta  się 
k ilk o ro  osób. Ludzie uderzają w  g łośny śmiech. U sta ją 
w  sw ej p racy i  patrzą na m nie i  na lem ura. Z b ie ra li 
orzechy kokosowe.

B abakut p rzy tu la  się do nóg jed n e j z dziewcząt. Ła ­
godnie uw a ln ia jąc się z ¡jego objęć dziewczyna u jm u je  
go za przednią łapkę i  prow adzi do m nie ja k  dziecko. 
Lem ur opiera się i  skom le, a le m łoda ram atu pieszczo­
tliw y m i s łow am i stara się uspokoić jego lęk. Poznaję 
ją . To Velom ody, wnuczka D żinarive la , a młodsza 
siostra Benaczehiny.

— Bon jo u r, m onsieur! — w ita  m nie podając nieśm ia­
ło rękę.

— Dzień dobry ci, Velom ody! Czy to  tw ó j babakut?
— O ui, m onsieur.
— Jest ładny, a le trochę d z ik i.
Z  b liska  w idzę, że Velom ody ma n iezw ykle  d ług ie  

rzęsy, k tó re  rzuca ją  cień na je j czarne oczy i  przedziw ­
n ie  podkreśla ją ich  głębię. Dziewczę nosi na sobie 
sim bu, podłużną p łachtę p łótna, szczelnie opasującą 
cia ło  od p ie rs i aż do ko lan, podczas gdy górna część 
p ie rs i i  ram iona pozostają odkryte . Velom ody z w y s ił­
k iem  szuka francuskich  słów  i  m ów i:

— N ie  on d z ik i! To ty  pew nie d z ik i!
I  fig la rn ie  w skazuje na m nie palcem .

| CIĄG DALSZT NASTĄPI

USTA MILCZĄ, DUSZA ŚPIEWA

Co też sobie m yś li W y­
soki Kom isarz USA w 
Niemczech, p. James B. 
Conant, patrząc w  B e rli­
n ie  na p la ka t Festiw alu  
Bukareszteńskiego? N ie­
zawodnie ża łu je , że nie da­
nym  m u by ło  w ysłać j  e- 
g o reprezentacji m ło ­
dzieżowej na F estiw a l' — 
oczyw iście reprezentacji 

MP, czy li żandarm erii 
w ojskow ej. P okazaliby oni 
szerm ierkę (pałkam i gu­
m ow ym i), rz u t granatem

(z gazem łzaw iącym ) i  in ­
ne ćw iczenia, często prze­
rabiane p rzy spotkaniach 
z bo jow n ikam i pokoju. W 
części a rtys tyczn e j: po­
brzękiw an ie  szabelką i  ra ­
dosne tańce przy stosie, na 
k tó rym  płoną dzie ła zna­
nych kom unistycznych 
działaczy, ja k  np. m r. Go­
gola czy m r. Tw aine‘a. Ach 
— m yś li sobie zadumany 
p. C onant — ja k  to  p rzy­
jem nie je s t sobie czasem 
pomarzyć...

KRÓL WSZYSTKO PRZEWIDZIAŁ
472 H iszpanów z osła­

w ione j frank is tow sk ie i 
„B łę k itn e j D y w iz ji“  — 
któ rym  udało się ocalić 
tzw . nagie życie z w ie lk ie ­
go lan ia , ja k ie  dosta li na 
fronc ie  wschodnim  u  boku 
swych h itle row sk ich  kole­
gów po fachu (i n iedo li) — 
w yniosło  z te j przygody 
nerw owe d rg a w k i na 
dźw ięk niew innego im ie ­
n ia  „K a tiusza“  oraz — 
„Żelazne K rzyże“ . Jak 
w iadom o, to  h itle ro w sk ie  
odznaczenie posiada swa­
stykę ja ko  g łów ny mo­
ty w  dekoracyjny. W  T rizo - 
n ii noszą teraz „zdenazy- 
fikow ane“  o rdery — bez 
sw astyki. W  H iszpanii 
sprawa ta  by ła  przedm io­
tem  rozważań samego sze­
fa  p ro tokó łu  m adryckiego 
MSZ. O statnio w yda ł on 
Salomonowy w yrok, k tó ry  
uspokoił b runatne serca 
n iedob itków  „B łę k itn e j

D y w iz ji“ : „...k ró l K a ro l I I I  
postanow ił w  roku 1774, że 
nie w olno zm ieniać o rde ­
rów  zagranicznych bez 
zgody tego, k tó ry  je  na­
d a ł“ . Ponieważ A d o lf prze­
bywa już  w  tow arzystw ie 
starogerm ańskich bogów 
na W a lh a ili — w ięc „Ż e ­
lazne K rzyże“  (ze swasty­
ką) dyndają  nadał na 
m undurach fra n k is to w - 
skich hajdam aków.

BEZCENNE RELIKWIE
Na lic y ta c ji w  Londynie 

w ystaw iono na sprzedaż 
pam ią tk i z tych  dobrych 
czasów, k tó re  chcie liby 
zrekonstruow ać poniektó­
rzy  b ry ty jscy  działacze. 
B y ł w ięc tam  miecz Roma­

nowów (hej, łza się w  oku 
kręc i), b y ły  sztandary 
fo rm acji SA (ja k  to  oni 
w tedy ładn ie  śp iew a li: 
„Podnosi się słońce na 
wschodzie i  w zy wa m ilio ­
ny do bo ju “ !) oraz opraw ­
ny w  pergam in egzemplarz 
p ierw ocin  lite ra  cko -po li- 
tycznych H itle ra  pod ty ­
tu łem  „M e in  K am pf“ . Za 
ten egzemplarz pierwszego 
w ydania, za tę bezcenną 
re likw ię  zapłacił 48.000 
zachodnioniem ieckich ma­
rek n ie ja k i Dawson. Sen­
tym ent można zrozum ieć, 
k iedy dodamy, że w  czasie 
osta tn ie j w o jny z b ił on 
grube pieniądze na do­
stawach bron i.

FREDZIO MA FACHOWCA
M ałpka Fredzio, w ystę­

pująca przed am erykań­
ską publicznością te le w i­
zyjną , cieszy się ta k im  po­
wodzeniem, że do eksploa­
ta c ji m iłego stw orzonka 
pow stało całe przedsię­
b iorstw o. Na zdjęciu w i­
dzim y Fredzia w  otoczeniu 
„jego“  trzech agentów re ­
klam ow ych, k tó rych  zada­
niem  — ja k  pisze tygodn ik 
„L o o k“  —  jest tróska, „aby 
im ię  Fredzia pokazyw ało 
się w  gazetach“ . C i fa ­
chowcy od rek lam y —

ciągnie da le j tygodn ik  — 
„tra k tu ją  m ałpkę ta k  ja k  
każdą inną sławną osobi­
stość“ .

W  tym  zespole trzech lu ­
dzi, sław iących jedną 
m ałpkę, pierwsze skrzypce 
gra Bob Graham , k tó ry  
b y ł uprzednio za trudn iony 
przez am erykański Depar­
tam ent Stanu w  W iedniu. 
Po ta k ie j p raktyce  rek la ­
m ow anie tzw . m a łp ie j zło­
śliw ości i m ałp ich f ig li sta­
ło  się w idać naw ykiem  pa­
na Grahama.

SZTUKA (NIE)STOSOWANA
Niesłychane! W yobraźcie 

sobie ty lk o , że 124 m ala­
rzy  am erykańskich posła­
ło  340 swych prac na w y­
stawę sztuk plastycznych 
w  Paryżu. Ju ry  w  skła ­
dzie: Jean Cassou — d y­
re k to r paryskiego Muzeum 
S ztu k i W spółczesnej, Rene 
Huyghe — profesor sztuki 
w  College de France, oraz 
Edouard Goęrg —  prze­
wodniczący Stowarzyszenia 
Francuskich -M alarzy i 
G ra fików  — n ie  dopuściło 
do w ystaw ienia an i jedne­
go z dzie ł. Tupet tych  
Francuzów, k tó rzy  we 
w łasnym  k ra ju  chcą decy­

dować o tym , co jest, a co 
n ie  je s t sztuką —  jest n ie ­
słychany!

M iędzy odrzuconym i 
dzie łam i rodaków , k tó re  
(dla o ta rc ia  im  łez) rep ro ­
dukow ał am erykański ty ­
godnik „L ife “ , przeważają 
„a rcydzie ła “  w  rodza ju  te ­
go, k tó re  i  m y z ko le i re ­
produkujem y. I  k iedy się 
pa trzy na te obrazy (kobie­
ta  na pierw szym  p lan ie  to  
ta. k tó ra  je  popełn iła), sta­
je  się w szystko jasne: ju ­
ry  n ie  w iedzia ło  po prostu, 
gdzie je s t dół, a gdzie gó­
ra m alow id ła..,

n



Dyrekcja: I  A I  S Z E L Ą & 
Dekoracje i kostiumy: HA-6A 
T ekst: J ERZY O F I E R S K I

ZESPÓŁ ŚWIETLICOWY
U d z i a ł  b i o r ą :  DYREKTOR 

Ob. C ZY ŻAK
Ob. C ZY ŻA K  (wchodzi do gabinetu 

dyrektora): Dzień dobry. Obywa­
te lu  dyrektorze, jestem  Czyżak, 
now y k ie ro w n ik  św ie tlicow y.

DYREKTOR: Ach, to  w y! Bardzo się 
cieszę! Zapewne słyszeliście o

naszym fabrycznym  zespole 
św ietlicow ym ?

Ob. C ZY ŻA K : Oczywiście... 
D YREKTO R: Bo to w idz ic ie , Obywa­

te lu , w  naszych zakładach k ła ­

dziem y duży nacisk na życie 
św ietlicow e. Rzecz jasna, że b y ły  
rów nież i  u nas pewne niedo­
ciągnięcia. Muszę przyznać sa~ 
m okrytyczn ie  — m ój poprzednik 
zupełnie nie. zw racał uw agi na 
ten jakże w ażny problem ...

Ob. C ZY ŻA K  (potakuje rozprom ie­
niony).

DYREKTO R: Obecnie jednak nasz 
zespół św ie tlicow y jes t jednym  
z najlepszych w  m ieście. Życzę 
w ięc O byw ate low i owocnej pracy 
na po lu  i  n iw ie  (ściska serdecz­
nie dłoń ob. Czy żaka).

Ob. C ZY ŻA K  (k ieru je  się do drzw i).
DYREKTOR: Chwileczkę... Ju tro  ma­

m y w  zakładach uroczystość 
w ręczenia nagród pracow nikom  
i  w  zw iązku z tym  należy zorga­
nizować część artystyczną.

Ob. C ZY ŻA K : Już ju tro ?  N ie w iem  
dopraw dy, czy podołam ... n ie 
znam przecież zespołu.

DYREKTOR: S iadajcie. Tym  razem 
pomogę wam...

Ob. C ZY ŻAK  (z wdzięcznością): Dzię­
ku ję .

DYREKTO R: A  w ięc przede w szyst­
k im  o rkiestra ... Z w rócicie  się do 
naczelnika K loca ; tu  jes t jego 
adres. On zna m uzyków  z F il­
ha rm on ii O bjazdowej, zaangażu­
jecie  dziesięciu, staw ka ja k  
zw ykle . M undury o rk ie s try  za­
kładow ej wyda d la  n ich  maga­
zyn ier.

Ob. C ZY ŻA K  (zdziwiony): Z F ilh a r­
m onii... M agazynier wyda?

DYREKTO R: Oczywiście. Poza tym  
nasz ba le t pow in ien coś zatań­
czyć. P ójdziecie do k ie row n ika  
św ie tlicy  Zakładów  P rodukc ji 
S tołów  O krągłych i  on w ydele­
guje, pow iedzm y... sześć par... M y ' 
im  dajem y zrwykle auto ciężaro­
we na w yjazdy ich  zespołu w  te ­
ren, a on i uzupełn ia ją  w  razie 
potrzeby nasz fabryczny halet.

Ob. C ZY ŻA K : No dobrze, ale ja k  
tu  w  jeden dzień przygotować 
chór?

DYREKTOR: To bagatela. Nasz 
głów ny księgow y jes t prezesem 
chóru „C y tra “ . P rzygotow anie 
tego chóru do w ystępów  w  na­
szej fabryce wchodzi w  zakres 
jego obow iązków służbowych. 
Trzeba ty lk o  spraw dzić, czy ode­
brano z p ra ln i koszule m ęskie i 
b ia łe  bluzeczki d la  n iew iast, bo 
— w idzic ie  — nasz fabryczny 
chór w ystępuje  zawsze jednolic ie  
ubrany.

Ob. C ZY ŻAK  (lekko oszołomiony): 
B luzeczki... ubrany... A le  może 
chociaż soliści?

DYREKTOR (zniecierp liw iony): Nasz
*  zespół św ie tlicow y je s t zespołem 

m łodym , sądzę w ięc, że na so­
lis tów  m am y praw o zaangażować 
k ilk u  zawodowych a rtystów . W 
te j spraw ie zw rócicie się do Pań­
stw ow ej O rganizacji Im prez A r­
tystycznych „A rto s “ . O ni sk ie ru ­
ją  do nas odpow iednich ludz i. 
S tronę finansow ą za ła tw i nasza 
księgowość. Proszę ich  ty lk o  o 
tym  pow iadom ić.

Ob. C ZY ŻA K : D ziękuję za in fo rm a­
cje... Uroczystość odbędzie się 
oczywiście w  naszej św ie tlicy?

DYREKTO R: Nasza św ie tlica  chw i­
low o je s t przerobiona na maga­
zyn podręczny, a le  po to przecież 
za trudn iam y k ie ro w n ika  św ie t­
lic y , żeby się w ys ta ra ł o odpo­
w iednią salę w  m ieście. Na ten 
cel są zresztą pewne fundusze...

Ob. C ZY ŻAK  (k ie ru je  się ku 
drzwiom). '

DYREKTO R: Acha! I  proszę pow ia­
dom ić prasę... N iech w idzą, że 
u nas poważnie tra k tu je m y  ży­
cie św ietlicow e.

K URTYNA

N a ryn ku  księgarskim uka­
zały się nowe przekłady z 
prozy angielskiej:

G oeffrey Trease — Chłopiec 
z doliny Łeleanbedr — (Czy­
te ln ik , s. 204, zł 7.) — powieść 
historyczna postępowego pi­
sarza angielskiego, obejm ują­
ca okres pierwszej połowy  
X IX  w ieku — okres rozwoju  
kapita lizm u, a jednocześnie 
nędzy i  pro letaryzacji n a j­
szerszych mas ludowych. A k -  
’ja  powieści zapoznaje czy­
te lnika z ruchem wyzw oleń­
czym „czartystów“ , zwanych  
tak  od żądań robotniczych, 
zaw artych w  „karcie p raw “ 
(łacińskie „charta“), przesła­
nych jako  petycja parlam en­
towi angielskiemu. Odpowie­
dzią obszarniczo -  burżuazyj- 
nego parlam entu na tę pety­

cję by ły krw aw e represje, w  
w yn iku  których doszło do 
powstania czartystów (r. 1839). 
N a tym  tle autor opisuje 
przygody dwóch w alijskich  
chłopców: Owena i  Toma. 
C zytelnika polskiego zainte­
resuje wprowadzona do po­
wieści szlachetna postać Po­
laka Borowskiego, walczącego 
po stronie uciskanego ludu.

K arol Poulsen — Słowo 
K ró la Ryszarda — (P IW , s. 413, 
zł 14.) — wznowienie in tere­
sującej powieści historycznej 
z czasów powstania angiel­
skiego w  roku 1381, przyno­
szącej realistyczny obraz sto­
sunków, panujących w  śro­
dowiskach chłopów, węgla­
rzy  leśnych oraz rzem ieślni­
ków  m iejskich, uciskanych 
przez duchownych i  świec­
kich w ielm ożów feudalnych.

L£/VC f R ,-EA/

—  Pan w  jakiej sprawie?
— Czy tn... Ja tego... Czy tu... mieszka pan 

Nowak?...
— Nie.
— To przepraszam. . -z

JERZY LITWINIUK

TUSMA
Studentom z Niemiec zachodnich

Czy wiecie, co to Jest TUSMA?  
Imię?
Cygańskie zaklęcie?
Nie —
to w zachodnim Berlinie  
stowarzyszenie studenckie.

„Teiephoniere Und Studenten Machen A lles“ —
(zatelefonuj i  studenci wszystko zrobią)
fro teru ją,
cerują wspaniale
m iędzy fizyką  i  m ikrobiologią.

Możliwości jest cały szereg 
i zarobków bogata skala: 
od tragarzy  
do fordanserek
w  jazgotliwych nocnych lokalach.

Studenten machen alles — 
studenci zrobią wszystko!
Oto tubylec, ■ 
służalec
do usług, im perialisto!

Nieprawda!
Tu n ik t się nie zn iż y ł,. 
choć plecy zgarbione bolą.

Ten ty lko  zhańbił się fizyk , 
chemik
czy m ikrobiolog, 
który
akademicką
wiedzę
sprzedaje handlarzom  
śmierci —

i robi wszystko, 
wszystko,
co tam ci rozkażą...

Ma pracę 
„w  swoim fachu",
zapłatę w  „m iękk ich“ i „tw ardych“ .
Może nie czuje strachu
ni — byłych kolegów pogardy?

Tak!
W arto trzeć podłogi 
i buty przybyszom czernić 
za wiedzy ły k  
równie drogi
ja k  woda z pustynnej cysterny —

W arto  
z uporem  
co dnia
dziesiątki przeszkód kruszyć, 
by m yśli
nie ku pił zbrodniarz, 
by mogła 
ludowi posłużyć.

12—13.VIII.5

D r o d z y  C z y t e l n i c y !
Sprawa rozejm u w  K o re i i  rozpoczęcia pokojow ej od­

budow y w K oreańskie j R epublice Ludow o-D em okra­
tycznej je s t w  dalszym  ciągu tem atem  licznych  lis tó w  
napływ ających do R edakcji.

Tak na p rzyk ład  ob. B ron is ław  N am ięta z L u b lin a  
pisze:

„Jestem  sta łym  czyte ln ik iem  „Ś w ia ta “  i  mam do Re­
d a k c ji jedną prośbę, m ianow icie : abyście w ięcej p isa li 
o życiu narodu koreańskiego, abyście na łam ach swo­
jego pism a w zyw a li do ja k  na jw iększe j pomocy dla 
K o re i naród po lsk i, a przede w szystkim  m łodzież po l­
ską, by swą pomocą d la  K o re i dala ja k  na jw iększy 
w kład  do w a lk i o pokó j, ja k  i  o lepszą przyszłość naro­
du koreańskiego“ .

W dalszym  ciągu swego lis tu  ob. N am ięta nadm ienia, 
że sam trzyk ro tn ie  b ra ł udzia ł w  zbiorze darów  d la  na­
rodu koreańskiego.

Pomoc w  odbudowie barbarzyńsko zniszczonej K o re i 
je s t dziś sprawą honoru w szystkich m iłu jących  pokój 
narodów. Pomoc ta n ie  może nosić charakteru  jedno­
razow ej a k c ji —  w inna trw ać stale, ta k  długo, dopóki 
n ie znikną na u licach Phenianu i  we wsiach pod W on- 
sanem ostatnie ru iny .

Ze w szystkich k ra jó w  obozu pokoju  p łyną ju ż  zobo­
w iązania aktyw nego udzia łu  w  odbudowie K o re i, je j 
m iast, dróg, fa b ryk , zabytków  k u ltu ry . Z samej K ore i 
nadchodzą w iadom ości o rozpoczęciu w ie lk iego  dzieła 
odbudowy przez bohaterski naród.

O postępach w  odbudowie K o re i będziem y — rzecz 
jasna — stale pisać. I  n ie  w ątp im y, że C zyte ln icy p rz y j­
mą te w iadom ości z rów nym  zainteresowaniem , ja k  in ­
form acje  o odbudowie T ra k tu  Starego M iasta czy 
Gdańska.

*
*  *

Z lis tó w  naszych C zyte ln ików , k ry tyku ją cych  te  czy 
inne d z ia ły  i  a rty k u ły  naszego pism a, om ów im y dwa, 
poruszające zresztą różne sprawy.

Trudno n ie  zgodzić się z ob. Franciszkiem  Czachor- 
skim  z W itow a (pow. A leksandrów  K u j.), k tó ry  zwraca 
uwagę na n ie rów ny poziom sa tyry w  „S w iecie“ . Z fa k tu  
tego zdaje sobie sprawę rów nież Redakcja i  w ierzy, 
że stała i  rzeczowa k ry tyka  zamieszczonych w  piśm ie 
utw orów  satyrycznych, że m ożliw ie  częste uw agi, nad­
syłane nam  przez C zyte ln ików  — pomogą podnieść na 
wyższy ¡poziom nasz d z ia ł satyry.

N ie zgodzim y się natom iast z  tw ierdzeniem  ob. Cza- 
chorskiego, że zamieszczamy często rysu n k i i  ka ryka ­
tu ry  niezrozum iałe d la  nikogo. Rzecz stw ierdzona, że 
poczucie hum oru n ie  je s t u w szystkich jednakowe i  n ie ­
raz zdarza się, że dow cip, satyra lub  ka ryka tu ra , k tó ra  
do jednego C zyte ln ika nie przem ówi, może drugiem u 
w ydać się zabawna i  tra fna .

** *
Innym  zgoła problem em  za jm uje  się ob. Leszek Wa­

ligó ra  z W rocław ia, ja k  pisze — „p ilo t szybowcowy 
trochę w ięcej n iż trzeciego stopnia“ . Swój obszerny, 
12-stronicow y lis t poświęca ob. W aligóra now e li „»M u­
cha« nie siada“  zamieszczonej w  N r 30 (105) „Ś w ia ta “ , 
a raczej licznym  błędom  fachow ym , ja k ich  dopuścił się 
au to r now eli, Jacek Żukow ski.

Zdaniem  ob. W aligóry błędy i  nieścisłości te  są tak  
jaskraw e, że w in ie n  je  spostrzec każdy m nie j w ięcej 
„ob la tany“  szybow nik. Tymczasem na tem at now eli 
„«M ucha* nie siada“  nie nap łynę ły inne lis ty . D latego 
też Redakcja zwraca się z apelem  do p ilo tów  szybow­
cowych i  w szystkich m iłośn ików  tego pięknego sportu, 
by zab ra li głos na tem at now eli Żukowskiego. Zarówno 
R edakcja, ja k  i  a u to r „M uchy“  będą w dzięczni za wszel­
k ie  spostrzeżenia i  uw agi krytyczne. A  ob. Leszka Wa­
ligó rę  zapewniam y, że w  w ypadku potw ierdzenia jego 
zarzutów  przez „ko legów  po fachu“  —  w rócim y jeszcze 
do te j spraw y.

„ŚW IAT“

KONKURS FOTOGRAFICZNY
pod hasłem „Śląsk w okresie pierwszego 10-lecia 

władzy ludow ej“

P ie z y d iu m  W o jew ód zk ie j Rady N arodow e j w  S ta li- 
no g iodz ie  ogłasza ..K o n ku rs  F o to g ra fic z n y “  pod hasłem 
„Ś ląsk  w okres ie  p ierw szego 10-lecia w ładzy  lu d o w e j“ .

Za na jlepsze zd jęc ia  fo to g ra ficzn e  ustanaw ia się n a ­
stępujące na grod y :

1 nagroda I
2 nagrody I I  
5 nagród  I I I
5 nagród pocieszenia .

2.000 zł 
po 1.500 zł 
po 1.000 zł 
Po 300 zł

Szczegóły K o n ku rsu  są do nabycia  w  gm achu P re zy ­
d iu m  W o jew ód zk ie j Rady N arodow e j w  S ta linog rodz io , 
u l. .Jagiellońska N r 23 I  p ię tro , po kó j 282, w zg lęd n ie  zo­
staną na życzenie w ys łane  pocztą.
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SZACHY

7. 0—0 Gf8—e7 8. Sf3—e5 
Gc8—d7 9. Sc3:d5?

Posunięcie to jest poważ­
nym błędem. Należało grać 
9. G:c6 G:c6 10. d4.

9... Sc6:e5 10. Gb5:d7 + Hd8: 
d7 11. Sd5:e7 Se5—d3!

Z A D A N IE  7

W. Pachman

5... Sb8—c6 6. G fl—b5 e7—e6. 
Czarne nie obawiają się 

zdwojenia pionów na lin ii 
„c“ , gdyż w  tym  przypadku  

rekompensatę w  po- 
pi<H

na ,,d“ .

M at w  2 posunięciach (3 pun­
kty).

B iałe liczy ły  zapewne ty lko  
na 11... H:e7 12. d4 z równą 
m niej więcej grą. Po posunię­
ciu w  tekście czarne uzysku­
ją  przewagę.

Z A D A N IE  8

Bracia Płatów

12. H d l—g4 Ke8:e7 13. b2—b4. 
B iałe bojąc się brać piona 

g7 pragną za pośrednictwem

ofiary piona wprowadzić jak  
najszybciej swojego gońca do 
gry.

13.. . c5:b4 14. a2—a3 a7—a5. 
N ie można było grać 14... b3

15. a4 b2 z powodu 16. G:b2 
i 17. Hb4 +

15. a3:b4 a5:b4 16. W al—bi.

Znacznie lepsze było 16. 
Gb2 i jeśli 16... S:b2, to 17. 
H:b4 +

16.. . e6—e5 17. Hg4—h4 f  
f7—f6 18. W bl—b3 b7—b5 19. 
f2—f4 e5:f4 20. G cl—b2 Wa8—a2 
21. Gb2—d4 Wa2:d2 22. W fl—al 
Wh8—a8! 23. Gd4:f6 +  g7:f6 24. 
Hh4:h7+ Ke7—e6 25. Hh7—e4 4- 
Sd3—e5 26. He4 :a8 Wd2—dl +  
27. W a l:d l H d 7 :d l+  i  białe 
poddały się, gdyż po 28. Kf2 
nastąpiłoby 28... Sg4 mat.

B iałe zaczynają i remisują. 
(5 punktów).

P A R T IA  N R  75
i

grana podczas tegorocznych 
mistrzostw RSFRR.

P artia  angielska

Białe: W eltm ander 
Czarne: A ronin

1. c2—C4 Sg8—f6 2. Sbl—C3 
c7—c5 3. Sgl—f3 d7—d5 4. c4:d5 
Sf6:d5 5. e2—e3.

M ożliw e, też jest &. e4 Sb4 
6. Gc4! Sd3+ 7. Ke2 z ostrą 
grą.

tt
W partii W1 Czytelnicy nie 

b y li zdecydowani, czym bić 
piona b7. Przewagę głosów 
(53,8%) uzyskało 37... Wb8:b7.

W partii W 200 najw ięcej gło­
sów (62,4%) padło na 37...

P A R T IA  W1

36. b5—b6 Wc8—b8
37. b6—b7 Wb8:b7
38. Sa5:b7

C zyte ln icy
b6—b5. Pozostałe głosy roz­
dzielone by ły  m iędzy rozm a­
ite  posunięcia.

Po uwzględnieniu ko lejne­
go posunięcia Redakcji partie  
nasze wyglądają następująco:

P A R T IA  W 200

36. W fl—cl Wc6:c2
37. W cl:c2 b6—b5
38. Wc2—c7

Przypom inam y, że odpowiedzi na 38 posunięcie R edakcji 
należy wysłać najpóźniej we w torek, dn. 25 sierpnia br.

M E C Z  S Z A C H O W Y  
ow iał” —

ROZRYWKI  U M Y S Ł O WE
J A K I F .  T O  K S I Ą Ż K I ?

Z podanych na rysunku w y ­
razów ułożyć ty tu ły  dziesięciu 
powieści oraz podać nazwiska 
ich autorów.

Rozwiązania należy nadsyłać 
w  term in ie  10-dniowym od ( da­
ty  ukazania się num eru pod 
adresem R edakcji z dopiskiem  
na kopercie „R ozryw ki umysło­
w e“ . Wśród Czytelników, k tó ­
rzy nadeślą praw idłow e roz­
w iązania, rozlosowanych zosta­
nie

20 nagród książkowych

D B A J  O RĘCE... Spraw ne, dobrze u trz y ­
mane ręce są rów n ie  bez­
cenne dla p ia n is tk i, ja k  
d la  la b o ra n tk i czy pra­
cow nicy zakładów  tkac­
kich . A  w ięc p ie lęgnu j­
m y ręce i  pam ięta jm y,
że przy użyciu  w  ciągu 
dnia gliceryny zgęszczo- 
nej „URODA“, a na noc 
kremu do rąk „LECHIA“ 
lu b  „H A L IN A “, naw et 
na jbardz ie j zniszczone 
o d z y s k a j ą  s w ó j  es­
t e t y c z n y  w y g l ą d .

TANIO i ŁADNIE
cirny do zeszłorocznych 
sukien w ełn ianych i  swe­
te rków . Jesień jes t także 
porą przeróbek.

S uknia u góry je s t w łaś­
n ie  przerobiona ze stare­
go płaszcza.

U  do łu  dw a sw e te rk i- 
b lu z łri, k tó re  możemy no­
sić do kostium u albo do 
spódnicy pod płaszcz.



P RZED dwom a la ty  w  N r 10 naszego tygodnika za­
m ieściliśm y 'już raz rysu n k i znakom itego m ala- 
rM-cafvrvkji francuskiego. Jean Effela. ¡stałego

w sp ó łp ra co w n ika  znanego, postępow ego czasopism a 
fra n cu sk ie g o  „L e s  L e ttre s  F rança ises“ .

Jean E ffe l nazywa się napraw dę François Lejeune, 
a pseudonim  pow stał z fonetycznego brzm ien ia  p ie rw ­
szych lite r  im ien ia  i  nazw iska.

W  czasie dotychczasowej, p raw ie  dw udziesto le tn ie j 
sw ej dzia ła lności (od 1934 r.) Jean E ffe l w ykona ł 8.000 
rysunków  i około 20 g ra fićzno -ilu s tracy jnych  opraco­
w ań książek.

Jean E ffe l je s t ak tyw nym  działaczem  ruchu pokoju 
i  p rzyjacie lem  Zw iązku Radzieckiego, w  k tó rym  b a w ił 
trz yk ro tn ie . Naszym gościem św ie tny rysow n ik  fra n ­
cuski b y ł dw ukro tn ie , w  czasie Kongresu P okoju i  w  
1951 roku.

W  okresie o kupac ji h itle ro w sk ie j Jean E ffe l znalazł 
się na czarnej liśc ie  za w spółpracę z konsp iracyjnym i 
w ydaw n ictw am i ruchu oporu.

Do na jw yb itn ie jszych  prac Jean E ffe la  należą: w y­
bór rysunków  satyrycznych przeciw ko de G aulle ‘ow i 
(w yd. w  1947 r.) p t. „Rassem blem ent de P etites-Face- 
ties/‘, do k tó rych  te ks t nap isał poeta Jean-P aul Fargue 
— znane cykle : „S tw orzenie św ia ta ", „S tw orzenie czło­
w ieka“  i  „K ie d y  jeszcze zw ierzęta m ó w iły “ .

W  ro ku  bieżącym  Jean E ffe l odznaczony został przez 
Ś w iatow y K o m ite t O brońców  P okoju  z ło tym  medalem 
za ca łokszta łt sw o je j dzia ła lności a rtystyczne j, k tó ra  od 
początku n ie rozerw a ln ie  zw iązana je s t z w a lką  o po­
stęp i  pokó j. • óst.

Dwa obozy światowe.

Pęta, które wiążą francuskie kolonie z Francją (z napisem na portalu francuskiego ministerstwa spraw zagra-M
nieśnych).
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Mały Herkules w walce z dwoma złymi gadami. „Nazywam się Lucyfer —  ale możesz mi mówić Lulu!“ l
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